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~Pensjonat w Pile nad Czarną 5 km od Sulejowa~ 
E: Na miejscu gabinet lekarski. Lamp.a kwarcowa. S olux. Elektryczność, telefon, kanalizacja, plac tenisowy, kajaki, plaże, tereny rybackie. Pensjonat mieści się E 
: w pałacyku na wzgórzu, wśród ogrodów owocowych, a bezpośrednim sąsiedztwie (50 metrów) lasów Spalskich i prywatnych, oraz rzeki Czarnej. E = Pok.oje obszerne! słoneczn~, z tarasami'. oddziel.ni~ lub z całkowitem utrzymaniem. Kom~nikacja z Piotrkowa autobusami lub kolejką do Sulejowa co godzinę. :E : Skąd do1azd do pens1onatu w Pile 5 kim. Doiazd konm1 lub samochodem dostarczonym na ządanie. : :: Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Pensjonatu w Pile telefonicznie lub na miejscu. : 
: ADRES1 Majątek Piła poczta Dąbrowa naci Czarną. Telefon Dąbrowa nad Czarną Nr 2. :E 
lillllllllliillDllCillllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllłl;lllllllłlllllSllllllRlllllllllllllll·llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Ro1~1iał tun~nu~w 1 'oiyuki lnwe~tYlYinei lmiana na Jtanowii~n nell uta~o 1eneralne~o 
Nominaci• gen. Wadawa Stachlewlez11 

Wczorajsza posiedzenie Komitetu Ekonomicznego Szefem sztabu generalnego mia­
nowany został gen. bryg. Stachie-

Wczoraj odbyło się pod przewod- ła na różne cele, jak bu(lowle pań·1 nych, 110 milj. zł., przebudowane wicz Wacław, dotychczasowy dowód 
nictwem p. premjera Sławka posie- stwowe w zakresie działalności Mi- zostaną jeszcze w ciągu bieżącego ca 7-ej dywizji piechoty. 
dzenie Komitetu Ekonomicznego nisterstwa Wyznań Religijnysh i I roku budżetowego. Gen. brygady Gąsiorowski Janusz 
Ministrów, na którem powzięto u- Oświecenia Publicznego i Minister Następnie Komitet Ekonomiczny odchodzi z zajm?wanego .stanowisk.a 
chwałę w sprawie rozdziału kwoty, stwa Sprawiedliwości, budowa Ko-1 Ministrów przeprowadził dyskusję szefa sztabu gł~wneg~. ~a. stanowi­
uzyskanej w gotówce z 3 proc. Pre-j ścioła Opatrzności i t. d. nad zasadami polityki inwestycyj- skó dowódc!" 7-eJ dywu;J1:p1echoty w 
rojowej Pożyczki Inwestycyjnej. Z ogólnej kwoty, uzyskanej z Po-1 nej w zakresie artykułów rolni- Częstochowie. 
Kwotę tę, w wysokoś~i 152 milj. 3001 życzki Inwestycyjnej, która wpły- czych w kampanji 1935 - 36 oraz! Gen. Stachiewicz był ostatnio do­
tys. zł. rozdysponowano całkowicie wa stopniowo w ratach · miesięcz- załatwił szereg spraw bieżących. wódcą dywizji na ziemiach Wschod-
na prace i inwestycje, nieprzewi­
dziane w budżecie państwowym. 

Z sumy tej Komitet Ekonomiczny 
'.Ministr6w już przed paru tygodnia­
mi przeznaczył 50 milj. zł. na robo­
ty drogowe. Roboty te są już wyko­
nywane w ramach uchwalonego pia 
nu drogowego. Plan ten przewidu­
je wydatek w ciągu najbliższych 
dw6ch lat na prace drogowe w su­
mie około 120 milj. zł„ w tern z Po• 
tyczki Inwestycyjnej zł. 50 milj. 

Zgodnie z ostatnią uchwałą Ko­
mitetu Ekonomicznego Ministrów, 
z pozostałej kwoty Pożyczki Inwe­
stycyjn&j przeznaczono na roboty 
wodne 25 milj. zł., na zatrudnienie 
bezrobotnych w obrębie samorzą­
dów i w dziedzinie budownictwa 
państwowego (do dyspozycji mini· 
stra Spraw Wewnętrznych i mini­
stra Opieki Społecznej) - 24.5 mi­
ljona zł., na cele inwestycyjne, zwią 
une z przebudową. ustroju rolne­
go - 13 milj. zł., na cele morskie 
i na budowę urządzeń portowych w 
Gdyni oraz na cele elektryfikacyj· 
n@ - 31.8 milj. zł. Reszta, t. j. 8 mi-

. )jonów złotych, przeznaczona zosta-

„Mienszewizujący komunista" Jenukidze 
wykluczony z part)I komunistyczne). z. S. R. R. 

MOSK.W A. W dniach od 5 do 7 rakterystyczną jest opinja „Praw4 l nędni.Jców C. I. K. źródła urzędowe 
czerwca obradow.al~ plenum cen- dy" która pisze m. in., .że poszcze- mil.czą. 
tralnego komitetu partji komunl- gólni komuniści sami tr.afiają w „frwieatfa" omawiając w artyku­
stycznej ZSRR. ręce wrogów kla&0wych i wykony- le watępnym decyzję pl ~num C. K. 

Na porządku dziennym opróc~ wują kh polecenia. ;r'Ypo- Partji Z.S.R.R. w sprawie Jenuki-
ftprawy :zbliżając~ch się żniw ora.z I wy~ okat~m ~ak:ieg?, zwyrodnia~ego dze piszą m. in., .że partJa nie bę­
zapa.&ÓW produktow rolny~!i, znaJ- „mtenazewizuJiicego komuru.str. dzie tolerowała w swych szeregach 
dowala aię spraw.a działalności se· .jest m. in.' Jenukidze, który uległ ludzi, którzy stracili poczucie klaso 
kretarjatu centralnego komitetu rozkładowi w sensie politycznym i we i stali się bezkręgowymi filistra 
wykonawczego ZSRR i b. kierowni- obyczajowym oraz okazał się nie- mi, nie umiejącymi odróżnić nieprzy 
ka tego .sekretarjatu Jenukidzego. wolnikiem zaciętych wrogów partji jociół od przyjaciół dyktatury pro­
W sprawie tej uchwal.ono rezolu- I i władzy sowieckiej, Od ślepego let;arjatu. Partja oczyści swe szere­
cję, apro.bU>jącą z.a.rządzenia orga. zaufania do każdego !Ilapotkanego, gi z ·2lementów zdEfprawo;v-a.nyc.h -
nów kontrolnych, zmierzając d<> U• od doboru do aparatu CKW Z. S. pisze dziennik - bez względu na 
l2pszenia aparatu wykonawczego R. R. ludzi niewypróbowanych do zajmowane przez nich wy6okie sta­
sekretarjatu oraz postanowiono rozkła.du moralnego i do jawneg-0 nowiska. Rozwiązłość obyczajów po­
wykluczyć Jenukidzego z komitetu protegowania obcych elementów - lityeznych i osobistych Jenukidze do 
centralnego partji komunistycznej otQ łańeuch nadzwyczaj ciężldeh prowadziła do tego, że do sekretar­
oraz z szeregu part'Yj - wobec przewinień Jenulddze. jatu Centralnego Komitetu Wyko­
stwierdzenia u Jenukidzego rozłuź- „Prawda" w dalszych wywodach nawczego przed~ły ię osoby cał­
nienia obyczajów politycznych i o- o Jenukidz.am pisze: Chęć uchodze- kowicie obce dyktaturze proletarja­
sobistych. nia za dobrego wujaszka" wobec tu i nieprzyjaciele socjalizmu, z 

MOSKJWA. Wydalenie z pa-rtji jawnych wrogów klasy irobotni•czej, którymi dzięki utracie czujności kia 
długoletniego i;ekretarza CKW całkowite ignorowanie ~nteres6w sowej związał się Jen~idze. 
Z.S.R.R. Jenukidze stanowi wielką rewolocji, ot.o co doprowadziło do Dziennik podkreśla, że właśnie z 
sensację polityczną. politycznego i mor.alnego ;rozkładu tych powodów Jenukidze ZQstał tak 
IW~dle nieoficjalnych wiadomo- Jenukidzoago. . ostro ukarany. 

ści, w marcu r. b. po nominacji Je- Zwraca powszechną uwagę, że BERLIN. Niemieckie Biuro Infor 
nukidze na /prezesa CKW republik następca Jenukidzego, były proku- macyjne donosi z Moskwy, że Jenu­
zakaukaskich wykryto w jego apa- rator Z. S. R. R. Akułow od dłuż- kidze rozkazem komisarjatu spraw 

_ ... _._ R i obch-..1 ... 1 J ir.acie moskiewskim organizację ezego czasu nie kontrasygnuje de- wewnętrznych został skazany na de-~ 1111lan a VQjUla wczora k tó . h akt . . voęzy9cie S.tą rocmic:ę powrota na kontrewołucyjną. 0 charakt.erze re w, co czym w c ar erze 

1 

portacJę do BodaJbo (w gub. Irkuc-tfOl:iCfita Karola U-go. trockiatowskim, która miała utrzy- p. o. sekretarz C. I. K'u Unszlicht. kiej, w dorzeczu Leny). Termin trwa 
- Na .taeli ldrcnnldef Metropolłten m,wać kontakt Z' opozycjonistami W Slprawie oskarżonych by)ych u- nia deportacji ni~ został określony. 
~ ._J:!i.:~od.. llęi:.~ prset,,wającemi 7.8gl'anicą. 

nich. Jest on bratem ś. p. gen. Jul­
jana Stachiewicza, b. szefa wojsko­
wego biura historycznego. 

Co ,rzynasi ~numer 
dzisiejszy 

O POTRZEBIE IDEI (art. wsi.)'. 
iWĘDROWNA "WimA BABEL„ 

(z kongresu Pen-Clubów w :earce: , 
łonie). 

WIZJE TWóR<2EG-O WYSIUro 
W, OBRAZACH MALCZEWSKIB00 

iWRAtENIA Z wYPJlA.W'Y NA 
SOWINIEC. 

PREMJ'ERY W TEA'l"RZK NA· 
RODOWYM I W OPERZE. 

~ $WIECIE FILMU 

ROZGRYWKI O PUHAR DA• 
VISA. 

ftGfl19 ·marsz JQoflSkl 
na Unie Wlelkleto noro 

MUKDEN. DO'Wództwo naczelne 
japońskiej armji w Kwantungu o­
głasza: Wobec zmiany sytuacji po. 
litycznej i wojskowej w zdemilita­
ryzowanej strefie, wojska ja~ń­
skie otrzymały rozkaz podjęcia 
marszu naprzód, przerwanego 
dnia 23 maja. Wszystkie przejścia 
przez wielki. mur będą 7,ajęte ~ 
armję japońską w dągu 24 godzin. 

Rozkaz ten popn:ecbony został 
ultimatum, przesł~ pl'7.eZ sze.. 
fowstwo armji japońskiej. Japoń­
c.ycy żądali rozwiązanie organiza­
cji an.tyjapońskiej oraz ewakuacji 
wszystkich sił zbrojnych chińskich 
z Pekinu i Tien-Tsinu. 

Toczyły się teź przedtem rozmo­
wy z przyJ,yłym do Tien-Tshm sze­
fem sztabu armji chińskiej gen. 
Hoing-Crinem. 

prowadzone ą w IZybJdem tempie. Ra- Woedle tychże pogłosek, spraw.a 
cłaa ~ przerw.o. Jenulddze ma ·nadto związek z wy-

- Lotnik 1owiecłd Konia pobR w kryciem analo.gi.cznej organizacji _,„ Caarkowłe rekord światowy, skac:ąc ze wśr6d pracowników bibljoteki Le-
apadoc:laronem bez aparatu tlenowego z · Mosk ' f N" sk" ~ 

Zamach na cesarza Abisynji 
WJIOkoki 7226 metrów. nlna w wie z pro • tew lm Dwa IJSiilce na1~stnikńr z1atatr1nla na pociąg - W Aakane ciało alę oc1cnf lekkie na czele oraz ze zlikwidowaniem to­
lnęałent. demL Podobno w Anatolji warzystwa staryclt bolszewików, RZYM. Prasa podaje wiadomość żeli do tych samych plemion dan- jąc wyjaśnienia, minister Eden o. 
~ był allniefszy. wśród których miano ujawnić opo- o zamachu, zorganizowanym na ce- i kalskich religji muzułmańskiej, któ świadczył, że twierdzenie deputo-

- P61Docną Btałgarję nawiedziła nia: v.ycyjne inastroje. sarza. Abisynji w pobliżu stacji ko- , rych ofiarą padł przed kilku mie- wanego AtUee, że· Włochy zobowią-a11ca b111U. W Ruszczuku wic:hura po- JelN.llkidze jeden z najstarszych i leJ·oweJ' Afden, leżącej na połowie . siącami unędnik francuski Ber- zały się nie uciekać się do siły, jttłt DJWała wiele dacb6w, Waląc:e się cegły 
i belki zabiły 3 OHby, 29 osób odniosło najbardziej zasłużonych członków , drogi pomiędzy Dzibuti a Addis A- nard na pograniczu Somali fran- całkowicie nieścisłe. Jak to wskazu 
r~. Daaal w wieba ,miejscach wyaą. pa.rtji UlChodz.ił za je<tnego z naj- beba. Gdy pociąg wiozący cesarza, cuskiej. . je druga rezolucja genewska z dn. ~z braegów, zalewaJllC= pobliskie wio- bardziej oddanych ·reiimowi ~zi powracającego z Harraru minął sta Cesan; Abisynji W!1lcał z Harra- 24 maja r. b„ istnienie granicy, któ 
ski. i jako jednostka obdarzona huma- cję Afden, maszynista dostrzegł ru, gdzie dokonał szczegółowej in- ra nie jest ściśle wykreślona, mo­tno!:--:.~0::i;,z~ ;!r::J:zŻ: nita.mym charakterem cieszył się tłum, zgromadzony na szynach, po- ! spekcji sił zbrojnych. Cesarz, pra- że zawsze być ~ródłem poważnych 
.miedde, włoące delegatów zagranicz- wielką popularnością. Wedle pogło- czem natychmiast dał sygnał alar· 'i gnąc upewnić się .o wiemośei lu- trudności - mówił dalej .minister 
nyc:h organizacyj młodzieży hitlerow- sek &lawa.li w jego -0hronie bardzo mowy„ 1 dów somalijskich, zamieszkujących Eden. Musimy zaczekać na rezulta­
aldef na zlot młodzieży hitlerowskief z wpływ-owi cUonkowie tutejszej eli- z pociągu wyskoczrli wówczas · kraj Ogaden, odbył tam mnóstwo ty obrad komisji koncyljacyjnej, Nadrenji. Wśród zagranicznych deleia-t6w z.najduje uę 12 młodyc:h laitlerow- ty ~ej. Wśród <>broń.ców Je- członkowie eskorty wojskowej ce- rozjazdów, nie szczędząc obietnic i która zebrała się w Medjolanie. Spo 
ców z Chin i 74 z Palatyny. nukidze wymieniano w kołach dzien sarza, uzbrojeni w karabiny ręczne pieniędzy przywódcom muzułmań- dziewamy się, iż prace poąuwać się 

- Llcsba fmin A11strji, kt6re nadały nikanOOdb komiearzy Ordzoniki- i maszynowe. Na widok .eskorty na- .skich mczepo'w somalijskich. I będą pomyślnie naprz6d i że nie zaj •oa«owe obywateJatwo ar~bięci11 Ot dże i Eljaw~, pomimo to Jenu.kidze pastnią nucili słę do ucieczki. Po LONDYN. Z ~icjat)'Wy opozycji dzie potrzeba zwoływania Rady Li­!:.n;: ;:rosła z po:tki';Z c::aenrca y,ostal „ (pa-rtji WM&nięty. naprawieniu toru pociąg ruszył w Labour Party odbyła się dziś w I- gi Narodów, celem )V)'.Zll8CZenia ar-
~ nich 2' mi~7 ~ si; w ~t- Prasa 11:amieMCza aityknły poł;ę· daitml drogę. Napastnicy, których zbie Gmin debata nad sprav.'ą za- mti. 

U-. 1~ pu.. , · · - · ~ ia.j• Jemdr.irdze. Ma~cbiej cha. 1iaJia 1PP'°8Da około 2 tys., nale- 1 taqu ~-~ieiQ. Sklada- · 

Pijcie znakomite piwa i doborowe lemoni~dy znan~go b~owaru.-F1~anciszk·a BRAULiŃSKlEGO 



O POTRZE IDEI 
W dniu, w którym świat chrześci­

jański obchodzi święto Ducha św., 
warto się zastanowić nieco bliżej nad 
zagadnieniami z dziedziny ducha, 
które są dzisiaj przedmiotem gwał­
townych dyskusyj i polemik. 

Nad budową królestwa ducha pra­
cowali w Polsce nie, tak jak w Niem 
czech, myśliciele i filozofowie, ale ra 
czej poeci i natchnieni wieszcze na­
rodu. Uznali oni, że w czasie, kiedy 
niema faktycznego królestwa polity­
cznego, trzeba budować królestwo du 
cha. 

Przyszedł w dziejach Polski taki o­
kres, kiedy do królestwa ducha, wy­
marzonego i zbudowanego przez na­
szych wieszczów, zaczęto się odnosić 
bardzo krytycznie i nieufnie. Był to 
okres pozytywizmu, okres pracy real 
nej, okres, w rozbudowie naszych 
wartości materjalnych i moralnych 
niewątpliwie także cenny. Wy­
spiański, który romantyczny świat 
naszych wieszczów burzył, jak 
to pokazuje zwłaszcza wystawione 
:wczoraj w Teatrze Polskim „Wy­
zwolenie", a do ich romantycznego 
historyzmu, a więc upajania się 

przeszłością historyczną, odnosił się 

sceptycznie, miał jednak bardzo real 
ny program odrodzenia Polski, wie­
rzył w potęgę ducha i przy jej po­
mocy właśnie chciał podnieść naród. 
Jego wieszcza wizja weszła w życie. 
Spełnił swoje posłannictwo wiesz­
cze w królestwie ducha. 

młodziefy obraca swoje spojrzenie„. zamknięta, w nikim nie złamie sił, wielki i bogaty spadek ideowy, któ­
. Taka to bezwładność ogarµąć musi natchnień nie wystudzi, cnót nie u- ry stanowić winien dalszą wytycz­
powołi masę narodu, która ciągle ku czyni bezużytecznemi, ale wszystko ną naszych poczynań politycznych. 
celom ostatecznym nie jest jako mo- to jako wielka duchowa osoba bę- Ukucie i wykucie z tych myśli i dzia 
rze przez gwiazdę miesięczną pod- dzie obracała w krew jednę i w siłę łań zarysu idej, przepojenie narodu 
noszona." narodu." temi ideami, podniesienie narodu do 

„Dlatego to rzekłem, że nad idea- ·x· poziomu wielkich idej, a nie narzu· 
łem ułana - nie zniszczywszy go Jeśli z wywodów tych usuniemy canie mu ich przemocą - jak w in-
wcale, owszem, świętością go celu ich podłoże aktualne, ich zawartość nych państwach - jest wielkiem za. 
podnosząc - postawić · trzeb'a wyż- mesjaniczną, Jto pozo5't.anie jednak daniem chwili, jest budową najwspa 
szą ideę prawdziwą (trzecią między jeszcze bardzo bogata treść wewnę- nialszego pomnika dla Zmarłego i 
Anglją i Rosją), matkę czynów, któ- trzna, wyrażająca się właśnie w pou budową tego królestwa ducha i idei, 
raby, w niebo prowadząc ku celom o- czaniu rodaków o potrzebie idei. którego brak wszelkim realnym po­
statecznym, wskrzeszała pył drogi, Naród polski znalazł się po odzy- czynaniom w dziedzinie państwo­
po której stąpa, a człowiekowi, nie skaniu niepodległości w tej sytua- wej odbierałby głębszy sens i trwal-
hołdując żadnemu, wszystkich pod- cji, iż myślał i działał niejako za nie- szą wartość. . 
niesionych w kraj jeden zaprowa- go jeden · L'Złowiek, którego dzisiaj Poczucie konieczności przepojenia 
dziła. Idea dopiero wszystkie roz- nam zabrakło. Jego moc ducha i au- życia polskiego ideą staje się dziś 
maite siły ruchu w narodzie rozwi- torytet w narodzie zastępowały tę coraz bardziej powszechne. 
nie„. Idei każdy człowiek służyć mo- ideę, tak potrzebną narodowi, jako Mówi się dziś wiele w Polsce o po· 
że. A jeśli jest jedna i • najwyższa, w I podstawa jego bytu państwowego. , trzebie idei. 
celu ostatecznym całego stworzenia Pozostał po : Marszałku Piłsudskim Z. Ł. 

Rada główna Funduszu Pracy 
W najbliższym czasie zostanie u- przedstawiciele ministrów: Spraw 

· tworzona - zgodnie z rozporządze- Wewnętrznych, Rolnictwa, i Reform 
niem Rady Ministrów, nadającem Rolnych, Przemysłu . i Handlu, Ko­
statut Fuduszowi Pracy - Rada munikacji, oraz Opieki Społecznej; 

Główna Funduszu Pracy. Radę tę po jednym przedstawicielu poszcze­
powoła minister Opieki Społecznej I gólnych gałęzi samorządu gospodar­
na okres trzech lat. cego, a więc izb przemysłowo- han-

Przewodnirczącym Rady Głównej dlowych, izb rzemieślniczych i rol­
Pracy będzie minister Opieki Spo- niczych; dwaj przedstawiciele praco 
łecznej. dawców, dawaj przedstawiciele zw. 

W skład Rady Głównej wejdą pracowników umysłowych, wreszcie 

przedstawiciele nauki, t. j. przede­
wszystkiem osoby zajmujące się za­
gadienieniami natury społeczno-go­

spodarczej. 
Rada główna nie ograniczy się je­

dynie do roli czynnika opinjodawcze 
go, lecz współpracując ściśle z dyrek 
cją Funduszu Pracy, obciążona zo­
stanie szeregiem konkretnych za­
dań. 

Obradv miedz9narodowei konf erencJI prac9 
Czas przedwojenny charakteryzo­

wał niewątpliwie pewien nadmiar 
pierwiastków, któreby, ujmując spra 
wę oczywiście bardzo ogólnikowo, 
określić można jako materjalistycz­
ne. Wielki wstrząs, wywołany przez GENEWA. Na plenum konferen- się określone !ilości tygodni, czy czas konwencji o skróceniu czaS'll 
wojnę, spowodował° pewną reakcję, cji pracy zabrał głos przewodni- miesięcy, w czasie których rozkła- pracy w górnictwie węglowem, 
która jednak wyraziła się nietylko czący delegacji rządu polskiego b. da się czas pracy na .tygodnie); 3) w.skazał na trudności, związane i; 

w dziedzinie czystej twórczości, ale min. Ju.rkicwicz. za pr-0jektem konwencji Biura w uchwaleniem i ratyfikowaniem kou 
przeszła także w sferę działań prak- Delegacja polska gotowa jest 15prawie przeciętnego 40-godzinne- wen.cji, obejmującej nietylko pro­
tycznych, politycznych. Nigdy może głosow.ać: 1) za zasadą 40-godzin- go tygodnia pracy w przemyśle wę- blemy socjalne, ·ale wkraczają.cej 
jeszcze polityka nie była tak dalece nego tygodnia pracy, jako ogólną glowym, szkła butelkowego, żelaza w dziedzinę ekonomiezną. 
programowo przepojona jakimś „du I międzynarodową normą pracy; 2) i a.tali pod pewnemi zastrzeżenia- P. Szydłowski wypowiedział się 

chetn", jakąś ideologją, jak ·właśnie za projektem konwencji Międz. mi, które zostaną zgłoszone przez przeciwko konwencji przy robotach 
teraz, w okresie, który przeżywamy. Biwa Pracy w sprawie przeciętne- delegację polską na komisji. publkznych, w budownictwie, me­
J eśli rzucimy jednak okiem na sze- g-0 40-godzinnego tygodnia pracy I Delegat 1P0l·skich pracodawców falu.rgjj, przemyśle sz.kła butelko­
reg państw, w których preparuje się na robotach publicznych i w \prze- b. min. Szydłowski, przypominając wego i w kopalniach węglowych. 
spe~yficzne ideologje i wykuwa się myśle budowlanym. (Wł'adzom po-\ przykład nieratyfikowanej dotych-1 (PAT) 
z mch realne wartości polityczne, to szczególnych paootw pozostawia 
wypadnie w wielu wypadkach poczy­
nania te nazwać raczej może profa­
nacją ducha, aniżeli jego zwycię­
stwem. Uznać jednak trzeba i przy­
znać, że ten duch, ta ideologja od­
daje nietylko pewnym rządom real­
ny· pożytek, ale utrzymuje narody w 
pewnym stanie podniesienia ducho­
wego (coprawda czasem także pod­
niecenia), otwiera przed temi naro­
dami pewne perspektywy i wynosi 
kh myśli. 

'X' 

Istnieje, przepojony duchem me­
sjanizmu, pisany w roku 1846 arty­
kuł J u l j u s z a S ł o w a c k i e­
g o „O po t r z e b i e i d e i ". 
Jest to apel zwrócony do emigracji, 
który ma jednak pewien sens głęb­
szy, a więc wychodzący poza ak­
tualne wówczas zagadnienia emi­
gracyjne. 

Słowacki kreśli sytuację Francji, 
której ideałem był Napoleon i stwier 
dza, że gdy Napoleona od tak dawna 
zabrakło, kraj ten musi oczekiwać na 
ideał, to jest na człowieka, a tymcza 
sem przez czas duchowego interre­
gnum, upada. Słowacki zarzuca ów­
czesnej Polsce, że, zapomniawszy o 
misji, którą dawniej na świecie peł­
niła, zaczęła być naśladowniczką 
francuskich idej, „we własnym z:ts 
duchu twórczość postawiła pod idea­
łem kolorowego ułana, który w obo­
zie arystokratycznym za myślą po­

o spraCllach koścleln9ch i co9znanl0Cllycb Cll Rzesz9 
Oświadczenie ministra Frlcka 

BERLIN. Minister spraw we- wy konfliktu w niemieckim koście-/ szenia katolickie oraz inne organi­
wnętrznych Rzeszy dr. Frick udzie- le ewangelickim, dr. Frick podkre-

1 
zacje. Na to nigdy nie pozwolimy. 

lił dziennikarzowi kanadyjskiemu ślił, iż rząd Rzeszy życzy sobie · Następnie mówił minister o ru­
Erlandowi Echlinowi ciekawych szczerze usunięcia wszystkich prze! chu „Deutsche Glaubensbewe­
wyjaśnień co do aktualnych spraw ciwieństw w łonie tego kościoła i 1 gung". Nie należy zestawiać 

niemieckiej polityk.i wewnętrznej. gotów jest współdziałać, celem przy „Deutsche Glaubensbewegung" z 
Minister wyraził przekonanie, że wrócenia zgodnych z konstytucją bezbożnictwem. „Deutsche Glau­

rządowi uda się, jeśli ~ie w roku kościelną stosunków. Stronnictwo bensbewegung" stawia za cel roz­
bieżącym, to napewno w następ- centrowe, mimo rozwiązania partyj powszechnianie niemieckirj wiary 
nym, · całkowicie usunąć bezrobocie politycznych, usiłuje dalej odzy- Boga w formie, odpowiadającej 
w Niemczech. Przechodząc do spra skać wpływ polityczny na stowarzy narodowi niemieckiemu. 

Olbrzymią wiekszością uchwalił senat 
pełnomocnictwa dla rządu Lavala 

PARYŻ. Senat odbył nadzwyczaj­
ne posiedzenie, na którem dyskuto­
wana była sprawa projektu ustawy 
o pełnomocnictwach wyjątkowych 

Ida nądiu, uchwalonej przez i.7bę d~ 
putowanycll. Abelgardey, sprawoz-

dawca generalny Komisji Finanso­
wej senatu, wystąpił przeciwko de­
waluacji franka, która uderzyłaby 

niesprawiedliwie w większość obywa 
teli, a przyniosłaby tylko korzyść kil 

ku spekulantom. Senat uchwalił u­
dzielenie rządowi pełnomocnictw wy 
jątkowy.ch wjększością 233 gfo<Sów 
przeciwko 14 i odroczył się do·czwart 
~u do godz.. 15-ej. 

PUJ~ra ODinia lel~mamał~a v. Hoetien~orfa 
o ces1rzu Karolu i wrbitnJ(b osabistaśdach dawnej manarcb] 

'„ 

Minister Engberg . 
w Krakowie 

KRA.KóW. Wczoraj o godz. 23.3'( 
przybył do Krakowa szwedzki mi­
nister oświaty Artur Engberg w to 
warzystwie podsekretarza stanu 
Boerje Knoesa i posła szwedzkiego 
w Warszawie Bohemana. Wraz 1 ' 
gośćmi szwedzkimi przybył do Kra• 
kowa min. Wacław Jędrzejewicz. 

Po zwiedzeniu zabytków Krako­
wa oraz kilku szkół, goście udali sit 
do krypty na Wawelu, celem złoż~ 
nia hołdu pamięci Marszałka Pił~ 

sudskiego, a stamtąd na miejsce s31 
pania kopca-pomnika na Sowińcu4 
Następnie goście zwiedzili saliny w; 
Wieliczce. 

Wieczorem goście szwedzcy opUlt 
ścili Kraków. · 

$. p. 
prof. Henryk czopowskl j 

Zmarł w Warszawie ś. -p. inżyniet ' 
Henryk Czopowski, profesor z~ 
czajny mechaniki teoretycznej POot 
li techniki Warszawskiej, jeden z ot 
ganizatorów i wieloletni dziekan: 
wydziału inżynierji lądowej, kawa„ 
ler Orderu Odrodzenia Polski, człCI 

nek Akademji nauk technieznyehc 
członek założyciel W arszawskieg~ 
Towarzystwa Politechnicznego. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie. 

się we wtorek, o godz. 11-ej rano W: 
kościele św. Krzyża, poczem nastą„ 
pi wyprowadzenie zwłok. 

Barzliwe ZIJSCll 
w Bjalrmstoku 

BIAŁYSTOK. W nocy na 4 b. nrl 
w bramie domu przy ul. Brygi~ 

kiej w Grodnie, na tle porachunk.ówl 
osobistych powstała bójka między; 
3-ma osobnikami, w wyniku które~ 
został ugodzony nożem 22-letni 
Władysław Kuszcz. W dniu 5 b. m. 
Kuszcz zmarł w szpitalu. Sprawe31 
zabójstwa Mejlach Kantorowski i • 
Szmul Sztajner zostali aresztowani. 
W dniu 7 b. m. odbył się pogrzeij 
Kuszcza. Po pogrzebie grupki tnę-o 

tów społecznych udały się do dziel„ 
nicy żydowskiej, gdzie kamieniam~ 
powybijano szyby w kilku mieszka.. 
niach i sklepach. Poturbowano kil-o 
ka os.ób, zarówno żydów, jak i chrzll 
ścijan. Przybyła policja zlikwido. 
wała zajście. (PAT.). 

Illo. Benesz fl1 ttoskwle 
MOSKWA. Minister Benesz z td 

warzyszącemi mu osoba.mi przybyli 
dziś rano do Moskwy. 

MOSKWA. Agencja Tass donosi: 
Podczas wizyty min. Benes:r.a u k°"' 
misarza Litwinowa dokonano wymi:t 
ny instrument6w ratyfikacyjnycl{ 
paktu wzajemnej pomocy, amowt 
handlowej i innych umów zawartycli 
między Z.S.R.R. i Czechosłowacją. 

Następnie odbyła się ałuższa przyja­
zna rozmowa między Litwinowem a: 
Beneszem. 

Przemófl1lenłe Balt111na 
na mltvntu 

LONDYN. Premjer Stanley Md-. 
win wygłosił dziś na mityngu w, 
Himley-Park przemówienie, w kic).. 

rem wyraził uznanie MacDonald°"' 
wi, podnosząc ogrom pracy, d-0k°"' 
nanej przezeń, pomimo choroby o­
czu. To, czego dokonał rząd naro--_l_ 
dowy w ciągu 4 lat, nie mogłob,­

być spełnione przez rząd jakiejkol­
wiek partji. Jesteśmy jedynym wiel 
kim krajem demokratycznym, o ~ 
stabilizowanych stosunkach. Wi111 
niśmy strzec tego zazdrośnie. D7,'ł 

ktatura daje stabilizację stosun.. 
ków tylko dopóty, dopóki dyktatot 
jest u władzy. Nie przewiduję jesz.. 
cze,_ kiedy nastąpi stabilizacja wa„ 
łut lub porozumienie, które pozwoli 
na odrodzenie handlu międzynar°"' 
dowego. Baldwin podkreślił dalej. 
że rozwój pi·zemysłu brytyjskiegd. 
jest godzien uwagi. · 

rządku, w demokracji: zaś głośno za WIEDEŃ. Weszła w żyeie usta- feldmarszałku hr. Conradzie von Hoetzendorf zawierają szereg li­
równością cielesną obstaje. Cóż zo- w.a, uppoważn.iająca ul'2:ąd kancler- Hoetzendorf, głównodowodzącym stów: jej męża, który z wła~wą so­
staje t.ym, którzy na wzór takiego ski do zabronienia w.szelkich dru- armji aUJstrjacko - węgierskiej pod- bie p0rywczością wyrażał się w 
ideału kształcić się nie mogą? Có.t ków, odtw.arzających zdarzenia z cz.as wojny światowej p. t.: „Moje drastycznych slow-ach 0 wielu wy­
się stanie ze starcem, z kupcem, z historji Aus•trji, a zawierające o.pi- życie z Conradem von Hoe.tzen- bitnych osobistościach b. monarchji 
urzędnikiem cywilnym, z gospoda- sy lub ;reprodukcje, znieważająice, do'-rf". Jak donoszą z kół dobne oraz jej arrnji. Za·rząd.zen:ie to po­
rzem? żaden z nich, widzimy, w k .. ż- wyszydzające lub rzucające o- poinfonoowanyC'h, książka ta zaka- wi.tane z.o.st~ł-0 z zadowoleniem ·rów­
dej chwili patrjotą być nie może. A azczerstwo n.a AUJStrję, albo s po- z.ana została na żądanie kół oficer- nież i w kołach monarch~ycznych 
tak kraj 20-miljonowy przez wyłą- twarzające pamięć zasłużonych skich, które w tym nawet celu ze względu na o.cenę, jaką w swych 
czność ideału swego pozbawił się zmarły.eh os.ób. · wymogły wydanie odpowied.niej u- lista.eh dał zmarły fald.marszałek 
codziennego usiłowania 19-tu, a tyl- J Nazajutrz dotknięta został"a rygo-1 stawy, Pamiętniki bowiem hr. von j o cesarzu Karolu. · 
ko ku jednemu miljono-wi popisowej r~m tej ustawy książka wdowy po 

NASTĘPNY NUMER ,,KURJE· 
RA POLSKIEGO" UKAŻE SIĘ PO 
ZIF.LONYCH śWIĘTACH, DN. 11 .l 
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Wedrowna wieża Babe~ ·w · Barcelonie 
Czem jest • 

I do czego dąży Pen-Club? 
(Korespondencja własna „N.urjera Polshieqo"J Barcelona, w czerwcu. 

Wła~ciwre to by ju~ powinien wie 
dzieć każdy. Tak często jednak zda­
rza mi się spotykać osoby, skąd­
inąd inteligentne, nie mające o tern 
pojęcia, że zaczynam prawie, jalt 
Pan Jowialski: - Nie znacie? Wię(! 
posłuchaj cie. 

Pen-Club, międzynarodowe zr~e­
szenie ludzi pióra (szczęśliwy skrót 
- poeto, essaisto, novelisto - daje 
słowo - pen - znaczące w języku 
angielskim - pióro) powstało w 
roku 19-22 z inicjatywy Szkotki p. 
Dawson Scott i Anglika, Denis'a 
Brodley (oboje nie żyją). Byli to i­
dealiści, wierzący w możliwość do­
skonałego porozumienia intelektual­
nej elity świata i skutecznego prze­
ciwstawienia jej - egoistycznemu 
tnerkantylizmowi polityki. Doroczne 
zjazdy w stolicach różnych, coraz to 
innych państw, połączone z wyciecz­
kami wgłąb kraju, umożliwiające pi 
sarzom całego świata kontakt oso­
bisty, swobodną wymianę myśli i za 
znajomienie się w terenie z ideolo­
gją i kulturalnym dorobkiem ludów 
- mają na celu unicestwienie wza 
jemnych niechęci i zakorzenionych 
przesądów, braterskie zbliżenie u-

. mysłów wyższych, wspólne przeciw 
działanie ciemnocie, prześladowa­
niom wolności ducha, wojnie. 

PRZEWODNICZĄCY i JEGO 
DJABET 

Do utrzymania organizacji na po­
ziomie międzynarodowej elity inte-

. lektualizmu dążył z wiarą pierwszy 
prezes Pen-Clubu, Galsworthy, ~na­
komity autor Sagi Forsyte'ów. Jego 
niemniej sławny następca Wells za­
patruje się na teraźniejszość i przy­
szłość Pen-Clubu o wiele pesymi­
styczniej. W dniu otwarcia kongre­
su nie zawahał się powtórzyć z go­
ryczą, wygłoszonego w roku ubie-

. głym, w czasie zjazdu w Edynburgu 
zdania - że Pen - Club staje się po­
prostu międzynarodową agencją tu­
rystyczną, uprzystępniającą swym 
członkom udział w wycieczkach kra­
joznawczych i bankietach. 

Wielki człowiek cierpi na cukrzy­
cę, co, jak wiadomo, nie wpływa na 
poprawę chrakteru. Nieobliczalność 

i grymaśne fochy pana przetvodni­
czącego stanowią niezmienną udrę­

kę kolejnych organizatorów kongre­
su. Katalończycy czują się słusznie 

urażeni arogancką nonszalancją An­
glika, który nie raczył nawet docze-

kać końca obrad; po nagadaniu wie­
lu niemiłych prawd delegatom i zgłó 
szeniu „mnóstwa nieuzasadnionych 
pretensyj do organizatorów - pan 
przewodniczący wyjechał w drugim 
dniu kongresu. 

ceną ponad siły zapłacili za rozryw- j więcej tym samym językiem (fran-
ki gości zbyt ambitni gospodarze. ; cu~z.cz~zna w. i~terpretacji kata!~~ I „.wobec tendency,i rozwojoW'l!ch 
KATALOŃCZYCY PODEJMUJA sk1eJ I polsk1eJ). Jeszcze trudmeJ naszego eksportu, rozważana 7est 

HOJNIE _ INFORMUJĄ SKĄPO - t!m, .co nawet_ takie!, względnie przez czynniki miarodajne sprawa u­
Małomównoać Katalończyków sta- wspolneJ ~owy me maJą. !d.r. :Her- ruchomienia nowej linji okrętowej, 

nowiła J·edyną istotną wadę organi bert, przysięgły tłomacz L1g1 Naro- l . Gd . ta . l d . - d, · ( . ączące1 ynię z por mi po u nw-
AMBITN A OFIARNOść zacji kongresu. Podejmowani wy- ow, zaangazowany memałym za· 
KATALOŃCZYKÓW stawnie i może aż nazbyt obficie ob pewne kosztem) przez komitet or• wef Ameryki. 

wożeni luksusowemi autocaram/ po ganizacyjn.y kongr, esu w Barce.łonie ~~~~~~~~~~~~~~~ 
Goszczenie wielojęzycznego tłumu 

przybyszów z całego świata zawsze najpiękniejszych zakątkach kraju- -:- do~azuJe cu~ow _akrobatyki my· ,, Wrzwolenie'' 
wymaga od gospodarzy wielkiego na uczestnicy zjazdu mogli narzekać je- sloweJ, błyskaw1czme tłomacząc ko 
kładu trudów, sprężystości organiza dynie na to że nigdy niemal nie. u- szlawe tremą, nabrzmiałe urazami w Teatrze Polskim 

Przedzano i~h dokąd J·adą·, nie za- prze,mówienia wi.elojęzycznych d.ele 
ryjnej, niewyczerpanego zapasu 
~ierpliwośd i dobrej woli. Kataloń- wsze nawet zdołali się dopytać gdzie gatow - na menaganną ang1el· W dniu wczorajszym odbyła się w 
czycy .zdobyli się jednak na wysiłek są, czy byli. szczyznę, lub dworny język Wersa„ Teatrze Polskim uroczysta premje-
ofiarności, graniczący bohater- Dostarczono nam coprawda ozdo- lu. Nie zdołał ich przecie sprowa· ra „Wyzwolenia". Monumentalne 

Stwem K P Cl
z b bnie drukowanych na czerpanym pa dzić do wspólnego mianownika do- 1 dzieło Wyspiańskiego w inscenizacji 

. ongresy en- u u sa zwy b · l' · d 
kle wyd t · b d · · - pierze programów - o wiele prze- reJ wo l I z rowego rozsądku. L Schillera z Osterwą w roli Konra 

a me su sy 1owane przez I · ' 
rządy odnośnych państw. (Zjazd w rie za lakonicznych, zwłaszcza wo- Rozgrymaszony i stetryczały da, przyjęte zostało przez liczną pu-
Polsce, w r. 1930 kosztował przeszło bee zaw?dowej ciekawości ludzi pió- ~ells miał jednak. rację ~o do me· bliczność w głębokiem skupieniu. 

80.000). P. Millas-Rausell, sekre- I ra (Pen u). I ritum. sp~awy. Zwi,ązek międzynaro . Szerzej o przedstawieniu - w 
tarz Pen - Clubu w Barcelonie, zgła- WASZ I NASZ CHRYSTUS ?oweJ ehty _umy~łow odczuwa sw~ jednym z najbliższych numerów. 
szający w czerwcu, roku 1934, w E- Milkliwość niektórych pisarzy ·załosną. bezsiłę me~y.lko ';obec gr~z 
dynburgu gotowość zorganizowania miejscowych zapytywanych o trady- nego widma dalekieJ. WOJDY :-- n~e 
następnego kongresu _ miał wszel- cje kościołów i starych pałaców moż zd?ła nawet ~k~t~czi:1e. p:zec1wdz1::i Nowe źródło w Zdrojowisku 
kie prawa liczenia na pomoc finan- na wytłomaczyć charakterystyczną łac, p.owszedmeJ I .bhs~IeJ doku.czh- . I N O WROCŁAW 
sową swoich władz. dla społeczeństw porewolucyjnych wosc:, cenzury. Nic me yotrafił u- J ieczy choroby przewodu pokarmo-

Nie przewidywał nieudanej rewo- niechęcią wobec zabytków przeszło- czymc dl~ s~ych ~olego': wygna· 1 wego, schorzenia kobiece, nerwowe 
lucji październikowej, aresztowania ści. Z nieukrywaną nieufnością przy n!ch z Niemi~c. ~sił~wama włą.cze i dzieci. 
przedstawicieli ówczesnego rządu Ka jęłam wersję legendy 0 zawieszo- n~a do o.rgamz~CJI pisarzy sow1ec-! 
talonji i wynikłej stąd konieczności Dym w bocznej kaplicy mrocznej ba- kich odn.10sły fiasco. Wypada dyplo ! =========:::::::::=:::=:-::: 
cofnięcia propozycji, albo podjęcia zyliki wizerunku Męki Pańskiej, matyczm~. udaw~ć, ż~ się wierzy: (nikt nikogo nie przekonał) okazu· 
imprezy na koszt własny; koszt nie- który umocowany do galery brał u- e~s:elenc1 1 _Marmettiemu, zapew- . je się, że żaden z ' obecnych na ob­
zalTJS)żnych, (jak wszędzie na świe- dział w bitwie pod Lepanto i miał ma1~cemu, ze P0.~ dyktaturą Du-; sadach delegatów nie jest w sta­
ci~) literatów i nielic-1.nej (jak wszę się podobno uchylić przed pociskiem. ce h~eratura, ~talJI prz~żywa okr~s ' nie zagwarantować wydawnictwu 
dz1e) ~rupy bog~tych a hojnych -Nie wierzy pani? „Proszę spoj- złoteJ w?Ir:osci. Na~et i~terwencJa dostatecznej do życia ilości abonen• 
członkow społeczenstwa. tzeć: _ Postać Chrystusa zczernia- w konfhkc1e ogramczema kontyn- tów. 
. Znaczna ~zęść przybyszów nie or- ta od wybuchu prochu i _ widzi pa- gen tu tłomac~:ń z w_ęgierskiego w 

1

1 

Jentowała się wcale (albo zorjento- ni? _ .i est wygiebl. CzechosłowacJI: ~os1ła charakter EGZOTYCZNI GOśCIE 
w_~ła z~yt późno~, jak dotkliw!e ?d- - Nie wierzę. Nie rozumiem. Je• 1 cz.ysto a~a~emic~i - ~rzyjęch. do I Nieporozumieniom przedstawicie-
b1Ja ~1ę na budzetach katalonsk1ch żeli Chrystus uchylił się przed po· . wiadomosc1 oświadczema czeskiego j li elity rasy białej przysłuchują się 
kolegow ~a .zbior~w~ wizyta. Z po- ciskiem niewiernych, to musiał od· 

1 
delegata. z zaciekawieniem przybysze z Dale-

czątku ~z1w~ono się 1, w!rzek~no we słonić - ~ierny.ch ! ?... . ZBIOROWE WYDAWNICTWO I kiego Wschodu: delegatka Indyj, p. 
wszys~kich Językach swiata, ze.kon- - To me ma zadnego znaczema. PEN-CLUBU i Sophia Wadia, spowita w jedwabne 
gres J.est z~ mało uro~zysty, .ze u- Chodzi o to, że kula nie drasnęła I . \ draperje złoto - pomarańczowego 
czestmcy me .otrzymuJą pamiątko- Boskiego Ciała. życia ludzkiego ka·1 Zgłoszony _Przez ~elegacJę. fla- : sari i minjaturowy, rzeźbiony pre-
~vych odznak, ze gm~ch obr::d nie tolicyzm nie bierze przecie pod u- mandz~ą pro1ekt .wspolne~o pisma, i cyzyjnie, jak cacko, ze słoniowej ko 
1est otoczony gwardJą skautow go- wagę I przywitany entuz1astyczme - roz· , . eh·, k H'G. p· k H' 

h 
· · · · · b' · · k d sc1, mczy mng. 1ę na m· 

to'i'~I d~ usłuzn~J opieki. , . Mój informator należy oczywiście 

1

, IJt ~ 1 ę. 0 k,prze~z 0 ~. n~ury. mo- ' duska przemawia zresztą chętnie i 
. 

1
a _oncz~c! me. ołdzna~z~Ją się do stronnictwa antyklerykałów. ra neJ 1 de. onkomictz.neJ. · k pi en;- z powodzeniem. Posiada przyjemny 

wie omownosc1ą, am atwosc1ą wysło Protestuję. szym rzę zie wes Ja Języ a, czy Ję t" b ł . k. d , . ła 
· · t d , , l · · k' · k' h . b , : im re g osu, ms 1, a onosny, w 

wie~;a . r~ n~scd .~~a e,z,1ema - Nasz katolicyzm jest inny. ! ~y ow, w J~ \c pi.smi° ~a, yc r~'i da jednakowo wybornie językiem 
~sp~ _ne~o J~~~ rn : r~z iwosc . sy- Nasz Chrystus nie uchyliłby się ~gow~ne. de egac~ks ow;anscy m.e ! francuskim, jak angielskim. Wznio· 
ua.cJ; . 0~P 1 oNwa. Y 1 dutrudm~ł~ przed kulą, nie wydałby na śmierć et c.ą się pod porzą 0 ';akc 

1 
oczywi- li słe ogólniki o braterstwie ludów 

wyJasmema. aJpraw opodobmeJ 
1 

tych co się uciekli pod Jego Obro- ' s eJ przewa ze mowy 1 u tury za- . W h d . z h d ł 
„ t h b. d 1. . • · ' h d . . k .. K dł ł i sc o u 1 ac o u wygasza z 

znaczna częsc yc , co o Ja a 1 się I nę 1
1 c o mo - europeJS IeJ. u aty Bu , 1 . t h . 

l t 
· · d · · · B ł b t . , . . . 1 ma owmczym pa osem, armomzu-

a11gus ami 1 na z1ewaną suszonem1 J gar a a anow rze p1ęsc1ą msk1e; 1 • • • b. . d 
śliwkami i brzoskwinialni pulardą POMIE~ZANIE JĘZYKóW - ' tępe czoło i woła w łamanej niem-: Jącym z JeJ. ,u IOre~ 1 ur~ ą: . 
~o ka~alońsku, ~ coraz to. innych i PRZEKLENSTW~ WIEżY ~~BELI czyźnie, że nie. pozwoli _na krzywdę! . Mały Ch~nczyk milczy 1 usm1echa 
maczeJ malowmczych okolicach Bar Trudno nam się porozum1ec na- ! n po;„nanych li. er a tur s10wiańskich. I się układme a zagadkowo. 
celony - nie dowie się nigdy, jaką wet wtedy, kiedy .mówimy mniej i Po sporach długich, a jałowych Jadwiga Kiewnarska. 

H.łopoty Operą 
dawane kierownictwu, krzywdzą je Plattówną, za p. Julją Mechówną we energją i odwagą, z małych party-Z tylko i do celu nie prowadzą. właściwych im operowych partjach, jek weszła na grunt pierwszorzęd-

Ach, z jakąż rozkoszą posłuchał- albo np. za takim świetnym T"atrzań nych partyj, czego „Kraina uśmie-

Z powodu premjery „Hrabiego Luksemburga" bym „Wesela Figara" :Mozarta, „Jó- skim (o, w „Luksemhuriw" jakżeby chu" była przykładem. Prawda, że 
zefa w Egipcie" Mehula, „Mistrzów się przydał!) i za wieloma. wh>loma jej silnej woli sprzyja uroda i ele-

Już druga operetka w tym sezo- powierzonego jej opiece zespołu ope- śpiewaków" Wafinera, lub „Tristana innymi śpiewakami. Ale zasada jest gancja, muzykalność i w końcu od­
nie wchodzi na1scenę Opery Warszaw rowego. Przeszło 400 osób utrzymać i Isoldę", i choćby nied~wanego u zasadą. Nieraz okropnie człowiekowi krycie, że wysokie położenie lepiej 
skiej. Cóż więc łatwiejszego, jak zro- przez sezon letni, to nie żarty! Iła- nas „Złota Renu", a naCiewszystko, dokuczy, jednak jeżeli się chce się nadaje jej głosowi, niż niskie, 
"bić zarzut, iż dyrekcja zanadto poz- two nam drukować rozprawy 0 wy- prześlicznego „Falstaffa" Verdiego, być konsekwentnym, to trudno. lub średnie. i Więc w kilku wspania­
wala się panoszyć operetce w „po- sokich zadaniach sztuki, łatwo da- również nieznanego Warszawie. I Niech młodzież się łamie, niech łych tualetach, jaśniejąca krys·r'"!ami 
ważnej świątyni sztuki"! Po „Krai- wać wskazówki co ma być wystawio- jakżebym rad zobaczyć znowu arcy- się nawet czasem zachłyśnie przy I i srebrem, czasem uśmiechni~ta, to 
nie uśmiechu" - „Hrabia Luksem- ne i w jaki sposób, łatwo się iryto- dzieło Żeleńskiego „Goplanę", bardzo pływaniu, lecz się przytem wyrabia„. znów troszkę smętnawa, zwycięfa 

burg"!, wołają ze zgrozą dozorcy mo wać i gniewać (zwłaszcza, jeżeli się dobrą rzecz Jotejki „Zygmunta i Bar śp. Ludwik Heller twierdził z upo- trudności partji ostatecznie i zmusza 
rnlności artystycznej. Co będzie da- ma na sercu swą własną operę, lub barę", albo daną właśnie w Stanisła- rem, że nic tak nie wyrabia, jak o- niejako krytykę, aby jej to przyznała 
lej? Zamiast „Harnasi" - „Or- dzieło swego przyjaciela.„) i nie- wowie (Stolico, nie wstyd ci?) ope- peretka, więc u niego wszysey śpie- A już zupełnym triumfem młodzieży 
feusz", zamiast „Popielin" - „życie szczęsną winowajczynię od czci i wia rę Jareckiego „Mindowe" ! Ale udzie wali operetkę, a Tadeusz Pawlikow- w „Luksemburgu", jest pojawienie 
paryskie", zamiast „Lady Makbet" ry odsądzać; ale znaleźć rozwiąza- lanie rad kierownictwu ppery, pracu- ski i Koźmian doradzali dramatycz- się p. Wędrychowskiej, która obda­
- „Wesoła wdówka"! Obawy zupeł- nie kwestji, w jaki sposób zapewnić jącej w warunkach tak trudnych, nie nym talentom grywać liryczne po- rzoI:Ja większą partją charakterysty­
·nie słuszne, zaprawdę nie wiemy, ja byt operze nadal, to już znacznie należy wcale do rzeczy wdzięcznych, stacie, co przetłumaczywszy na język czną (epizod ostatniego aktu) po 
ka przyszłość czeka operę„. I trudniej. Od tylu już lat i tyle móz- a bardzo niełatwych, jeżeli się nie operowy wyglądałoby tak, jak gdy- raz pierwszy umiała się na pierwszy 

Ale p. Kor?le~icz - :Vaydowa jest '!ÓW siliło się napróżno poradzić coś stoi w środowisku instytucji. by p. Lucyna S_zczepaf1ska, urodzo- plan wydobyć, bez przesady i szar-
iylko przeds1ęb1orczymą prywa.tną.

1 
na to. Wszystko bezskutecznie. P. „Hrabia Luksemburg" posiada na subretka, 'miała gr::-.ć Łucję z ży, bez tremy i niedomagania. Na­

Widziała coprawda w swem życiu i Korolewicz zdobyła się na akt obni- sławę jednej z najmelodyjniejszych Lamermooru, albo Wermińska - wet papuzie piórka na głowie oka-
słyszała sto razy więcej, niż każdy z żenia cen, na co przed nią nikt się operetek, znanych w Warszawie, ale Micaelę... zały się niepotrzebne ... 
młodszych krytyków muzycznych, i nie odważył. Wprowadziła publicz- 'I razem z nią i wspomnienia, nieza-1 Jednakże p. Weisis nie ugryzłszy Proszę, ażeby Sz. Czytelnik spraw 
nie obcemi są jej zasady estetyczne, ność do teatrn. Ąle nie tę publicz- wsze bezpieczne dla młodzieży, sta- Massaniela, dał sobie radę z hrabią dził to wszystko w teatrze, a gdyby 
robiące róznicę między operą poważ- ność, która tęskni do poważnej ope- ! nowiącej obsadę obecną ładnej ope- Luksemburgiem a Szczepański, co przypadkiem nie był zwolennikiem 
ną klasyczną, czy też nowoczesną, a ry, - tęskniąc zarazem do nieosią- , retki Lehara. Starsi bywalcy tea- grywa wszystko i czasem nie dopi- młodzieży w tym stopniu co p. Ko­
- operetką. Ale pozatem musi dbać galnej u nas doskonałości wykona- I. tralni szepczą sobie do ucha: ach, sze tu i ówdzie, w „Luksemburgu" rolewicz - Waydowa, to nich się przy 
o kasę, bo od niej zależy egzysten- nia, - lecz tę, co chce bawić.się lek- i jaka w tem była Messalka, albo ćwi święci ogromne sukcesy wraz ze swo słucha chórom i przypatrzy baleto­
cja opery, nie subsydjowanej dosta- ko i wesoło. „Dybuk" jest wyjąt-., klińska!„. No, ale trudno, spoczywa- ją siostrą, chociaż nie zawadziłoby wi, a znajdzie wyrównanie. Tu 
tecznie. Jako gospodyni zapobiegli- kiem, a dlaczego, wiemy o tern do- ją już na laurach, zdobywanych nie- jej przypatrzeć się Ćwiklińskiej (np. wdzięk młodości z doświadczeniem 
wa, nic innego w pej chwili nie czy- skonale. Otóż na tym to punkcie, po- gdyś w operetce. P. Korolewicz-Way w „Szklance wody"), aby się nau- wieku łączą się w hamonję, godną 
ni, jak tylko gromadzi repertuaro- godzenia wysokiej sztuki z poziomem dowa trzyma się młodzieży. Ileż to czyć, jak wdzięk wrodzony daje się należnego uznania. 
we sztuki, aby na zbliżającym się upodobań szerokiej publiczności, uty razy przemówiłbym od serca za p. pogłębić sprytem i finezją. Nina St. Niewi.ad<>111,iki. 
przednówku nie zabrakło ohleba dla ka wsz;:z.stko. Obłudne zaś admonicje, Matyldą Lewicką, za p. 1 Franciszką Grudzińska także niczem innem, jak 

" 



Wizje twórczego, wysiłku 
Obrazy Rafała Malczewskiego. z Górnego Śląska 

na wystawie w l„P.S. 

' . 
Przy slabem trawi. reguluje na­

turalna woda gorzka ,.Franciszka - J6-
nfa" tak wa!D4 obecnie działalno$ć 
Ir.is zek. 

Ostatnie wiadomoSd sportowe 

Ronrnrki a p1b1r 
Pos1~damy w Polsce ca~y s~eregl zostaw:ić . malarstwa polsklego Wf środka, na Górny ~ląsk, otwiera sze dzi. Malczewski w szeregu obra- DBVisa 

ośrodkow przemys~owych i wielka- skos~memu tematycznem. 'Pewne: roko oćzy i widzi coś, có poprostu zów ukazuje nam i pokazuje, ie 1 BERLIN. iWj Berlinie roz~zlłł 
przemysłow~ch .. Mimo to te~ prze- drogi ut~ro~ało. m.u ma~ars~wo ?b· bije i bucha z jego obrazów: bujni, właśnie na tle natury, wątłej, kale- ! się popołudniu mecz tenisowy o pu„ 
mysłowy .pierwi~st~k w życiu na- c:, .n~ .. 111em1eck1e J sow1eck~e, row- tematykę, niesłychaną dynamikę kiej i szarej, na tle dymiących, ko-

1 
har Davisa Niemcy _ Włochy. 

szego kraJU znaJdUJe w sztuce od- niez 1 literatura, przez szereg lat w świata pracy minów i żarzących pieców znaleźć (W · d · 
dźwięk i odblask stosunkowo nikły. gwałtowny, gorączkowy sposób u- I Weźmy taki obraz· na maleńkiej I można takte piękne ' urocze J d :inefwszrm ru~ roze~ran~ 
Występuje to najjaskrawiej w dzie ciekająca od grzebania w problema l bezludneJ· st3CYJ·ce stoi nieskończo:I motywy J·ak :niłość poc~łunek za· twa srng e, b w . wlynliku których dz" . tuk· I t . C ł . t . d .d . . . ' ' . ' ' san meczu rznu : • mie sz 1 P ~s ycz~eJ. a a me: _Y~e .m ywi ualneJ„ szuka.Jąc.a UJ· na ilość jednakowych, ceglastych pomr.ienie o sprawach dnia codzien I Punkt dl.a ,Włoch z.dobył De Ste-
mal polska tworczośc malarska i . sc1a i wyrazu w przedstawia mu wy wagonów towarowych naładowa· I llego Pod tym względem niezwy.i f · b. · H kl.a 
eźb . ka tkw" · k · · ·łk' ' · 1 am iJąc en 6 ·1 6 ·3 6 ·4 rz iars 1 swem1 orzemami I si ow, opartych o twórczą pracę, nych węglem Każdy z nich J. est ni· I kle charakterystyczne są te frag· p n.k., t dl N' · · ' 1 · 'ł · ' alb te t b · h" t · ' · ś · · k · I · u a Jem1ec wywa czy von 

· lb · · Ib M I k ' k · „ r · I ' ramm, tJą.c ang-0 da 6 ·O 6 · 4 
o w ma yce 0 yczaJowo- is 0 ·1 zarowno mię m, Ja 1 głowy. by taki sam ale wszystkie razem · menty malowane przeważnie akwa· c b" M. l 

rycz?eJ, a ~w peJzazu, a 0 w po: ~ arzem, .~ory oniecznosc pe· na tych szynach, przecinających się relą, w których wśród wydm, hałd,' 6:4. · ' · ' 
tr~ie. PoezJa pr~cy prz.er_nys~o~eJ, w~e~ rewolucJ.i w. tematyce r_n~lar- 1 w dalekiej perspektywie, ,tworzą lejów i rowów wyrasta gdzieś cza· ' . 
kryJąca olbrz~1e . mozhwosc1 ze skteJ . . zrozun:uał i, co ważmeJSZe, jakiś radosny, triumfalny pochód. sem także i jakiś zapomniany," prze· p AR~ż. W, !!IOootę rozpoc~ął SH~ 
względu na swoJ zasięg, ;ma w sztu I zreahzowa~, Jest Raf a ł M a l· Mimowoli, bezwiednie, puszczamy piękny w kolorycie kwiat, zjawia ' w. Pary-zu me~z o puhar ~avis~ po. 
kach plastycznych polskich odpo· cze wski. d f t „ . yśl c' . b k . . ł , . między FirancJą a Austr.alJą. Pierw-. d . . . , . 1 wo ze an azJt 1 zaczynamy m e się o sypana wieciem ga ąz, v.·1- d . C wf d 
wie mk mesłycha.me sł~.oy 1 blady. i Rafał Ma.lc~ewski jest synem ję• o tern, gdzie te wagony popłyną, do dać sylwetki ludzi, zwartych w u- s.zego . ma . ra . or .pokonał Mer-

. Idąc za ~zorami BelgiJ~zyka M:eu dnego z naJwiększych naszych ma· kąd dotrą. Otwieraja się przed na- ' ścisku. To jest romantyka Rafała , !ma 6 .4, 4 .6, 6 .3, 6 .3, a BouS&IS 
m:ra, nasi malarze brah wpraw· · larzy: Jacka Malczewskiego. Wte• mi perspektywy wielkich miast, da.I Malczewskiego. I tpokonał ~ac Gr.a-tha ~ :4, 2 :6, 8 :6, 
dzie od czasu, do ~zas~ za tem~t ; dy, k1e~y żył i ~ra~ował Jacek Mal· lekich portów, stajemy się na chwi'i Jest wśród płócien Malczewskie- 6:1. Po ~ierwszym dmu zatem wy-
swych .utworow ~z.iedzu~ę pracy fi· , czewski, zagadmemem niemal jedy: lę marzycielami na temat ekspan- go także jeden obraz, przedstawia· mk brzmi 1 :1. .. 
zyc~neJ, ale czymh to .memal wyłą· I nem,. wyłącznem w kaid~j .gałę~1 sji i imperjalizmu, tym razem czy-1 jący człowieka. Oczywiście człowie PRAG~. W. Pradze CzeskieJ za.~ 
czme. od strony ~złowie~a .. _Tak sa• sztuki, była, spraw~ naszeJ ~i~woh, sto pokojowego. ka pracy. 1 w tym obrazie Malczew· kcu~.~ył się "'!" siobotę mecz o p~h.al" 
mo, Jak u Meumer~, z:i~ehsmy ~d naszych snow ? n~epod_ległosc1. Ja: Tak samo wyglądają obrazy, ski pozostaje wierny sobie. Rzucił Davi~ pomięd~y Czechos.łowa<:Ją a 
czasu ~~ cza.su moznosc oglądam a . ~ek M~l.czewsk~ me mog~ malowac przedstawiające dymiące kominy,, go na tło warsztatu, pokazał, jak J ~ponJą. Zwyciężyła Czec.hosłow~­
robo~mkow f1zycznyc~, ale ,w ode~· maczeJ i czeg? rnn~go, amż.eli to, c~ 'i niebosiężne krany, elewatory. Jest kuje rozpaloną do czerwoności stal. CJa 4_:1. JedY'~Y purr~t ~la .~apon­
wam.u od warsztatu i od ~rodowi· m~lował, m~siał więc w ~azdy~ ~eJ w nich olbrzymie rozpięcie siły, Wpada odrazu w oko, że w ca~ 1 czykow zd<>by, Yamagi~hi biJą.c r:­
ska ich pracy. Typowy~ Jest pod za~u, ~. kazdym. p.ortri;c1e, dac ~a· jest jakieś podświadome upajanie łym obrazie, przypominającym pod zer"'.owego Rechta, ktory wystąpił 
tym względem z.n~komity ob~az kąs wizJę ~ol~k1.' Jakąs s~mbohkę się potęgą wysiłku i pracy, które względem kolorytu stare sztychy z~m1ast Me~zla 6:3, 6:1, 6:3. ~:u" 
~entza w „Zachęcie , przedstawia· 

1 
narod?wą,. Jak1es ~ahaczeme o na· dają takie wyniki. Jest to pełne siły skandynawskie, jest jakaś idealna I gi.e ~potkame wygrał Gaska b1Jąc 

Jący grupę ?a_rczystyc?, mus~u~ar• I szą historJę czy hter~turę roman- i wyrazu odbicie szeregu sugestyw· harmonja i idealny spokój. Dla te· li N11Slumuirę 6 :2, 6 :3, 6 :8, 6 :4. 
nych robotmkow, u ktorych c1ęzka tyczną. To było dla mego poprostu h b h · k t ł · f g ł · k · t · · I . . . . . nyc w arwac i sz a cie ra • go cz owie a zar op1onego ze aza 
praca fizyczna Jest początkiem, tre- nakazem wewnętrznym. Dzis, po la· t' . . , · · . . · k 1· , · · k , . t . . N t . t t h . lk" 

1 
, men ow teJ rzeczywistosc1, otwiera me Jest mczem o ropnem, strasz i-

sci:i: i onlcemt i~ mema. a .omias ~c., synl wie ieg~ . ma ałrza, row& .iącej nawet dla inteligentnego ogó· wem. Konieczność tego typu pracy 
am w ma ars wie naszem, am wrze mez ma arz, ma JUZ ca y szereg ł · k" , · t · . · k · t r y · d 'b" . . . . . . . u Ja 1s swia meznany. , me wy rzyw1a mu wa z za nym 
z ie, memal mkt me pokusił się o spraw poza sobą. KwestJa mepodle· Al d ·k b" · · l" · · 

k Ó
• f b k. k" · ł , · , t , . t dl . e poza ynam1 ą, ma w so ie grymasem zmecierp iw1ema, czy prze r J a ry 1 warszaws ieJ, g osc1, pans wowosci, Jes a me· M 1 k" · k d k · · J k j k ł 

ł 'd ki · 'l k. · N" 1 "kt ś ł . t 1 . b a czews i, Ja o rasowy, os ona- zmechęcema. a oracz, a cz°"' o z eJ, czy s ąs ieJ. iema m go czem zupe me na ura nem i ez ł t . . . . . • · · k ł · . Al d . d . ł . Y ar ysta, takze i poczucie pewneJ wiek, wychodzący na siew, Jest on me po aza peJzazu pracy przemy· spornem. e o zie z1czy mezawo k" · · · l d · 

Anglia nie Diad 
WASZYNGTON. Ambasador Wiel 

kiej Brytanji poinformował depar· 
tament stanu, ii rząd Brytj11ki nie 
wpłaci przypadająeeqj w dniu 15 
czerwca raty długów wojennych. ł · ·kt · kl ł d 1 t d . . d . . d k romanty 1, wyrastaJąceJ z tego surowy, skupiony, a e ra osny I 

je~:~~Y n; pi:~:::ci ~:d~~. z~ęd:: w~:t;:n;J~~z:te:~~~df:nlan~ ::z:a~ ~wiata Pdr,acy: Nie, Jd. eks't to roman~y- spośk~jnty. . "łk • . ••••••••••••••• . . , , · . . l Ka o gro ow i o gro ow z geranJa- wrn pracy i wys1 u w UJęcm kad' . . U . . cego sumą os1ąg111ęc poszczegolnych stawiama w sztuce tego, co stano· . . h k" . . t M 1 ki t b" enIJJ mteJętności prezes Wró-. d N" . . . . . , . mi 1 pac nącym grosz iem, me Jes a czews ego, o sam w so ie bi ki . . . Je nostek. iema w malarstwie poi wi istotę zycia, zarowno zbiorowe· t t k . h h d k' ś . t . lk" . . .1 ews , tmiemem PAL. Karol Irzy-ski t ki h 'b b . k. . k .. d "d I o· . o roman Y a c1c yc wor ow me- w1a wie ieJ mocy l s1. kowski, imieniem m. Lwowa wiet.'-
k

. edmś a eglo c łoc Yl o raz~, J.a I go, Ja I m ~w1 ua ~ego. JCiec , drzewiowych zdała od świata i łu· M. Jami6ski. 
1e y nama owa ma arz mem1ec· był heroldem i szermierzem snów I ' prezydent Ost1·owski, imieniem In· ki Maks Liebermann, który z nie- niepodległościowych, syn stał się ______ ._ _______________ „_______ stytutu Francuskiego w Warszawie 

zwykłą plastyką pokazał wnętrze wyrazicielem, prekursorem poezji Otwarc~e Zjazdu lłauiowego p. Langlade, lmieniem Instytutu 
przędzalni, niema i nie było dzieła pra.cy. Słowiańskiego w Pradze, prof. Krej 
malarskiego na wzór wcześniejsze- I Ale to nie wszystko. ··m I cego Kras·1 „. go •ue L•u1t111·e ci, imieniem kapituły przemyskiej, 
go od Liebermanna Mentzla, który 

1 
Rafałowi Malczewskiemu, jako • IAI lal! w w której Krasicki był biskupem - ks. 

obok galerji różnych portretów ce- człowiekowi młodemu, twórczemu, LWóW. W auli Uniw. Jana Kazi- zes komitetu organizacyjnego, kura dr. Kwolek, imieniem Związku Nau-
sarzy i scen rodzajowych umiał i nie wystarczy martwa, na dzisiej- mierza we Lwowie odbyła się uro- tor zakładu narodowego Ossolińskich czycielstwa Polskiego prof. Szober. 
pokazać piękno huty żelaznej. sze stosunki tematyka Meunierów i czysta inauguracja zjazdu naukowe Andrzej Lubomirski, składając hołd Zjazd dokonał wYboru prezydjmn 

Stan taki nie mógł trwać w ma- Lentzów. On rozumie, że przedsta- go imienia Ignacego Krasickiego. pamięci ~farszałka Piłsudskiego, któ honorowego w osobach prof. At 
Jarstwie polskiem wiecznie. Warun· · wienie poszczególnego człowieka Na uroczystość otwarcia przybył rą obecni uczcili przez powstanie i Brucknera i W. Bruchnalskiego (nie 
ki powojenne życia, jego mechani- pracy w •oderwaniu od warsztatu, w imieniu p. ministra Oświaty wice jednominutowe milczenie. obecnych na zjeździe) oraz prof. Dro 
zacja, wysunięcie się na czoło za- od atmosfery wysiłku ogólnego, minister Chyliński. Imieniem p. ministca Jędrzejewi- goszewskiego i Krzyżanowskiego z 
gadnień i , zainteresowań spraw, jest czemś niezupełnem i niedo- Jako pierwszy powitał zjazd rek- cza wygłosił przemówienie powitał- I Warszawy, Tad. Grabowskiego z Pas 
związanych z przemysłem, z techni- sk.onałem. To też jedzie do najwięk· tor uniwersytetu prof. Czekanowski. ne wiceminister Chyliński. I nania, Pigonia z Krakowa, Kriedla 
ką, z wynalazkami, nie mogło po- szego naszego przemysłowego o- poczem przemówienie wygłosił pre- Zkolei powitali zjazd imieniem a- z Wilna i życzyńskiego z Lublina . .., 
Z TEATRU o sztukę Wilde'a, to ani odległość nie z trudności, gdyż każdy z wy- zakresie ko11tjum6w i dekoracyj Zo-. 

czasu nie jest zbyt wielka, ani z pe- konawców ceni zbyt swoją indywi· fja Węgierkowa. . Duch czasu czn U"iór ~f er117 ~~~0~~~ą si:~:y:mi~~~:.~ si:r~!~s::;r~ ::~;0;:i.yse~:~:arz~~~;~~~ś s~~~~ po:~:;!st;;ie;;:r~~0p;:~:~:.~ J I' . ~ J Wilde. Temat to nie tak wieczny, cepcJę i zeby się chciał, w wykona-I tockieJ, która w głownych tonach• 
(,,WACHLARZ LADY WINDERMERE11 .Kamedja W czterech aktach 1 jak molierowskie czy szekspirow· niu swej roli, koncepcji takiej pod-

1 
a zwłaszcza w zawsze przez nią pQ 

Oskara Wllde'a. Przel<ład Anie li Zag6rskiejr I skie, ale ciągle jeszcze aktualny t I porządkować. Mogło się to udać i mistrzowsku opanowanych p6łto-o 
TEATR NARODOWY) I bynajmniej nie tak charakter~sty-1 z młodziutką. wykonawczynią roli · nach, rozwinęł~ w rol.i P: Elrynn~ 

Gdyby chcieć przedstawić, jakim I ści świata chwilowo jakiś wstrzą~. czny dla pewnego tylko. czasu, ze~y Agaty. W naszych. st~sunkach. tea-1 cały bla11k s:"oJego wielkiego ku~„ 
nie powinien być dramat w duchu fale równie wiecznego snobizm"..l go, poprzez oprawę kostJumową w1ą t~alnyc.~, reżyse;'. Jeśh c~ce ~stot- ~zt? a~t~rski.ego. Zab.łysnął ?n naJ„ 
ideałów nowej, współczesnej kryty- wypchają je na tę powierzchnię zac z :poką. . ?1? WYJSC P?za ~cis!e obowiązki s"'.o I swietmeJ. moze "!1 akcie trzecim, gdJ) 
ki, t. zw . . społecznej, możnaby to gdzieindziej. To Jest kwostJa ramy. A teraz JeJ pracy i dac Jakąś koncepcJę, wymownie wyciąga ręce nad głową 
śmiało zilustrować na przykładach z tern łączy się oczywiście ca~a sprawa ?jęcia., . o:ygina~ną, . może to ~czynić jedy· j M~łgorz~ty .. Był to jeden .z tych ~e-
dra.matów Wilde'a. Zdradzają one sprawa sposobu scenicznego poda- ~ra~me kt?s zauwazył na wczo-

1 
me ~ s1łam1 młod~m1, albo przy st~w wie.lkic~ aktore~ I aktoroW'• · 

w fakturze i w pewnym szlifie nie· nia komedji Wilde'a. Nasuwałyby raJSZeJ prernJerze, że dobrze posta- 1 specJalnym układzie zespołu. W ktorych się me zapomma. 
wątpliwie także i wartości literac- się tutaj następujące zastrzeżeni:i, wioną była przez reżysera jedynie. przeciwnym bowiem razie, praca Rolę Lady Windermere kreowała 
kie. Obracają się jednak w bardzo a może tylko wątpliwości. . postać Lady Agaty. Dodałbym, że I jego rozbija się o indywidualne am Zofja Lindorfówna. Miała ona W, 
ciasnym kręgu trosk i kłopotów t. Wystawianie komedji Wilde'a w także postawiła ją dobrze wykonawi bicje ·aktorów, którzy uważają, że jej wykonaniu dużo bezpośrednio-­
zw. towarzystwa. Widać z tych dra dekoraciach i kostjumach bistory- czyni roli księżnej Berwick. W uję· do nich należy ostatni głos w kształ ści i naiwnej szczerości. Z wyko„ 
matów, jak i z powieści Wilde'a, ~e cznych, jak to uczyniono w Teatrze ciu tych bowiem postaci ujawniał towaniu i ujmowaniu roli. nawców ról męskich Kazimierz Ju„ 
znał on tę swoją sferę na wylot i Narodowym, jest zajęciem pewnego się pierwiastek satyryczny, na któ· W każdym razie jednak reżyser nosza-Stępowski potraktował rol~ 
potrafił dzięki bystrej obserwacji, 1· stanowiska, tego mianowicie, ~.e ry należało nastroić cały utwór. powinienby mieć wpływ na tempo Lorda Augusta Lortona z tą nonsz& 
wyławiać z nięj tematy, sferę tę na sprawa cała należy już do historji. Tymc~asem . rzecz całą ~okazano sztuki i nie pozwalać aktorom na la?cj~ przemyślną: która art!s~ 
pewno emocjonujące. Oczywiście, możnaby wobec takie- nam Jako piękny pastel historycz· to, przeraźliwe na naszych scenach teJ miary prowadzi do kreacyJ naJ„ 

Czy dramaty Wilde'a należą, ze\ go rozumowania zauważyć, że skn· ny i nie wydobyto tego pierwiast· już i stające się coraz bardziej bardziej sugestywnych. Z trudnej 
względu na ich treść, do historj i? j ro Wilde' a, ze względu na to, iż pro ka ironji, co stać się mogło nawet wstrętną manierą, cyzelowanie i roli Lorda Windermere wyszedł A. 

I tak i nie. Raczej chyba nie. Al- bierny i tematy, przez niego poru- w formie pewnej, nieco jaskrawej I wyciąganie fraz przez niektórych z Różycki .zwycięsko. J. Leszczyński 
bowiem ta sfera ani w Anglji, ani 1 szone, bynajmniej nie przeszły do groteski. I pośród naszych solistów. Dobra wo grał Lorda Darlingtona bez przek~ 
w wielu innych krajach istnieć nie historji, nie należało grać w ko- Raczej więc, mojem zdaniem, na- · la nawet najlepszego reżysera l:i-1 nania i zapału. A. Rotterowa wy„ 
przestała, a jej troski i kłopoty wl stjumach historycznych, to w ta- leżało dać w stroj.ach współczes·! mie się u nas o te nałogi i objawy dob~ła ~o.mi~zne pi.erwiastki z po-; 
rodzaju tych, jakie przedstawia Wil . kim razie i komedje Moliera, ze 11ych rzecz o zakroJU groteskowym, niewątpliwego kabotynizmu, niezno staci ks1ęzneJ Berwick. 
de, nie przestają być w tej sferze ' względu na wieczność problemów w aniżeli w kostjumach historycz· śnego stylu gry, trącącego dziś ju:l; Przekład Anieli Zagórskiej zywY, 
aktualne, podobnie jak nie przesta-1 nich poruszanych, należałoby grać nych komedję poważną. To jest o- myszką. i barwny. 
ją być pośmiewiskiem typy i typki, w strojach współczesnych. Była czywiście kwestja do dyskusji. I Sztukę wyreżyserował A. Węgier- Całość przedstawienia, dzięki u„ 
sferę tę reprezentujące. To „towa- by to jednak analogja nieścisła. T ,1 Reżyser, któz-y chciałby taki po- ko starannie i konsekwentnie, we- działowi najwybitniejszych przed· 
rzystwo" jest tak wieczne, jak wie- i waga problemów jest inna, i od le- mysł zrealizować z zespołem tych l die przyjętej przez siebie, a wyżej stawicieli zespołu, bardzo efektow:„ 
czną jest głupota ludzka i gdy je głość czasu nie pozwala na takie aktorów,-których miał, nie wyszedł·J omówionej koncepcji. Przepiękną,) na, z. l.. 
.:mi.iecie z powierzchni w jednej cz~- eksperymenty. Jeśli jednak chodzi by i nie wybrnąłby prawdopodob- efektowną opraw~ sceniczll4 dała w. ,) 
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Wrażenia z wyprawy na kopiec Marszałka Piłsudskiego i do wawelskiej krypty 

Zaprosmny prz~ Ligę Popierania 
'I'urystyki, pojechałem, zorganizowa 
nym przez tę instytucję, pociągiem 
popularnym do Krakowa.. dokąd dziś 
odbywają się wędrówki z całej Pol­
ski. Pociągami zwykłemi i specjal­
nemi płynie nieustannie fala ludz­
ka. Młodzi i starzy, dorośli i dzieci; 
wojsko z różnych garnizonów w od­
działach, bez broni, pod komendą 
swych przełożonych; młodzież szkol­
na pod przewodem swych nauczycie­
li ; ludzie zrzeszeni w przeróżnych 
organizacjach i odbywający podróż 
na własną rękę. Wkrótce oczekiwane 
jest przybycie do Krakowa licznej, a 
niezwykłej grupy z Kars w Tarnow­
skiem (wybrzeże Wisły w pobliżu 
Szczucina, które rok temu nawie­
dziła w katastrofalny sposób po­
wódź); ludzie ci idą piechotą, pcha­
jąc przed 8obą taczki, naładowane 
zkmią ..• 

N a Kopiec Marszałka. Oto cel tych 
wędrówek. ,A jednocześnie - do 
krypty wawelskiej, gdzie spoczywa 
w majestacie śmierci, wśród królów 
i w pobliżu wielkich wieszczów na­
rrx:łu Zmarły Wódz, On, Marszałek, 
Józef Piłsudski.„ 

Temi masami ludti, które napły­
wają, trzeba się było zająć; ułatwić 
im podróż, zorganizować pobyt, no­
clegi, wyżywienie. Lwia czę~ć roboty 
spoczywa na Lidze Popierania. Tury 
styki, która spełnia to zadanie wzo­
rowo; na miejscu współdziała dziel 
nie w tej pracy, gmina Krakowa. 

PUNKT ZBORNY 
Naprzeciw dworca jest budynek 

w ogrodzie, dawny pałacyk, zajęty o 
hecnie przez Komitet sypania kopca 
na Sowińcu. Tutaj otrzymać można 
o każdej porze, od wczesnego rana do 
późnego wieczora. informacje, prze. 
wodnik6w i pomoc w każdej formie. 
tadna grupa wycieczkowa nie znaj­
dzie się bez opieki, bez dachu nad 
głową. W ogrodzie jest nawet i na­
miot na wszelki wypadek; z cza­
Bem stanąć tam ma obszerna hala, 
·schron, czasowe pomieszczenie, 
punkt zborny. Nad całością roboty 

.czuwa tu z ramienia Ligi niestrudzo 
ny dr. Bolesław Macudziński. 

Oóecnie, póki trwa jeszcze rok 
szkolny, wycieczki uczącej 8ię dziar 
twy ,są bardzo liczne. Przybywają 
one z miast. miasteczek i wsi. Dużo 
widzi się dzieci unejskich, w barw­
nych., ZudoW11ch strojach. Nie wszyst 
kie jednak wycieczki .zgłaszają się. do 
biura Komitetu. Niektórzy kierowni 
cy - .nauczyciele i nauczycielki 
wiodą je wprost na Wawel, a potem 
'Wprost do autobusów, jadących na 
Sowiniec. Ta samodzielność nikomu 
nie wychodzi na dobre, wytwarza bo 
wiem zamęt. A niektóre wycieczki, 
prowa.d1.0ne przez takich samodziel­
nych kierowników, lokują się niekie­
dy - obawiając się najniepotrzeb­
niej wydatków, które im nie grożą 
- pod Krakowem, nawet.„ w do­
mach chłopskich, gdzie śpią - po­
prostu na słomie„. 

Kraków jest dziś ruchliwy, ludny, 
K~ów ma wygląd niezwycr.ajny. 

W KRYPCIE W A WELSKIEJ 
Byłem tam bezpośrednio po po­

grzebie. Jak wówczas, tak i teraz.­
długie iizeregi wyczekujących. Poli­
cja, członkowie komitetu, potem -
w Katedrze - strażacy (w granato­
wYch mundurach, hełmach, oraz bia­
łych rękawiczkach na rękach) regu­
lują ten nieustanny ruch. W samej 
krypcie jest jeszcze dyżurny podo­
ficer na służbie i kościelni. 

Ile ludzi przepływa codzień przez 
Katedrę, przeciętnie? Dowiadujemy 
się, źe okola 10 tysięcy. Czyli na 
miesiąc około 300 tysięcy. 
Wszędzie rzucają się w oczy napi· 

ay, których tre4cią jest: zachować 
powagę i ciszę. Są one potrzebne. 
Tłum składa się przecież z rótnych 
elemeatóll{. 

Jesteśmy już w krypcie św. Leo­
narda. Srebnt4 trumna pośrodku, 
odgrodzona od przechodzących bar­
j erą . . Dokoła przesuwa się nieustan­
nie korowód ludzki. 

Pozwolono nam przystanęć na 
chwilę. Oczy nasze wchłaniały sce­
ny nigdy niezapomniane. Jakiż te­
mat do obrazu! Zwłaszcza te dzieci 
wiejskie, jakby żywcem z przecud­
nych szkiców Wyspiańskiego spro­
wadzone. Albo ci młodzi tołnierze, 
nie żołnierze jeszcze, rektuci, w za­
czarowanym korowodzie przesuwają 
cy się koło trumny Wodza, wpatru­
jący się w nią. rozszerzonemi oczy-
ma.„ 

W KOMNAT'ACH KRóLEWSKICH 
Po oddaniu cichego hołdu Zmarłe­

mu Marszałkowi, przesuwają się po­
tem te fale ludzkie na wspaniały 
dziedziniec zamkowy, turniejowy on 
giś, i do królewskich komnat. 
Można tu napoić oczy i serca. Sze-

reg komnat, znajdujących się donie- ul. Straszewskiego, i1uoohusów Miej 
dawna w ruinie, dziś zachwyca swą skich, udajemy r.ię w drogę. Mija­
okazałością, a całość Wawelu prze- my urocze Błonia., 8P0.11.ty!~ifa1~ z jed 
mawia głęboko do każdej duszy pol- nej strony na historyczny (dziś nie­
skiej. zbyt zresztą piękny, bo niefortun· 

Ogromnie wiele tu zrobiono. Mar- nie zabudowany) te•·;n -,,f 1lean-
murowe posadzki, takież schody, na drów", z drugiej na i:ylwetę ~1100 

ścianach wydobyte z pod tynku sta-1 Kościuszki. Kopca Piłsudskiego nie 
re freski, wspaniałe arrasy, trochę widać oczywiście. Dopiero rośnie on 
tylko stylowych mebli. Jedna z kom- tam na wzgórzach, pokrytych gęstem 
nat cała pokryta złocistym kurdyba- poszyciem lasu. 
nem. W niej jedyny autentyczny ko- Zielone wzgórza „Sikornika", Wo­
minek marmurowy, którego nie zdą- la Justowska. z boku zostawiamy 
żyły zabrać ręce zaborcze. las Wolski i wjeżdżamy wkrótce w 

Na opis Wawelu trzebaby osobno t. zw. Panieńskie SkaJ,y, Wysiadamy 
znaleźć miejsce. Poprzestajemy na przez las, wąwozami wśród skał 
ogólnym skrócie. Udajemy się na So na których rosną stare drzewa. 
winiec. Łagodnie wznoszącemi się ścieżka-

mi idziemy wyżej i wyżej. Cisza, a-
W DRODZE NA SOWINIF.C romat, powietrze balsamiczne. Wie-
Można Krakowowi naprawdę po- rzyć się nie chce, że to tuż, tuż pod 

zazdrościć tych okolic. Jakar. uhoga miastem, że dojechać tu można au­
jest pod tym względem Warszawa! tobusem w ciągu niepełnych 20 mi­

J ednym z wielu wyczekuJących ko nut. 
ło ślicznych krakowskich 1'1,'.Liit, na· I Wszystko to jest uporządkowane, 

Pociągi popularne do Krakowa 
Tegoroczne Zi~lone S"ięta upły­

ną pod znakiem wzmożoneg-0 ru­
chu tuTYstycznego •na da.Lszych 
przestrzeniach. Około 50 specjal­
nycll pociągów popularnych, zorga­
nizowanych przez Ligę Po\pierania 
Turystyki, wyruszy z różnych o­
środków kraju, wi<>ząc liczne rze-

sze tury.stów z wizytą do innych 
miast. 

Z Warszawy jadą pociągi .specjal­
nJ do Częstocho.wy, Wilna i - na 
Kopiec do Krakowa. 
Sprawną organizację przejazdów 

przygotowała Liga Popierania Tu· 
rystyki przez sw-0je Delegatury Io-

kalne. Zniżki udzielone przez Mi­
nisterstwo Komunikacji na te po­
ciągi w wyS<>kości 70 prooc. normal­
nej .taryfy pozwolą każ.demu n.a tak 
upra.gn'iony, w .czasie Zielonych 
Swiąt, dwudniowy wyjazd, w naj­
dogodniej&iych wamnkach. 
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Duch Prawdr w Kościele 
(Na dzień Zielonych Świąt) 

W cudownej ekonomji Odkupie- wejr Złoty Kamień, u którego scho-j dzień Zielonych Swiątek, wyrusza­
nia ludzkości obserwu)emy jako dziły się ongiś drogi wszystkich na- jąca na podbój świata, jedynie w „ 
ostatni, widzialny etap: Zesłanie rodów, leży już nie na Forum Roma tuniki i sandały wyposażona, a nau 
Ducha świętego, który w dniu Zie- num, ale raczej u św. Piotra w Rzy- kę niosła taką, która nie sprzyjała 
}onych Swiąt zstąpiwszy na Aposto mie, dokąd podąża świat cały, któ- ani pochlebiała pysze i namiętnoś­
łów w postaci ognistych języków, ry w jedności z następcą Piotra ciom ludzkim; tajemnica tedy zwy­
oświeca ich rozum, wzmacnia wolę Swiętego nie zatraca bynajmniej cięstwa i powodzenia tkwi w praw­
do wielkiego dzieła i nadludzkiego rozmaitości charakterów i właści- dzie, którą głosili Apostołowie, bo 
wprost posłannictwa, obejmująceg•l wości narodowych. Bo nauka kato- tylko prawda mogła zaspokoić głód 
chrystjanizację wszystkich naro- licka stoi na· stanowisku prawa na- i tęsknotę za Bogiem, trawiące 

dów ówczesnego świata. Dzień Zie- tury, które bez względu na zmiany ludzkość od początku jej istnienia. 

ale w spos6b dyskretny, nie narzuea 
jący się oku. Las otoczono opieką. 
nie niszcząc jego uroku. Zachwycają 
ce ogrody naturalne, zachwycającego 
Krakowa. 

śPIEW TACZEK 

Już dochodzimy do kopca. Szero­
ka, pnąca się w górę aleja kończy si~ 
niebem. Tam budują kopiec. 

Zdała dolatuje uszu naszych jak­
by świ,ergot ptaków. Przystajemy 
na chwilę zdumieni. Towarzyszący 

nam kpt. Gołąb wyjaśnia to zjawi· 
sko: 

- To taczki„. 
Rzeczywiście taczki. 
Szeroka otwarta przestrzeń na 

ściętym wierzchołku wzgórza. Zie­
mia i ziemia. Niewielkie jeszcze (na 
oko) wzniesienie - to podstawa kop 
ca. Ma ona jednak już 7 metrów wy­
sokości. ślimak ścieżki zakręca w. 
bok i ginie z oczu. 

Na tej ścieżce nieustanny sznur ta 
czek z ziemią, popychanych przez.„ 
Ja.k to opisać, jak wyrazić w sło­
wach tę rónorodność masy ludzkiej, 
biorącej udział w sypaniu kopca'! 
Są to ludzie ze wszystkich sfer i 
wszelkiego uneku. Tu popycha . tacz­
ki jakiś starszy pan, za nim drobny 
chłopczyna, który pora się z nadmier 
nym widocznie ciężarem, za nim o­
ficer, ·potem chłop w siermiędze, u­
morusany na czarno, „robociarz", ja 
kaś szykownie ubrana pani... 

Jestto widok jedyny, niezwykly i 
naprawdę porywający. Któżby, bę­

dąc tu, nie wziął taczek, nie wypeł­
nił ich ziemią i nie powiózł tam w 
górę, za innymi... 

Słabiutkie rączki dziecięce noszą 

ziemię w koszykach i koszyczkach. 
Czasem , taki koszyk dźwiga rąk 

czworo. 

INFORMACJE 

Kierownikiem robót jest tu kpt. 
Koźmiński. Bezpośrednio nad wyko­
naniem strony technicznej czuwa 
młody technik budowlany p. Mar­
chewka. 

Otrzymujemy takie informacje: 
Kopiec ma mieć 36 metrów wysoko­
ści, 111 metrów średnicy. Wyso­
kość nad poziomem morza 349 mtr. 

}onych świątek - to dzień n~ro· i koleje ludzkości, bez względu na Ułomne zaś siły ludzkie wspierał Ile osób przeciętnie bierze udział 
dzin Kościoła, a zarazem początek kulturę czy stosunki gospodarcze Duch święty, który mocą swą zstą- w sypaniu kopca? W „dobre dni" o­
nowego porządku świata i jego o· narodów, wszędzie i zawsze zatrzy- piwszy na Apostołów, i darem języ• kola 15 tysięcy, w „słabe" około 5 ty 
dnowienia przez prawo Chrystuso- muje swą moc jako prawo Stwórcy, ków ich obdarzył i do głoszenia sięcy. Ile ziemi przybywa? „Goście" 
we, któremu odtąd patronować hę· jako bezwzględna prawda Boża. I tu głębokich prawd Bożych usposobił, mogą dać ok. 400 ro. sześć. na ty­
dzie sam Duch święty, wiecznie ży- leży też znamię boskości Kościoła, a wolę ich tak umocnił, .że prawie dzień. Ale prócz nich są stale zatru­
jący w Kościele i w świecie, Duch a równocześnie źródło jedyne po- wszyscy swą misję śmiercią mę· dnieni „juna.cy" i robotnicy. Ci zwio­
Prawdy i łaski, o mocy i sile nie- koju i współżycia narodów. W tej czeńską przypieczętowali. Lecz nie zą ok. 250 - 40.0 ro. dziennie. Jest 
przepartej i niezwyciężonej. W syntezie nacjonalizmu i internacjo- tylko ich utwierdził, ale w pocho· też maszyna, jed.en tylko „bagier". 
dniu Zielonych świątek sygnały 1 nalizmu, łączącej w sobie pełny sza dzie zwycięskim Kościoła wzbudza Daje do 800 mtr. dziennie. 
świetlne z niebios samych zapowia . cunek i uznanie wartości narodo- i ciągle nowych wyznawców, nowych O ile wzrósł kopiec od zgonu Mar 
dają, że na wzburzone morze świa-/ wych z porozumieniell). i współpra-! męczenników swej świętej sprawy, szalka. Wzr6sł zwłaszcza od strony 
ta wypływa okręt z Piotrem u ste- cą z innemi narodami, zawiera się 1 których krew i śmierć - jak ongiś południowej do wysokości 5 i pół me 
ru, z postojem we wszystkich kra- wypróbowana metoda i droga uni-11 za czasów pierwszych chrześcijan tra, czyli ogółem w tem miejscu Q 

jach, i nie spocznie w swej pracy, wersalnego z natury swej Kościoła.. - staje się posiewem chrześcijan i jakieś 4 m. SO cm. 

i falom ~ię nie .podda,. bo ponad :'i: który od Bo.ga wyw?dz~c swój ród, 
1 użyź~ia rolę świata na przyjęcie ZIEMIA HIS'I'ORYCZNA 

domem 3ego kierowmctwem stoi i dla wszystkich ludzt Jest przezna- nauki Chrystusowej. 
czuwa Duch Boży, ~ą~rość i Potę· czony. I Bo Dzień Zielonych Swiąt bynaj- . Z pobojowisk. i ~ różnych miej se 

.ga samego Boga. Wiezie on z sobą Od Boga wyszedłszy, stygmatem li mniej się .nie skończył a właściwie! historycznych zienua przechowywa­
wszystkim narodo~ bło~o~ławień- Prawd~ naznaczony i ~ucha Swię- na ziemi, dopóki ona i~tnieć będzie, na jest c~ęściowo w urnac~ w „0-
stwa ~~rystu~o.weJ. n~uk1 i opartą tego :'ieczną a~ystencJą od błędu 1 nigdy się nie skończy; każdego cza 

1 

leandrach , potem uroczyście. znoszo 
na me~. ~yw1h~a~Ję 1 kul.tu~ę .. Bo ~~:omoi:~· zwy~ięst":e~ zna~zy Ko 

1 
su, każdej gOdziny i. wszędzie się n~ w centru~ ~opca. Tu Jest na 

c~rześc1Jan~two me ?yło 1 me Jest sc10ł ~WOJ pochod dzieJowy, .1 ~ ~a- : powtarza; Duch Swięty żyje i dzia- mą osobne ;nie1~ce'. r:rzykryte pl~­
wiarą w Boga, ogran,1czoną do pew- łego ziarn~, rzucon~~o '; Dzien Zie- ! ła swą mocą w Kościele, żyje w rzą tą. ~a ,płycie widmeJe zna~ ~rz~ 
nych ras czy narodow, lecz pośre- lonych świąt, rozwlJa się w olbrzy-

1 
dzeniu zachowaniu i obronie Ko- LegJonow. Płyta ta podnosi się ciq,­

d~ic~y m~ędzy człowieki~m a, cz~o· mie, potę~i:e drzewo,. ~tó~ego żadne ścioła,' tak pewnie i niewątpliwie, ~le ~ g~rę, coraz wyże~, "! miarę, 
wiekiem i porrad wszelkie rożmce burze dzieJowe obahc me zdołały. że ktokolwiekby przeczył Jego szcze Jak _ziemi przybywa. DoJdzie do sa­
etniczne i geograficzne, łączy ludzi Kiedy u grobu św. Piotra, zmarłego gólnej obecności musiałby kłam za mego szczytu. 
transcendentalnością swych cel6w apostolską śmiercią, modliła się dać oczywistym ' faktom historycz- MIEJSCE ZACZAROWANE 
życiowych, wspólnemi ideami mo~ garstka wiernych pierwszej gminy nym. 
ralnemi i wspólnym rytmem życio- rzymskiej o zwycięstwo myśli chrze Stąd tedy Zielone Swięta, to nie­
wym. Złączenie to nie dokonywa się ścijańskiej, budowano właśnie wspa tylko pamiątka narodzin Kościoła, 
drogą niwelacji właściwości naro- niałe Colosseum, symbol potęgi i ale ostoja i nadzieja chrześcijań· 
dowych, przeciwnie, miłość własne kultury pogańskiej. Dziś na miej­ stwa, źródło optymizmu chrześcijań 
go narodu, która jest cnotą i przy,~ scu grobu Piotra stoi wspaniała skiego, święto wesela i radości, 
kazaniem w nauce Chrystusa, godzi bazylika, tworzaca centrum żvcin , . t h ł · 1 h t . d 

· · ł · · 'ł , · 'I K ś · ł : • C ·1 sw1ę o c way i sz ac e neJ urny 
się naJzupe meJ z mi Qsc1ą ogo no- o cio a, a rumy 1 gruzy o os- k• t 1. 
I d k A · ód · ł · ł . . , , a o 1cyzmu. u z. ą. m nar me tozp ywa się seum, g oszą wymownie zmiennosc . • 
i nie roztapia w Kościele, ani Ko- i nietrwałość dzieła rąk ludzkich. 1 Ks. dr. Kozubski Zygmunt, 
ściół nie zamknie się nigdy w ra- Nieliczną była garstka Apo11to-1 Profesor Uniw. :Warsz. 
maćh jednoatromiej myśli narodo- łów i ucz.niów Chrystu90W}'ch :w. 

Nie chce się opuścić tego miejsca. 
Takie jest urocze, tak trzyma mocno 
przybysza, przykuwa do siebie. Może 
jeszcze jedne taczki, jeszcze jeden 
koszyk, Będzie prędzej „. 

Kopiec rośnie. Oczy patrzą na to 
z rozrzewtlieniem, jeszcze z odcie­
niem smutku, ale i z dumą. Najwięk 
s~ z krakowskich kopców. Symbo­
licZ'M mogił,a i pomnik zwyci~stwa. 

Btaaislat11. Grela. 



e 

PSYCHOANALIZA ,,Ludzie Stallltąd'' 
Nakładem ruehUW<!go . wydawnic 

1 

Sildej przez właściwe postawienie I wem cała ta li.teratu.ra freudow- ~o się drugfo wydanie cy-
twa. J. Przeworskiego w Warsza- psycll.o.terapji, O?;n.aicza nauka.F·reu- sika z.a.częła się coraz ba·rdziej r-0z-

1 
klu opowieśei Mar j i Dąb ro w­

wi.e ukamł się w języku polskim da ,pewien d~ć zasa.dn.iczy zwro.t. szenać, gdyż mogła liozyć na po- I s k i e j: „Lud.zie stamtąd" (wyd. 
przekład klasycznego dzieła twór- W tej dziedzinie są jej najwięks:z.e czytność. ze względu na jej posmak J. Mor.tkowicza.). Cykl ten ~.swoim 
cy psychoanalizy Z y g m u n t a zastuigi, w tej dzied.zinie te z.a.sługi siens.a.cyj.ny. Sami psychoanalitycy czasie po raz p1erwsrzy zwroc1ł uwa­
F r e u d a p. .t. „W e t ę p d o się zaczyna.ją, ale zara'L8ltl i koń- I przystąpili oo wyd.awania c:z.aso- 1 gę na przyszłą autorlcę „Nocy i 
p s y c h o a n a ,} i z y''. czą. Niepodobna bowiem, oceniając j pism, w których -0bok iaJ"tykułów dni". Dziś, rzuc·MY znowu na rynek 

Zygmunt FJ".eud jest m.i.etylłm be1.Stronnie zasługi psychoanali- 1 pewnej wartości naukowej nie brak I w chwili, kioo.y .pow&zechne, entu­
znakomitym lekiarzem i twórcą no- zy, nie wykaz.ać także jej bardzo był'O wywod-Ow świadcząeych, że ci I zjiastyczne uiznanie stało się ju.ż u­
Wcgo kierunku ps~hj.atrj1 oraz powa!nych stron ujemn.y~h. lekane powinni .się sami leczyć! d.ziałem p. Dą;browskiej - WlUtSza 
net1lropa.tolcgji, a.l<e przez n.a·ukę Freud stworzył pew.ną teorję, Psychoanaliza zaczęła f!C'hodzić w do ponownego boa.rdzo ~~ennego 
swoją, zwaną psyehoan.alizą, wpro- stworzył też pewną szkołę. Nie 0 • rękach ni·epowiażnych fanatyków l'lozpatrzenia tyeh opow1eśm. 
wadził do kultury współczesnej pe- graniczył on się do teg;o jak ucz.eni ; nawet na bezdroża pomografj-i. Niektóre z ruch są napnawdę 
wien nowy i b.a·rdzo zasadniczy e- na.jwię.lmzago .stylu, ażeby naukę · Inni znowu iLapatrzeni w ciasny przepiękne. Bairdzo pros.te i bezpo­
lement. Moima więc śmiia.ło powi.e- swoją przekazać grcnu S'flecjali- krąg doktryny ehc.i.eli doswkiwać ! średni•e, !pełne subtelnych, drob­
d.zieć: 1PSYOhO'aniailiza Freuda, jego stów, ale zabieg.a.ł 0 to, a w każ.dym s ię we wszystkieh zjawiska.eh j-edt- 1 nych szczegółów, są właśnie typo­
towarzyszy, zw.olenników [ uczniów raz.ioe d:baJ 0 t<>, aieby toorja ta nego tylilro pódłoża, wykoszl,awiając wemi o Po w i eś c i am i, jakby 
n.ie jest tylko teorją medyczną CtLY doszfa sto.sunkoW<O rychło d-0 świa- rzeczywi1stość i s.prowa.d.zająe teor- skróconemi powieściami. Myliłby 
też ps~chologiczną, ale pewnym ob. OO.mości ogółu inteligentnego. Stąd ję jak ·i lJr.aiktykę psychoanalizy do I się .tylkio ten, kił-Ooy w nich usił-ował 
jawem kultUTalnym o znaczeniu wy.nikły d·wie główne ciemne 8.tro- bardzo ni•ebezpiecznej }ednostron~ I do.strzec zawiązek noweli, przed.e· 
nieco głęhsz.em i o zasięgu szer- ny freudyzmu. Jego zwolennicy ności. Nie brak też w uj.ęc.iu. całe· 1' w.szy.s~ki~~-z.aiś d,o,~ziukiwać. się w 
szym. wśród lekarzy byli cz.emś wię.cej, go .szeregu nawet Jl'QwaznaeJszych nich Jakl>eJS .nowehsty~neJ struk-

Te-0.rję Fil'eud.a, gdyby ją chcieć aniż.eli w naulkowym tego sl'owa pr~dostawicieli teg.o kieru1nku pew-1 tury. Nic nie jest brurdżiej odległe 
UJąc w zary·sie 1naji0gólniejszym, zna-czeniu szkołą, bo stali się na· nY'C:~ pierwiastków ~al.mudycznyc~, od Dąbrow.słdej, ja~. wł.a.śni~ n-0we­
możnia. przed"S<tawić w .ten sposób. wet !poniekąd sektą wioarzącą ślepo co się tłumaczy pomekąd tern, ze la - z całą dynamiką wewnętrzną 
Freud drogą ana.lizy dQzDiań fPSf· w naukę mistrz.a. On.i też dbaM tę gałąź wied·zy ps.ychologkznej i J t ej formy li.teracldej, zbliżonej naj­
chicznych, przede,wszystkiem z.aś przedew;gzystkiem o rozsz·erzenfo i medyicznej wprawiają prz.eważnfo ! bardzi·ej do formy dramatyeznej, a 
jednak, a:aniedbany;ch niemal zupeł· S'pOpularyzowianie n.au.ki F ·reuda. żyd.zi. I nic nie mającej wS\l)Ólnego z epicką 
nie przez dotyc:hczasową psycholo- Pr'agnąc właśnie trafić do .sfe.r Dobrz.e ~.ię więc może stało, że w rozlewnością P<>WieśoL Twórcw8ć 
gję i psychopatoI-0gję, marzeń sen· szerszych i jaknajszerszych pod- języku polskim wy.szedł przekład Dąbrowski.ej cechuje 1nfomal zupeł­
nych, doszedł do zupełnie :nowego kreślali w nauce Freuda - 'to jeSlt głównego dzi,el'a F.reud.a, to jest jego ne l.ek0eważenie z.aigadnień s.truktu­
wgląd.u w fu.nkcjO'now.ani.e życia . ta druga ·Ciemna strona - rnomen. pod1s.tawowych wykładów o psycho- ralnych - opowiadainie i w „Lu­
psyehic1zne·go. Ta &naliz.a doprowa- ty najbardziej efektowne lecz za- analizie. Pozwoli on czytelniko,wi dziiach stamtąd" i w „No-cach i 
dziła go międa,y innemi d.o wyikry- razem i najbardziej d·r.ażiiwe. polskiemu zapoznać się z orygi.nalną dniach" płynie równym strur­
cia ukrytych niejako złóż życia Bardzo ryahło w takiej ointerpre- treścią .nauki ze słów jej twór-' mieniem, który w „No-cach oi 
p~ychicznego, wytwarzających w taicji popuilarnej i trywialnej nau~ cy, nauki, któna psy;chologji i ~ dnia,ch" r?zlewa. ~ię. w pięć du~ych 
ruem pewne perturbacje. W snach ka Freuda przy.brał.a j-ednostron- medycynie oddał.a ;pewne usłu•gi, · tomow teJ powiesct, w „Ludzi.ach 
ujawniają się - zdaniem Freud.a ny charakter sefus,uofogji. Gors.zym a przez swoiste ujęcie zjawisk : ~ta~tąd" zaś tamą i w~idł.em .sita­
- pewne niez.aspokoj.one ludi.kie znacznie objawem by.Io, że zw,olen- psychiczny·ch nie poz()Stała t.:!ż bez · Je się poprostu rama ruew.iellnego 
~pędy w .postaci marzeń, przy- nicy Freuda nie o.graniczyli się do VlfPływu na pewne przejawy życia opowia?ani~, .zmuszająca ~uto-rkę 
c~m bywają to przeważnie nieza- badania pacj.entów, ale zaC:zęJ.i tak- kulturalneg-0, zwłaszcza w literatu- do s.krocema, Z's;yn.tetyzowan1a opo­
spokoji0ne popędy z zakresu nasze- że analizować dzieła literackie, ·r.z-e; ale nie uchro.ruiła się ona od ~i~d!1'nia, °? , pornin~ęcia :Vi·elkiej 
go życia płciowego. ·- by w;ykryć w ;nich .t. zw. kompleksy, pewnych bardzo Tażących wyko· i1o6e:t szcz.egółow, do za-tarcia eałe-

Ten ,teoretY'cz.ny wgląd w ios1totę wśród któ.rych „k<>mpJ.eks edypo- szlawień kompromitujących r.aczej ~? szer.egu ~łto.nó": i półnastro-­
n.aszy;ch przeżyć ;psychicznych dał wy", a więc pociąg syn.a dio matki naukę F.reuda, aniżeli przynoS'zą. J0

';: Mam :wrarc~me: ze ta ko.niecz­
F·reudowi podstawę do ~tos:owania s.tał się niemal klasycznym przy. cych jej :zasz;czyt. Dr. S. B. n.o.se ograru.czama ~nę wpł'ynęła tyl­
specjialn.ej ter.apji psycliicznej, t. kładem tiego typu analizy. Nieba-
zw. psyeho.te.rapj1. Skor<> życie psy­
chiczne danej jedn'O'stki nie funk­
cjonuje · norma.lnie, to widoOcznie 
na drodze jego fumkcjooowan.ia 
stoi ja'k.a.ś lprzaszkoda, j.akae zapo­
r:a., wy.twarzająea pewien ur.aiZ psy­
chiczny. Tę zaporę należy \M!IUnąć. 
Uczynić .zaś to może lekarz, wydo­
bywając z paejenta na dr.odze roz· 
mowy, wyznania o-świetlające jego 
do1:nania psychiczoo, aż wreszci'e 
n.a.tra.fi na ową zapo.rę, na ów ·ukrY­
ty i ·ni·ezaspolrojny cza.sem instynkt, 
co pozw-0li mu następnie wprO'wa­
dzić żyeie psychiczne jednostki 
na tory !l'Ów.nowagi. 

Zarówno w dzied,zin:ie psycholo­
gicznej Jprz.ez wysubtelnienie meto­
dy analizy, jak i w dziedtzinfa lekar 

„Swięto · Gór" 
W ministerstwie Komunikacji, 

przy udziale Kierownikn mi­
nisterstwa 8praw Wojskowych, gen . 
Kasprzyckiego i wice-ministra Ko­
munikacji inż. Bobkowskiego, odby­
ło się posiedzenie komitetu główne­
go „święta Gór". 

Ustalono, że „święto Gór" odb~­
dzie się w tym roku od 4 do 11 sier­
pnia w Zakopanem. Program święta 
będzie atrakcyjny. Na terenie Zak-0-
·panego będzie zorganizowanych pięć 
różnych wystaw, a w oryginalnym 
pokazie folkloru górskiego wezmą u­
dział górale 6 regjonów. W czasie 

trwania święta od Zakopanego do 
Worochty i Wisły zapłoną ogniska na 
wszystkich szczytach górskich. Dla 
gości w Zakopanem górale szykują 
ponadto jeszcze jedną atrakcję, któ­
rą będzie spęd kilkunastu tysięcy o­
wiec z hal w niziny. 

Dla wszystkich uczestników świę­
ta ministerstwo Komunikacji przy­
znało 70 proc. zniżki na przejazd 
że wszystkich miejscowości Polski 
do Zakopanego. Całą organizacją 
masowych przejazdów i ruchu tury­
stycznego w związku ze świętem, 
objęła Liga popierania turystyki. 

NIEWOLNICĄ 
k'uchnl Jest kobieto 
P.Ozbawio110 no \e1.ni$k" 
łluchenki •p i rytv~owej 

EM ES 

ko pozy.tyw.nie na tory twórczości. 
Dąbrowskiej i że dlatego to właśnie 
,,Ludzie stamtąd", .rzecz znacznie 
dawniejsza niż „Noce i dnie", .nie­
ty Lko nie bledną wobec później8U­
»o eposu o pani. Barbarze, ale na­
bierają jes.zcze intensywniejszych 
k()lo.rów: 

W „Ludziaeh efamtąd" je.st bo­
wiem ,to wszystko, co tak bardizo 
„wzięło" polską publiC1.I1ość w „No­
cach i dniach": subtelność ob.sel'-1 
wacyj, szacunek dla w.szY<Sitkiego, ca 
człowiek myśli i co czuje, ndesły„ 
chanie bliski, przyjazny stosune1' 
do każdego opisyw.anego człowieka 
i niewY'Sł.owi,ona prostota w opisie 
rzeczy codzden.nych, zwykJyeh, PO"' 
zornie nic 1ni.eznaczących, a w grutl"' 
cie rzeczy w przekonaniu aUJtorJd 
nj.esły;chanie donio.słych i ważnyo1L 
w .seystko to, pr.zelamane w pryzma­
cie krótkich opowiadań, staje s:ię 
czemś piękn.em i skończonem, niemo 
gąeem znużyć pewną mon-0tonno.ścią 
motywów i pewną jedno-stajoośeią 
t.onu uczud·owegą - CZ'ego w „N-0"' 
ca.eh i dniach", caJości zakrojonej 
'a największą skalę, mimo wszyst­

ko mie udaŁo się uniknąć. 

Dobrze isię .stało, dż „Ludzie staro.i 
tąd" dziś już eokolwiek zapomni.ar< 
.ni w blasku wielkiego po·wodzen.ia. 
„N~cy i dni" n.a now.o zoot.ali q>rzy~ 
pomniani d ludz.i.om czy.tającym i 
- samej auto:rce. Kto wie, czy z 
tego ich wskrzesz-ania nie wynikną 
pewne niespodziewane, a na pewno 
pozytywne ilm·rektwry osiągnięć w 
przekonaniu <0gólnem JUZ ideat„ 
ny:ch. A. Choł'. 

Ostatni numer 
„Wladomoścł Literacklth11 

12·slronicowy nr. 23 „Wiadomości Li­
terackich", całkowicie poświęcony Mal' 
szalkowi Piłsudskiemu, przynosi artyk~ 
ły Wickhama Steeda (w przekł. Anieli 
Zagórskiej), Marji Dąbrowskiej, Ferd'f"I 
nanda Goetla, Pawła Hulki-Laskowski~ 

I 
go, Wacława Husarskiego, Marii Kunce• 
wiczowej, Stanisławy Kuszelewskiej, 
mjr. Wacława Lipińskiego, Stanisława 
Mackiewicza, Jana Parandowskiego, 
prof. Władysława Pobóg-Malinowskie· 
go, Ksawerego Pruszyńskiego, Jerzego 
Rogowicza, Stanisława Rogorza, Anto• 
niego Słonimskiego, Władysława Stud• 
nickiego, Ewy Szelburg-Zarembiny, Leo„ 
na Wasilewskiego, Józefa Wittlina, o• 
raz wiersze Jana Brzechwy, Kazimier1, 
Iłłakowiczówny, Marji Pawlikowskiej. 
Marjana Piechala, Leopolda Staffa~ Jul­
jana Tuwima, Emila Zegadłowicza. N~ 
mer zdobią rysunki Zdzisława Czermań"' 
skiego, oraz zdjęcia kpt. M.. B. Lepec„ 
kiego z Egiptu i Moszczenicy. 

Tlu ... aczenla 

pewnością jednych i drugich: to i ta powieść u nas n:ie dostałaby .na- mi kreaturami ludz:kiemi: miewier„ 
żarliwy pośpiech, z jakim ta stoją- / gr.ody. ną ikocllanką, z.dziiadziookimi przyj a„ 
ca nad gro.hem kobieta usiłuje pi-I To także jest !pewnego, rodzaju ci-Ołmi i naj-0hydniejszy.mi tchórz.a.. 
sać, tw-0rzyć, przelać na papier to, 1 pociec.ha. mi - n.ie moł.e być ciekawy. Nikt 
co myś.Ii i cz.u.je. Zdążyć jeszcze l W :przedmowie wymownie <Stara- w Po!.sce nie uwierzy w jego boha.. 

Tegoroczny plollli tłumaezeniowy, Katarzyna Moans.f:ield ma wśród przed śmi.er-cią, wypisać się, wypo- no się udowodnić, iż na rzecz tego terstw.o - nie u.wi<erzy i nie zrozu-
dość bogaty pod względem iloś-cio- czytelników polskieh wielu żarli· wioadzieć, pozo,stawić w iswej twór- „Nik-0ły Szu:haja" przemawia sama imie, n.a ezem polega wielikość teg()l 
wym, pod w~ględem j .akościowym wych wyznawców. Ta .subtelna, kul- c~oiści śl.ad s1ebie - oto, c-0 nęka tematyka pnedmiotu: „Książka ta „zbójnika", te.ro•ryzują.cego ludzf 
nie przedmawiia się zbyt imponują- twralna Jrobieta, przemawiająca z Katarzynę Mansfield, co zdaje się! powinma zna.J.eźć u nas bardzo wie- nao.koro, lubiącego niby to j.akieś 
co. Dziw:na to jest rzeez z itemi tłu- z -za gro:bu proS'temi iSłowami swych 

1 
wtrzymywać jej gas.nące życie. \ lu czytelniik-Ow, oS-Obliwie śród mło- wspan1ałe ges.ty, aJ.e poza tern cał­

maczenia.mi: tł\lJinaczy się ciągle listów i pamiętnika, zvi.i.erzająca się W t~ pośpiechu, w tern na-
1 
dzńeży Ji,terackiej, tak fatalnie ule· kowici·e wzhawionego wszelkjej 

duw, byle jak, a prze<liewszystkiem dzielni.e z.e swej ohomby, z prze· pięciu wszystkich sił twórezych wo- 1 g;ają.oej loobioece.mu impresjon.izmo- wielkości. 
byle co - w przekonani·q wido~z- czuoć 1nadchodizącej śmierci - jest bee nad,dhodzącej śmie.rei jest coś I wi i literaC'kim .sublimacjom jał-0- Niełatwa to zres.z.tą ~prawa 'Z ty• 
nie, że tłumaczenie zawsz.e lepiej istotnie wzruszająca. Dla ludzi lu- wielilciego i niezwykłego, eo •mimo i wego erotyzmu i seksualizmu„ ko· mi współcz,esnymi ~bójn.ik.ami i bo„ 
pójdzńe i lepiej się -Ok>łaci niż rze. buj<:.:ych się w ładnych ·opis.ach ży. w;gzystko przy;kuiwa czytel,nika d-0 bie!!ego. Dzieło Olbracht.a to uitwór 1 haterskimi ban.<Wtami . Nasz Jan-0• 
czy oryginalne. cia codziennego, w prostych oba.er- dziennika tej cho.rej, umi.erającej, tl.ntegr.alnej psychiki i woli męskiej eik jest postacią his.tory~ną nie~ 
Wśród tł'Umaczeń <tegorocznych wacjach tego, -00 ciągle dzi•eje się I właściwie sobą tylko, S<Wioją choro- i mężnej''. Przypu1Sz,czam, że właśnie mal pod:aniową, .ten r.abuj.e :i' zabi"' 

pie·rwsze miejsca zajmuj1e oczywi- n:aokoło na•s, oo nie 1prz.ekr.acza gra· bą i swoją twórczo·ścią zajętej ko- też z powodu tej „integralnej psy- je bez.pośrednj.o po wi.elkiiej wojnie. 
ści.e „Piotr I" Tołstoja (wyd. J. ?ie c~dzienm~ci, a c.o mi~ to, I bi0ety, chiki i woli męski-ej i męż~ej", do· z męsitwa i mężno.§ci tych współ„ 
P.rzeworski). M.ia.ł~m już parokrot- Jest ciekawe 11 god•ne poz,nama - r+1 stał Olbracht n:a.grodę panstwową. czesnych Janosików j.akoś za ŁatwQ 
me okazję pisać o tero dztl0el-c. Tom jem czyta.nie książek Katarzyny Najpewniej chodzi<ł-0 o pod:kreślenie wyziera popros·tu okrll!cieństwo. 
dr:wgi tej olbrzymiej powieści, bo· Mansfield l•akturą ni.esłychanie Z dumnym nadpisem na pierw- „mocy" tematu, dziejąc·eg-0 ·s.ję . , . . 
dajże cielmwS'Zy nid: .tom ipierwszy, przyj.emną i pobudzającą. Są in.nł, ·srzej stron.ie okładki „Nagroda pań- wśród ludu, marzucającego ultra O~ruc1-e~stwa s;t:a.szliwego Jesł 
zaM'trz.a tylko ochotę poznania to- którye!h to szamotanie się w drob- stwowa r.e,pUlbliki czechos<łowackiej" realistyczne, naturalistyczne trak- wog~l~ duzo :V, kS'lązce ?ll>r.aclit.a. 
mów dalszych. Rzecz cała, z.akrojo- IliO'S'tkach życia codziennego nuży i ukazała się powieść I v a n .a O 1- towanie, nic isto.tnie nie- mając.e Krwi ·1, ?k-~e~t":.a'. op.1sy.w.a;n,e~ 
na na skalę największą, jest ni.e- zniechęca, iktórzy przy calem współ- b r .a e h t a „Nikol.a Szuhaj Zbój- wspólneg:0 z żadnym „subli.mowa- z ~uboscią i mę.zno~c:ą. Mozna. by.e 
wątpliwie 2:jawiskiem niesłychanie czuciu dJa chior()by 14.tarzy.ny nik" (Wydawnictwo Nowocze.s.ne) w niem" jakiegokolwiek „izmu''. z~~r.tym ?rz,.eciw~ilnem „kob~ece: 
ciekawem i w.śród naszyeh tegoro- Mans.field, jej cierpień i s.ubtelno- przekŁa.dzi.e D. Oni<s,zczyka, z p.rzed- Tak, re.aliwiu jesit niemało w g.o impresJO~LZmu. • ~l~ dosz~wa~ 
cz.nyeh tłumaczeń otrzymaćby po- ści jej uczuwań i myśli, nużą się mową Pawła Hulki - Laslrows:kiego. książce Olbr.acih1ta. J ,est naw.et coś się ~s.twa i ~ęznosci ~~ .w 
:wi.?111110 palmę pierws?1eństwa. szyhko w cieplarniianej aitm-0sferze RZiecz tak P<Jdana, inter%uje od1r:a- więcej: j.est nie)Przeb.rana doza or- czem H~r:em .mz W <:k:uciei:&wi~. 

+: jej polooju, którzy ni·e są w stanie zu specjalnie i nastraja dla dziela dy.oornośd i zu:pełny brak WIS'Zel- s~r~~Jczych nap~sClac~ i krwi, 
Zupełnem przecivi1ieństwem „Pio- zaintereoować się bliiżej do?;n.ania- baro'Zo życzliwie, każąc się zgóry kiej poetyczności, opromieniającej ruewmrue wylewaneJ krwi. 

tra" jest druga książka wyd!ana mi tej samotnej k,OO~ety i który111 spod:oiewać cz·eg,oś bardzo dobrego. nasze ,powi·esc1 o zbójnikach ta- Nikołia Szu.hak mógł spokojnie! 
przez Przeworskiego, a mianowicie l dtus-Ln-0 jest i nud.n.o w jej towarzy- N.adiziej·e te nie zostają spełnio· 1 trz.afa;kich. Dla publicz.ności pol- pozo.stać w ::JWej ojczyfoie i tana 
„Dziennik" Kia ł h -e ·r i n e M a n- stwie. ne. Można .mieć najróżni-ej·sze za- sJdej cz,eski, czy ruski Szuhaj - , ci•eszyć .się nagrodą l>aństwową. 
s f i -c l d (tłll!Ill. Teresy Tatarkie- Jed.n.o jest tylko w „Dzienni.ku" s.trzeżenia z pow-0du naszych na· zbójnik, nńby bandyta, a niby szla- ,A. Ch&r. 
wicrowejJ.. ~ M&nsfieW. co bi.erze z gród liter.ac:kich, ale ~ ~.nQŚc~ I ch-e~y, otoif:zooY. .najpotworniejsze. 



, ~ I , > i 

W świecie f limu 
Filmowa kronika tygodniowa 

„Czerwona da ma" (Atlantic) 
Jeszcze jeden, typowy dta produkcji· która, mimo, iż scenarzysta chce, aby Całość nie pozostawia wrazen, pomi-

a.Jllerykańskiej, rodzaj filmu. Nazwijmy była wyjątkiem, chrząka, jako inne wia- mo tego, iz, jeśli można mówić o pozio­
go: hazardowym. Od. t. zw. „oka" do prze. mie tej produkcji, stoi wyżej, niż po· 
rulety, od walk kogutów do wyścigów Wszystko na świecie jest względne, wiedzmy „42 ulica". Mimo wszystko jest 
konnych. ale amerykanie już zbyt chaotypznie to dla nas zbyt nisko. 

Jest sobie syndykat, który finansuje traktują etykę i obyczajowość. Nadprogram tygodnik P.A.T.-icznej i 
wszystkie gry hazardowe. Oczywiście Dobija widza drybla-s - blondynek, jeszcze jeden dodatek Warner Bros„ w 
syndykat składa się z ludzi, którzy syn miljonera, starający się w kretyń- którym produkuje ~!ę .orkiest~a ~.orim­
bądź mieli, bądź też będą mieli jakie- ski sposób o piękną czerwoną damę. b~, p. t. „W kastyh1.sk1m ogrodku · O~­
kolwiek konflikty z kodeksem karnym., Godna podkreślenia, ale zupełnie :iie I kiest~a dobra, ale hlmo~o to zul?ełme 
Wśród tych „wieprzy nieczystych" wyzyskana, ;est gra Stanwyck i sympa· j dosyc mamy tego rodza1u dodatkow. 

znajduje się „perła" (Barbara Stanwyck) tycznego Abrey Smith'a, 

„Ostatni sygnał" (ft!ajestic) 
A więc mamy Zielone Swiątki! Na Bie rować po odległych dzielnicach miasta, Jeden jedyny moment, godny podkre• 

Ianach, w „Wesołem (!) miasteczku" na stąd, oczywiście ta różnica temperamen ślenia i filmowo dobry, to porzucenie 
Woli, w „100 pociechach" - rojno i Łów, charakterów, usposobień i wygłą- przez bohatera (Richard Barthelmess) 
gwarno. Przypatrzmy się tłumom. Na- , du. posady w banku, przedstawiony w spo· 
p ewno ujrzymy wśród tłoku młodego •

1 

Film jest lotni~zy. Wątpię, czy po sób szcz~ry i prosty: za szybą banku 
mieszkańca peryferyj o zabójczych wą- „Skrzydłach" oraz pewnym filmie ame- ukazuj'1 s!ę oj!łoszenie o wolnej po­
sikach, zlekka zadartym nosie, wypo- · rykańskim (oddać co cesarskie, cesarzo- sadzie. 
madowanych włosach, w zbyt modnem wi!), jeszcze niewyświetlanym, a ma- Pozatem zaduto Iurkotu i warkotu, 
ubraniu świątecznem. jącym za tło t. zw. „ślepe loty" - zo- oraz idjotycznej twarzy amanta. 

Ktoś znajomy? Mniejwięcej. W filmie baczymy dobry film lotniczy. Warkot Nadprogram doskonała groteska Flei-
„Ostatni sygnał" wytwórni Warner Bros śmigła to jeszcze nie wszystko. schera: „Kubuś ratuje lunatyczkę", ty-
jest to „młody amant", w którym bo- ! Dobre filmowo momenty-jak uwydat godnik Paramountu, dodatek L.0.P.P. 
haterka (Sally Eilers) zakochuje się na j nienie ciągłych podróży powietrznych „Chcę latać", oraz dodatek Warner 
śmierć, zdradzając wartościowego i . przez pokazanie fragmentów portów lot- Bros, „Murzyński raj". 
pt zystojnego narzeczonego. I niczych i części planujących, lub star· Dodatek ten nie przynosi nic nowego, 
Dodać należy, iż ów typek z Woli tujących samolotów, lub też mijajace- może interesują się takiemi dodatkami 

jest rodzonym bratem przystojnego lot- I go czasu przez przekreślanie miesięcy Amerykanie, ale nas one specjalnie nie 
nika. Przepraszam zgóry całą rodzinę - zatracają się przez ciągłe ich powta- obchodzą. Wolelibyśmy wspaniałe fil­
ekranową,ale biedna matka obu chłop- • r zanie, film miast zyskać - traci, a dłu-1 my Fox'a z cyklu „Cztery strony świa-
ców musiała często wieczorami space- I ży.:ny nużą J ouuzą. ta", lub jeszcze jedną groteskę. 

„Powrót Frankensteina" (filharmonia) 
Więc wrócił i znów straszyć będzie J cze nie wszystko. 1 ni'<dzy i ~chlebianiu najniższym instynk 

niedorozwinięte podlotki oraz tę naiw- Serja filmów z Karloffem (mam na tom ludzkim, trzeba mieć jeszcze mózg 
ną część publiczności, która kocha „Ki- myśli „Franckensteina"), zapewne, na I niemiecki, lekkość francuską, precyzję 
nc" i kino oraz rzuca bukieciki fijoł- nieszczęście, nie skończy się na tych angielską - wówczas nawet „Franc­
ków, za pośrednictwem „kochanego re- dwóch niesamowitkach. W obrazie I kenstein" byłby możliwy do oglądania. 
daktora" w Brodzisza lub Ramona. pierwszym monstrum ginie w plamie- Bronię w dalszym ciągu swego stare• 

Powiedzmy sobie wyraźnie, "że filmy niach palącego się młyna. W drugim 

1 

go hasła: „Europa dla Europejczyków!". 
tego typu, co „Franckenstein", stano- 1 wychodzi z młyna, aby przy końcu zgi- 90% obrazów amerykańskich (nakrę­
wią dla społeczeństwa odpowiednik do ' nąć wraz ze „sztuczną narzeczoną" (El- conych w Ameryce!), znajdujących się 
pamiętników Zaremby lub reportażów sa Lanchester) pod gruzami starego ! na rynku polskim, jest nietylko zbyte-
b . P• „Tajnego Detektywa". zamku, będącego zarazem laboratorjum. j cznych, ale wprost szkodliwych. 

Z małemi wyjątkami sprawozdawcy Miejmy niepłonną nadzieję , iż interesy Zastanówmy się , że na „Bengali", „Ma 
filmowi zgodzili się na to, że film jest panów z Ameryki powołają do życia ' lowaną zasłonę'', „Miss Ba" i „Jestem 
zły . lecz większość z nich podkreśliła, monstrum i jego narzeczoną, stwarza- I zbiegiem", mamy całą masę małowarto­
rzekomo, wspaniałą technikę. jąc nowy obraz, tym razem pikantniej- ściowych filmów amerykańskich, bez 

Jeśli chodzi o technikę, to widzieli- szy, a mianowicie współżycie małżon• których moglibyśmy się obejść. 
łirny o wiele wspanialszą w „Alraune", ków Franckenstein. Bojąc się o nazwę „Wroga Ameryki 
„Metropolis", a ostatnio na pokazach Oczywiście, zobaczycie, czy moje prze Nr X", poprzestaję, chwilowo, na tych 
prasowych filmów nie'mieckich w „Zło- powiednie się sprawdzą. paru zdaniach. Nadprogram P. A. T„ ty­
cie" (Ufa-ton-film). Ja osobiście, {>O tych dwóch obrazach godnik Paramountu i dodatek krótko-

Podkreślićby należało tylko sposób mam dość zupełnie i rezygnuję z oglą- metrażowy polski Krzeptowskiego „Po­
charakteryzacji Karloffa, który jest ma• dania i pisania o monstrum i jego stra- ścig za nartą". Dodatek jest dobry, ale, 
łem arcydziełem swego rodzaju. szliwych dziejach. na miłość Boską, dlaćzegóż marny oglą-

Ale sposób charakteryzacji, to jesz- Prócz amerykańskiego rozmachu, pie- dać śnieg latem! 

„Nie chcę wiedzieć, kim jesteś„ (Swiatowid) 
Temacik przeciętny i oklepany. Tyle 

_podobnych historyj widzieliśmy już na 
ekranie! A jednak reżyserja Gezy von 
Bolvary, muzyka Stolza i gra aktorów, 
a przedewszystkiem Szocka Szakall'a­
zdołały stworzyć obraz ładny, ciekawy 
i niezwykle miły. 

nifestacji i bojkotu, organizowanego cern i znosi go się łatwiej, niż rodzinne­
przez„. „ideowców". go Brodzisza. Plenery doskonałe. Film 

Liana Haid jest dobrą aktorką sceni- niefrasobliwy, świetny muzycznie i re­
czną, na ekranie chwilami jest nawet żysersko. 
ładną, jednak dźwiękowo głos jej wy- Nadprogram b. ciekawe tygodniki Fo-
chodzi blado i dudniąco. x'a i Paramount'u oraz dodatek LOPP„ 

Frohlich jest zgrabnym i miłym chłopwykonany przez P. A. T. 
Nie będę opisywał treści, wystarczy, 

~dy powiem. iż całość scenarjusza opie• 
ra się na fakcie, iż zubożały hrabia (Gu­
staw Frohlich) pracuje jako szofer, a 
oddany mu lokaj (Szakali), stara się do­
prowadzić do szczęśliwego końca całą 
zagmatwaną bistorję, co mu się udaje. 

IJ nas i qdzieindziej 

Szakali, używający koguta zamiast bu 
dzika, Szakali, przebierający się za hra­
biego, trzymający sygnał kolejowy na 

.platformie pociągu towarowego, Szakali, 
ponury i roześmiany, poważny i jowial­
ny, Szakali, w każdej scenie, w każdym 
fragmencie - jest niezrównany. 

Jeden z recenzentów przyrównał go 
do naszego Waltera. Lubię Waltera bar 
dzo, ale nie uchybię mu napewno, ży­
cząc talentu równego Szakallowi. 

Powiedzmy sobie, ku zmartwieniu 
niearyjskiej części publiczności, że wie­
deńskość tego filmu jest mocno wątpli­
wa, i że jest to film niemiecki. No, ale 
jeśli osławiony komitet zadowolił się 
mniejszym czy większym ek„riwalen­
tem, to nie należy się spodziewać ma-

Pierwszy amerykański film z Kie­
purą nosić będzie tytuł : : „Pieśń o 
Nilu" reżyserować ma Frank Tut­
tle. 

rx: 
Borys Karlof f gra w nowym„ nie­

samowitym filrnie p. t. „Kruk" wg. 
Edgara Poe. 

X 

Ryszm·d Bolesławski nakręca film 
z Maure O'SuUiwan, Franchot'em 
Tone i L evis'em Stone, p. t.: „Sza­
leństwo". 

x · 
Wytwórnia Fox-film zapowiada na 

sezon 1935-36 następujące filrny: 
„Biała Parada" (John Boles i Loret 
ta Young), „Piekło" (wg. Dante go), Apollo „Wykolejeńcy" (z Janet Gaynor i 

Film „Bengali" jest jednym z lepszych Baxterem) , „Ludzie w tunelu", „fa 
filmów sezonu, ale nie o nim chciałbym jemnicza dama", „Człowiek o stu 
mówić, ale o dyrekcji kina. twarzach". Pozatem zobaczymy „Mit 

Zaproszeń na premjerę dyrekcja nie zykę w powietrzu"z Glorją Swan­
wysyła, trzeba szmuglować się na salę i 
korzystać z takiego lub innego humoru son, „Dziewczę z obłoków" z Jose 
dyrektora. M ojicą, „Zmierzch · blondynek" , 

Dwa dni temu, chcąc jeszcze raz ob l: j „Szalone noce Broadway'u", Rozko­
rzeć „Benga~!" . otrzymałem z bitu:a sze małżeństwa", oraz „Szwaczka z 
,,Pararnountu bilet do dyrektora lu - L 'll " Cl· B k' · 
na z prośbą o 2 bezpłatne bilety dla unevi e z ive_ r?o .iem. 
prasy. J:akież było moje zdumienie, gdy I Pozatem trzy unellcie filmy z rnałą 
kasjerka kazała mi dopłacić po 50 gro- Shirley Temple: „Mały Pullcownik", 
szy, a przybyły P· dyrektor, podwyż- , Złotowłosa" i „Nasze Słoneczko". 
szył sumę na 1 zł. 25 gr. od osoby! ' . „ 
Oczywiście filmu „Bengali" nie obej- Reportaz z Nowego Lądu p. t .. 

rzałem, a chciałem wyłowić z niego je- „Baboona", „Argentina" „Ra11iona", 
szcze wiele rzeczy, z którymi powinie- „Kiedy kobieta kłamie", oraz film 
nem .s~ę .podzieli~ z czyte~nika~i. kolorowy : „Pod palącym niebiem Ar 

Jesh się stało inaczeJ, me moia w tern t " 
wina. gen yn-y • 

Nastąpiła fuzja dwóch wielkich 
towarzystw amerykańskich, a miano 
wicie: Fox-Film i Twenticth Centu-
1·y Pictures. 

X 

Charakterystyczna jest reakcja 
niektórych sfer na pokazy filmó·u, 
niemieckich. Wymaga się od produk­
cji aby filmy były wogóle bez wad. 
Najmniejsze uchybienie jest skwap­
liwie podchwytywane i k01nentowa­
ne jako nieudolność spowodowana 
odpływem niearyjskiego elementu ~ 
filmji niemieckiej. 

Jest to pewnego rodzaju system, 
ale jednak nie prowadzący do wy­
marzonego celu t. j. do niedopuszcze­
nia f ilmów niemieckich na ekrany 
polskie. 

Między związkami producentów 
filmOW'IJCh w Wiedniu i Berlinie za­
warta została umowa, na 11iocy któ­
rej A ustr ja ma prawo wyświetlać w 
N iemczech bez specjalnych świad­
czeń - 12 f ilmów rocznie. Stosunek 
W'IJmiany obu rynków zbytu określo­
no jako 10:1, to znaczy na każdy film 
austrjacki W'IJŚwietlany w Niemczech 
przy'[Jada 1 o filmów niemieckich wy­
świetlanych w A ustrji. 

.X 
Conrad Veidt ma odegrać główne 

role w filmach: „żywy trup", wg. 
Tołstoja i „Tunel"; wg. Kellerman­
-na. 
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Baletmistrz Ciepliński 
w drodze pó nowe laury 
Wywiad poiegnalnr „luriera Polskieg111 

Wielkim indywidualnościom ar-
1 

ny Książę" B. Bartoka, „Pudełko z 
tystycznym podawnemu ~rak „od- zabawkami" Debussy, „Dziadek do 
dechu" w naszym teatrze „Wiei- I orzechów" Czajkowskiego, oraa 
kim". Po raz drugi już opuszcza go ; „Trójkątny Kapelusz" de Falli. Za­
Jan Ciepliński, jako banita. I po raz 1 mierzam również wystawić ,,Suitę 
drugi - by zaznać sławy i zaszczy- taneczną" Couperina, w układzie 
tów„. zagranicą. Raz jeszcze się o- \ Ryszarda Straussa, oraz ewentnal· 
kazało, że „nikt nie jest prorokiem · nie „Cztery Pory Roku" Głazuno­
we własnym kraju". I wa. Naturalnie, dążyć będz wsze!· 

Wczoraj zaledwie opuścił Pols~ę,.

1 
kiemi siłami,. ab~ za:najo'?1ić Argen 

tegoroczny baletmistrz Teatru Wiei tynę z polsk1emi tancam1 narodo­
kiego Jan Ciepliński, aby zająć nie- wemi, a także z kon1pozycjami bale­
zwykle zaszczytne stanowisko - . towemi naszych młodych, a tak 
baletmistrza teatru „Colon" w Bue- świetnych kompozytorów. 
nos-Aires, największej sceny opero 

1 
• Osoby, zbliżone do teatru, wiedzą 

wej i baletowej w całej Ameryce ! zapewne, jak wiele trudności staje 
Południowej. Jak się to stało? Ba- I zawsze przed każdą realizacją bale­
letmistrz Ciepliński, w specjalnie 1 tową: jest to widowisko drogie, wy 
udzielonym „Kurjerowi Polskiemu" I magające świetnego zespolenia ge· 
wywiadzie, opowiada nam to w spo· stu tanecznego z muzyką, oprawą 
sób następujący: dekoracyj i światła. 

- Pewnego pięknego poranku, Kiedy przyjechałem do War-
ni stąd, ni zowąd, bez żadnego u- szawy, 8 miesięcy temu, roiłem 

Przedzenia otrzymałem z Buenos sobie rozmaite plany. Niestety, rok , I . • 
Aires radjo-depeszę z konkretną ' ten był bardzo trudny I zaledWie w 
propozycją objęcia dyrekcji baletu drobnej części udało mi się zreali· 
w operze państwowej w Buenos 1 zować swe zamiary. Odpadło wysta 
Aires. Wymiana depesz, listów Io· 'i wienie „Harnasiów" Szymanow­
tniczych, - _i ~tało się --:--- ja~ę! skiego, „Legendy o Józefi~·:. Ryszar 
Przyznam się, ze trochę się boJę: I da s_traussa, _„Metropohs . Koi:_· 
najpierw 26 dni na morzu, a potem drackiego. Kazde wyrzeczenie się 
klimat.„ ale jakoś dam sobie radę. dzieła, w które włożyłem już wiele 

Kilka słów o Teatrze „Colon": myśli i pracy („Legendę o Józefie" 
ma on sławę jednego z najlepszych I opracowałem już częściowo z war­
teatrów operowych świata. Był tam IJ szawskim zespołem), było dla mnie 
zawsze świetny balet. W czasie woj ciężkim, osobistym zawodem. Udało 
ny występowała w nim trupa ro- : mi się zrealizować jeden tylko więk 
syjska Djagilewa z Wacławem Ni- · szy balet: „Kopelję", który trakto­
żyńskim na czele. Na stanowisku, ! wałem między in. także, jako etap 
które obejmę, miałem świetny.::h pedagogiczny dla zespołu warszaw· 
poprzedników: Fokin, Balanczyn, J skiego. Były to, być m~ż:, rze_czy 
Miasin. Tendencje baletu ultra-mo-

1 
nieuchwytne dla szerokieJ p~bl_1c~· 

dernistyczne. Zastosowane są naj- nosci, ale fachowcy zauwazyh Je 
nowsze zdobycze światła i dekora- napewno: moim kanonem jest umu· 
cyj. Argentyńczycy są, jak słys~a- zykalnienie zespołu, jaknajściślej· 
łem, wielkimi wielbicielami tańca sze zsynchronizowanie każdego. ge­
artystycznego i opera kładzie spe- \ stu z muzyką: skompono~ani~ i:u­
cjalny nacisk na swój balet. O sta- chu poszczegolnych grup i sohsłow 
ranności i rozmachu kierownictwa na scenie w ten sposób, aby - przy 
świadczy fakt, że do wystawienia całej .swej odrębności - tworzyły 
jednej tylko opery, a mianowicie na scenie akord taneczny, analogi· 
sz-wanda-dudziarz" - Weinberge- cznie do tego, jak to się dzieje z 

~a zaangażowano z Europy znako- poszczególnemi instrumentami w 
mitego reżysera opery wiedeńskiej orkiestrze. Czy wrócę jeszcze 'do 
dr. Lothara Wallersteina. Nawiąza- Warszawy, bardzo wątpię.„ 
łem już z nim kontakt, ponieważ do Zaśpiewaliśmy mu na pożegna-
mnie należeć będzie choreografja nie: „Wrócisz, jeszcze wrócisz" ... 
tej opery. Nie pozwolimy Cieplińskiemu za-

Najbliższemi memi premjerami pomnieć o nas zupełnie! 
w Buenos Aires mają być „Drewnia Tan. 

Kronika kulturalna 
POLONICA. „Svenska Dagbladet" za- będą się kursy językowe i medyczne, 

mieszcza dłuższy artykuł jednego z jakoteż specjalne kursy chorób tropikal­
członków wycieczki, zorganizowanej nych (w instytucie medycyny tropikal­
przez ten dziennik do Polski. Autor w nej w języku hiszpańskim). 
słowach pełnych entuzjazmu, opiSJlje Z AKADEMJI SZTUK PIĘKNYCH W 
wszystko, co widział w Polsce, podkre- PRADZE. Rektorem Akademii ~tuk 
ślając serdeczne przyjęcie, z jakiem się Pięknych w Pradze wybrany został na 
spotkała wycieczka szwedzka. 1 rok szkolny 1935 - 36 profesor Jakób 

IX KONFERENCJA MIĘDZ\'NAR0- 1
1 Obrovsky, znany czeski malarz. 

DOWEJ KOMISJI DLA SPRAW TECH , SUKCES WYSTAWY SZTUKI POL· 
NIKI OśWIETLENIA. W Berlinie odbę- ! SKIEJ W MONACHJUM. Wystawa sztu 
dzie się w dniach od 30 czerwca do 5 ki polskiej w Monachjum, która wywa­
lipca IX konferencja międzynarodowej rła na monachijskich sferach artystycz­
komisji dla spraw techniki oświetlenia. nych wielkie wrażenie, została już zam­
Ostatnie posiedzenia tej konferencji od- ' knięta. Eksponaty wystawy przewiezio­
będą się od dnia 6 lipca do 10 lipca w ne zostaną do Frankfurtu nad Menem, 
Karlsruhe. Spodziewany jest udział gdzie otwarcie wystawy nastąpi dnia 
przedstawicieli 15 państw. Najliczniej '14-go b. m. 
zjawią się technicy z Anglji i Ameryki Wystawę w Monachjum należy uwa­
Północnej. I żać za wielki sukces. Frekwencja zwic-

UNIWERSYTECKIE KURSY W AKA· ' dzających była znacznie większa, niż w 
CY JNE W HAMBURGU. Uniwersytet Berlinie. Z eksponatów sprzedano 7 tka 
w Hamburgu urządza i w tym roku kur- nin i kilimów, jeden obraz olejny, 7 drze 
sy wakacyjne dla cudzoziemców w cza- worytów Skoczylasa oraz kilka innycb 
sie od 5 do 31 sierpnia. Wykładane bę-1 prac graficznych. Pierwszy nakład ka­
dą: polityka socjalna w nowej Rzeszy, talogów, które swym układem i estety­
germanistyka, filozofia, pedagogia, fol- cznym wyglądem wzbudziły ogólny l>O­
klorysłyka memie<:ka. Oprócz t~o od· dziw, został zupełnie :wJCHl'p&llf• 
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Miła niespodzianka I przykre rozczarowanie 

Poł. Afryka prowadzi 2: I 
Dzi§ decqdujące spotkania 

(a. p.) Wczorajsze nas.troje przed- I błędaQti technicsn<!mi ~ taktyczne- 1 wiadały zdawałoby się r6'WT!<nn:t­
meczowe były poniekąd ko.ntrastem mi. Rzadkie przehłY'8ki dobrych za- c:r.ną wartość pneciwników, angli­
przedwczo.rajszych. Wśród n iezw-y- ! g.rań tonęły Pot>rostu w po~odzi cy g&rują be:r.apelacyjnie. Zwła­
kle licznie zebranej pubH.czności zepsutych piłek, co najS'lltutniej- aż.cza wybij& się Farquha11<>n w 
można było wyczuć atmosferę re- sze, nieraz najbardziej element.ar- grze długiej i krótkiej, zagrania 
zygnacji. Tak j2.k dnia poprzednie- nych. jego sJ)()kojne i pewne zadecydowa-
go księgow.a.M jur.i zgóry zwycię·· Tłoczyńskiemu można jeszcze ły o meczu. Słabiej sekundował mu 
stwo naMych singlistów, tak tym ra wybaczyć, po.kau:ywał od czasu Jo Kirby. Nasi gracze, tprzez cały 
zem nie wierzono .nae>gół w zwy- czasu jeśli nie swój pazur to przy- czas nie mogli wyj.ść z impuu. 
cięstwo Tarłowskiego nad ba·rdziej najmniej lJiazurek, z.resz.tą gracz Re-tulta.t tego tałosneg& spotka­
wyrobionym i •technicznie wyżej ten sam przed pewnym .-:zasem za~ ni.a trzysetowego 6 :3, 6 :2 ii 6 :2 rui 

stojącym ro·rby'm. I tak jak przed- deklarował swój brak fo~y wyni- kor.zyść gooci~ 
wczoraj naa~iło częściowe roz- kający s wyczerpania. W. ten sposób Af.ryka Południ(>-
czarowanie, tak .tym raza:n \'.zekała Al.e co ma na swoje usprawiedli- '\\a pł'<>W&d?.i w puclttacji og6lnej 
nas miła nieaapodzianka. wienie Hebd.a? Bez przesady rzec 2: 1. 

Na k0>rty „Legji", całe zalan{l można, że na dzi-esięć uderzeń !'ie- Dzi.6iejsze gry s' oezywiścle de-
;.'l>Otokami słońca, wstępuje Kirby w dem bywało psutych i to ze ~z~ze- cydujące. Przy szczerym wysjłku 
t.. )Warzystwie Tarlow.skiego, aby gólną. regul.arnoocią. I to nietyiko 

1 

nae.zych reprezentantów i kropll 
dt \kończyć przerwaną grę pią.tkową.. returny, afo i du:żo piłek s.erwiso- S'~częścia moiemy jeszeze gpotk.t­
N.1 sz mk>d:y reprezentant ma minę wych. nie wygrać, zdobywając obydwa 
sku pioną, jakiś za.cięty wyraz za- Po pierwszych grach, które zapJ- single. 

czą.ił się ~a _jego twarzy. Gra ·roz- l •••••••••••••••••••••••••••••• 
poczi; vna się i ma odi początku prze-

bieg ·ostry. Długie piłki, silne d·ri- o '- I T H' ~ 
ve'y 1:az po raz uderzają miarowo · I 
o gład~:.ie jak S·tół boisko. Widać, ż~ 
Tarłowt\ kii stara się niedopuścić Otrzymaliśmy pismo następujące: dowe, kultu,rałn<l i polityczne w o-
p_rzeciwn.~.k~ d? ~ia~, u:U-em1>żliwić W tomie XLIII cz.asopisma „Na- kresie niewoli, brater·s.two broni w 
mu rozwi,'l.Ięcie grozneJ gry z vo- 8„„ p.... ł .c. '" ,1.~- ł · t·..i.. ł woJ·nach z !krzy.ia.kami i wa~kaeh 1 I c 1 , . . . ua ...... ysz Ol!C U:!LCLba się ar ,y<n.U 
e ya. e . SW-OJ o~nąga JUŻ w pierw- redaktora i wydawcy tego cz.a.sopis- powstańczych pod hasłem „z.a n.a-
~zym sec1?·. N~domiar teg-0 Kirby ma, dr. Jana Bobrzyńskiego p. t. szą. wolność i waszą", a także wę­
~est w~raznr.e n~edyaponowany, gra , ,,żmudź czy Litwa?", w którym au- zły krwi wskutek mięszany6 mał­
Jego n~e. ma k?J pe":.ności c~ ?nia tor w~1powiada swoje zapatrywanie żeństw w przeszłości i obecnie-, 
poprze mego, odid-aJe słahieJ z w spraw.i-e litewskiej. I musiały wytworzy~ szereg punktów 
bakłrndu a co na· · · · · . 

1
. ' JWa'Z~leJsu Poni-ewai niektóre u.stępy tego .stycznych w mentalności obu naro. 

~ie 1~~~~ W: tern ~pot~~m1u wypady ar.ty.kułu, dotycz.ąee Związku Przy- dów, eo jest czynnikiem bardzo 
00 su.a 1 ~ie U~Ją S1ę. Ta zł.a for- jaciół Litwy, mogą na.sunąć. zupeł- ważnym i wielce s1przyjającym dla 
~aa,_, rzUJCaJą.ca saę w .oe:i.y, prześla· .ni.e ł>łędne i fałszyw.e pojęcie o tym wzajemnego zrozumienia i naprawy 
owa~~ tego gr~~a 1 w spotkaniu 

1 
Związku, rtemba·rdziej ża dr. B-0- stosun..l{ów lpoLsko - litewskich. 

podwoJnem. Piłki brane z ·powie- I brzyń&ki był do niedawna jego OpieraJ·ą.c się n.a. powyższych 
trza albo wychodziły n.a .a. t, lbo ł · · · l dował . u a 1 cz onk1em, uwazamy z.a komeczne tezach, Związek P·rzyjaciół Litwy 
łą k" Y w ~iatce. W dodatku Tar- 1 z.aznaczeni-e ze strony Związku uważa że może przyczycrtić się do 
ow~ 1 ', ć zy~ aws~y P!'0":adzenie i I P.rzyj.aciół Litwy swego stanowiska nawią~ania przyjaznych stosun-

pew.no.s uuerizema goruJe morał- · 1_i. l ·t -•· · · k' · · · · 
n . d . .,:. . . w spraw1-e poJJJ:j'J\.o - 1 ewm\.l·eJ , przez I ow Polski z Litwą, dzi.ał.aJąc w 

ie na pnec1wrull\.1em M1Ja """ I f · ł · t · · · k t . 1 dk . · . .,..r-0- s 01mu -0warue ez na Jakich się o- kierumku zbliżenia społeczeństwa 
/o.;.1eK~·~ , 0 wybićlgaJącego do I piera ideologja Związku Przyijaciół ! polski.ego i litewskie&10. 
. 1~ 1. d1 ~ Y e~o, ~zem go jesz.cze I Litwy, oraz ooha·rakteryzow.anie je- Zbliżenie takie wpłynie nieza-
wczlyęee? e on?Jet. Pierwszy set koń- go dą.żeń i środków działalno.§ci. wod.nie na usu.nięeie obecnej n.ie. 

się zwyc1ę.s wem Tarł<>wskiego z · k p · "'ł L"t · 6:4„ wiąze <l':i~Jac!o . I· w~ od po- przyJa:r.ncj a.t~fery, wyS'OCe nie-
. czą.t1Cu swego 1struema op1~rał się s~r.zyjająoej w.szelkim porozumie-

Gracze maJą )P<> dwa sety, piąty l na następuijących podstawowych te- niom państwowym. Do yowst.ania 
~a zadeeyd-0wać o ~tkaniu. Em-0- , zach, które znal.a.zły swój WY'faz w tej atmosfery 'przyczyniło się ni.e­
CJa. na ·tryb?'n~ch o.s1ąga sw.e naj- art. 3 statutu Związku. mało błędne i szl(-Odliwe n.a.stawie­
wyzsze ~ap1ęc~·e. Ale jurż po pierw- 1) Uznaj-emy prawo narodu H-1 nie obu spoI:ecz.eństw. Ze strony 
szych kll~u p1ł~ac1: ostatniego se· tewskieg-0 do posiadania włm:nego -poJ~kiej należy stwfordzić ogólną 
~a sytu.a~Ja _ WYJaśm~ łię. Widać suw.erennego państwa. I ignorancję i lekceważenie w sto. 
Jasno'. Z:k ~arłowsk1 hzepnie a .I 2) Stwierd:r.amy, że historja •odro- sunku d.o Litwy i litwi.nów, w Li-
przec1wni Jego załamucr'e s1· ' d · L"t "'' · · · · t · ' t · · ł ' p . ę nar- ron:eJ i wy W,r.n.azuJe mezb1:;1e wie zas nas awrnme spo ecz.enstwa 
;o~o. ·;. słabym opo.rz.e Kirby'ego zupełną dojrzał.ość na·rodu litew- kształtowiało się pod wpływem an-
6 ~; ~w~e:.:.dobywa ostatniego se~a ski?g~ .do sa~zielno.ści państwo- / typols~iej. propagand~ prowad-ronej 
dl ·b P szy p:mkt w spotkamu weJ 1 Jeg.o wyb11tne zdolności µań- energ1czmr,> w o.statmeh 15 latach. 
~ a·:w polskici~. Publiczno.ść !Sltwowo-tw&rcze. Od•rzucamy przy- ' Pr~aganda ta poczyniła olb.rzymie 

wiwat~'Je, brawom 1 oklaskom inie- tern stanowozo insynuacje, jakoby r postępy szezególni-ej w młod.em po~ 
ma konca. P ' t Lit -1•• 'b ł ' 1 · l"te s:ki kt' d · ans. w-0 · ew~l'i! y o sz.tn<:zny~ i .~o emu I· w · em, ore 03rzewa-

AIE1 te1. był to jedyny rad-0s.n.~ tworem intrygi antypolskiej ze stro I ło w latach powojennych. 
lll<>mant wczor.ajszyieh ·rozgrywek. ny Niemiec lub Rosji. ; Działalność Związku Przyj.aciół 

Po krótkiej P~erv:ie wychodzą na 3) Uznajemy -od·rębność kultury I Lit~y zmierza :' ~i-erwszej linji do 
kort: Bert.ram. I :W1ttman by iroze- narodowej litew.skiej stwi{lrdzamy znuany nastawionJa społeczeń!dwa 
gr.ac s~ot_kama towarzyskie, poza jej wielki rozwój w ~statnich dzie- polskiego i litewskiego, przez wzbu­
rama~1 sPQtkarnia oficjalnegoQ>. Ro- sią.tkach lat a szcragólniej ·od cza- ! dzanie "' Polsce zainteresowania 
~egra~? z.aled~ie jednego seta na su odrodze~ia Państw.a. Li.tews·kie-1 Litwą i litwin.a.mi J zaznajamianie 
lmrzysc Bertrama 7:5. Obyd.waj go i uznaj.emy ten fakt za czynnik : spC>ł-eczeńs.twa z ku1ltu1rą litewską, 
&"racze wyk:zali mniej więcej jed- dodatni dla postępu kulturalnego i · <>sunkami gospodarczenń i socjal­
nakow~ poziom'. reprezentuijąc grę śwfata. I nemi w Litwie i t. p. z d1rugiej zaś 
ładną I urozmaiconą. 4) Zarówno .potożenie geograiicz- s.tr.ony dążr:ny do u.sunięcia w Li-

Następuje w.reszcie kulminacyj- ne, jak i Sit-ruktl.lll"a gospod.!l!'cza, pl)- tw1.e nastr-OJÓW antypolskich. 
ny punkt dnia: <Spotkanie podwój- Ji.tyczna i S<>cjaln.a Państwa Pol- środkami dzi.ała.nia Związku 
ne Farquha;son, Kirby przeciw s.kiego i Litewskiego stw.arz:1ją z&·"d P,rzyj.aciół Litwy Jest wymiana ku.J­
Hebdzie i Tfoezyńskiemu. o tern., I n.ość lllajżyw-0tniejszych intaresów , turalna pomiędzy ~łeezeństw:em 
że nie mamy do.brego reprezenta- tych pań.stw. wskutek czego dla <r ! ;:>olskiem i litewskiem w dziedzinie 
cyjnego debla pisano jwż wiele i bopólnych korzyści niez.będne są ! nauki i .sztuki przez urządzanie w 
wie -0 tern każdy inter{lsu.jący się ich wzajemne przyjazne s.to~un1d, ; obu. państwach odczytów, k<m~er­
tenisem. Zdawałoby się jedmik tco- or.az 1skoordynowana wspól';>r:~ca na j tów i przedstawień teatralnych, jak 
rety.cznie, że gr~ze tej , n;uary 1 terenie międzynarodowym . I ró~nież organiz?wanie wyci.eczek 
klasy ~o ~ebda i Tfoczyns.ki zdo · 5) Wszelkie kwestja spo.rne, ja- o~olnych - kraJOZna'W'C.zych I spe. 
będ~ się me.t!lko na wysiłek, ale po- kie są zawsze możliwe pomi~d?.y ~ą- CJalnych dla . g.rup z:iin.ter~sowa~ 
trafią stawie sku.teczny opór. że siedniemi państwami , a s z.~ z ~g6l- nych pewnem1 zagadmemami, czy 
choć mal'o zgrani i niezbyt mocni w niej posiadającemi obszary o ludno- urządzeniami. 
gr~e z. ~owie~r.z~, wykrzeszą przy- ści mies:r.anej narodowościo -n, po- I _Działalność .związ~u Przyj.a.ci~ł 
naJmllleJ z s1eb1e wszystkie posia- winny być w stosunkach Polski :i: I Litwy pozbawiona Jest błystko.th­
d.ane .zale~y, których przecież po- Litwą .rozs·trzygane bazp;>;'.ir.ednio I wyc~ efektów, uważamy ją jedn.ak 
s;.adaJą n.1.emało . Takby wyglądało I pomiędzy temi państw.a.mi ;ia d„0 _ . za mez.~ędny wstęp. do ~apr.a.':"y 
~o ;' teoni. .!ymczasem żywy obraz! dz e polu·bownej w taki spo'>óh, a}iy : s-to~1u111kow p~ls.ko - litewskich 1 Je­
Ja~ego by!Ismy wczoraj ś~iad.ka- j żadn e z tych państw nie czuło s '~ I ~.t~smy_ pewni ze tą drogą cel swój 
Il'll, był br utal nem przekreslemem J 1p-0krzywdz.one. os1ą.~111emy. 
wszys·!-kich naszy.ch oczekiwań. O 6) Historyczne przeżycia :'1arorlu I • • 
!Z.gramu naszych raki et ·nawet mo- !lolskiego i litewskiego, WS'pól- I Inz. Jan Straszew1cz 
v;y nie było . Byli śmy świadkami prze.s zł.o ść paf1s.twowa, 'l.llh :ra~ · Prze..y>0<.lnirzący ~arządn 
lltY chaotycznej, nasz~ikowanej. I nia i11it,1 obu narodów -0 prawa n.aro- I Związku Pl'Zyjaciól Lil~\y. 

.. 

•, 
... . ... 

Nasz nowy odcinek powieściowy 

l ra[ii IX lial~B Intyo~rów M![llaDilów 'ol~li[h 
Lwów, 8-11.VI. 1935 r. 

IX Zjiazd Inżynierów Meeh.a.ników ::tię to szcze~ .5.ilnie -na riauko- „ 
Polskie:h, odbywaj4cy się obecnie wych zjai.daeh technicznych, kt&r-.­
w muTach Politechniki LwoWISkiej, dziękj .swej wielkiej :Sile •.?rzyciąg.a.. 
tej kolebki współcze.s~j polskiej nia, naj$kuteczni.ej wiąż.ą ludzi, 
wi-edzy technicznej, powinien akie- zjeżdżających ze wszystkich stron 
rować uwagę światłego ogółu pol- kraju, dając jednocześnie widoczn1 
skiego .na nasze życie itechnic:z.no- obraz siły organiz.a.cyjnaj, będący. 

społeczne, którego dor.oezne zjazd.y doskonałym bodźcem <io pracy tech· 
na.u:kowe są najsilniejszym wyra.- nkznej. 
zem. Te głębokie i piękM ideje o La'" 

Znac~nie techniki, tego kośćca danj,ach społecznych inżyinJera u-­
po.tęgi go-s.podarczej i politycznej jęte w gwej n:aj.czystazej postaci w. 
państw współcz.esnyeb, nie jest u de~izi·a o wytężoMj pr.acy dd.a ~a­
nas należycie doceniane. pewnieni.a dobrobytu i bezpiecJJf?ń• 
żyjemy w tym punkcie globu stwa R:r.eczypos.poJi.tej, dafy pn.ecl 

ziemskieg-0, w którym na}ailniej d~iew.ięciu laty początek Stowa.rzy· 
krzyżują się ws'półza\\'i()dniclwa szeniu lnżynier6w Mechaników Pol 
społeczeństw o wyoo.kiej kult11rze s.kieh, którago r.ałoiyeielem i doozą 
gospodarC'zej. Jesteśmy wśród nich był ś. p. prof. Henryk Mierzejcw­
kopciu.szkiem. Aby oprzeć .s.ię naci- ski, przedwcześnie .zgamy <>ręd-0w• 
S'kowi zzewną.trz i byt nasz na za- nik miiaukowienia naszegQ przemy„ 
wsze wtrwalić, muiSimy stworzyć &łu. Dzi-ś Stowarzyszenia to, znane 
potęgę gospod,aTczą, na mi.arę są- JXYWiSzechnie Pod nazwą SIMP, jest 
siadów zakrojoną. Stworzyć ją mo- potężną, a joo.nak wciąż jeszcz.e 
że jedynie si.Jny przemysł, który, ze .roz.ra.stającą się ()l'ganizacją, kt<>rn 
swej stron.y, moi{! wtedy tylko się obej-muje ogół społecznie myśll!-­

rozwijać, gdy kwitnie rodzima tech- cych inży.nier6w mechaników pol­
nika. Mo.żna :r.a pi€niądze nabyć ekfoh. Drogą wl1an.ia się doń sil.­
wytwory ~bcej myśli techni<::znej, nych, -zorganizowanych grup kole­
korzystamy z tego naw·et czę.sto, uńskieh, wychowanków wychia. 
przyśpies:r.ająe pr-0ces zagosP<>da)'()- łów mechani<::r.nych politechniki 
wywania kraju i :kształcenia urny- w81l"Szawskiej i lwows.kiej, Stowa„ 
słów, - lecz przyszłości nasuj na rzysq,enie Iniyni-eró"· Mecllanik6w 
„irdportowanej" w ten uy in.ny Polskich ·staje Bię jedy.ną polską or­
sposób myśli technicznej oprzeć g.ani.za<eją, r.e-prezentującą ten naj• 
nie sposób już i tego choćby wzglę- licaniejszy zawód inżynierski. 
du, iż ws.zelkie zbu.dowane na niej Obecny, dziewiąty zkolei, dorocz„ 
plany zaŁamałyby .się pny pierw- ny Zjia.zd, .podobni.e jak i poprzed· 
szej próbi-e. nie, jest priawdziwem świętem pra• 
Twórczą myśl techniezną, ten cy inżynierów mecha.ni•ków pol• 

prawdziwy puiklerz w.spółezet;nych rJtich. Przywykli oni ,pracować w 
społeczeństw, pielęgnować mooimY' ciszy, nieszukając i·ozgłosu ani dla 
u siebie jako klejnot bezcenny, si.ebie, ani dla swego dorohku. J ~ 
rozwijać ją z nakładam najwięk- żeli o.beenie, z ·racji o.wego Zjazdu 
szyich choćby ofia·r, z niej bowiem pragnę zw,rócić u;w.agę światł"egOi 

rodzi się kulitura maiterjalna, bę-1 ogółu polskiego na rolę inżyniera. 
d·ąeia podstawą tężyzny :i warun- :i zn.ac.zen.ie jego pra<ey .społeczna} 

kfom władania. I w zbiorowym wysiŁku naid utrwale~ 
Obok .gzkół i praoowni nauko- niem i wzmożeniem naszego bytu, 

wyc.h, myśl techniczna ze6rodkowu- czynię to rw tej myśli, iż zrozumie„ 
je się i p.r.omieniuj-e w życiu tech- nie tego Pędzie krokiam naprz6d w 
niezno-społecznem inżynierów. Ce- kierunku materjialnego okrzepnię„ 
Iem jego jest utrzymanie trwałej ci.a nasri:ego kr.ajU.. 
!ączności z.e śr-0d-owiskami wiedzy otoc~my więc stan i.ntżycrtie.rski i 
teoonianej ze a.trony .tych ·wszyst- j cały nasz świat techniczny, tę si.ł~ 
kieh, ikltórzy, wyiszedłS'zy z mu.rów zbrojną r-0d.1Amej techniiki i pne­
politechniki, w oderwaniu, łatwo mysłu, :tą samą :życzliwOO<:ią i tero: 
wpaść mogliby w ru.tynę, będą.cą .samem zainteresowaniem, jak.iem 
wrogiam pr.awdziweg.o po~t.ępu. 1;y- otac.zamy naszą, :z.wycię&twami o.k.Yyi 
cie techniczno - społeczne Srtwa'l'za itą i prsez W8Zystkich ulltioch.a.nf 
n.ajlepsz.e podł'oże d.J.a wymiany my- armję na'l'odową. · 
śli i doświadczenia wśród lud.:r.i, In:&. Wacław Moszyński 
pr.aeującyiah w tej aamej I.ub po- I Wiceprezes Stowarz~zenia lniY• 
kre.wnych d·zii.dzinach. Zarysowuje .nierów Mechaników Polskich. 

Truskawki zakwitły poraz drugi 
Mrozy i śni-agi w !początkach ma- sportów truskawek. 

ja zniSZ.czyły pierwszy okwit 'bru- Co S'ię tyezy ,i.nnych owocó.w, &o 

skawek, wobtc czeg-0 przypuszcza- prócz wisien, spodziewany jest do· 
no, że w '!'oku bieżą.cym tr.U6k.awek bry ·ll'l'odzaj na gruszki i na śliwki, 
nie będzie. Tymczasem sHna inso- Natomiast j.abłka obrodzą mniej, 
lacja drni o.statnich przy.czyniła slę bowiem w .roku ub. drzewa dały 

do tego, że truskawki znów za:kwi-

1 

ogr-0mny plon. Jest rzeczą dek. awą, 
tły. W końcu biez. miesiąca spo- że pomj.mo mrozów nie .w,)llnarzły 
d.ziawać należy ·się większyeh .tran- zupełnie bTzoskwinie. 

Kurs łlJakacvJnv nauczvclelek przedszkoll 
Sekcja v.ychowawczyń przed- kwalifikacyj zaW<>dowych. 

szkoli Z. N. P. komunikuje, że zo- Zapisy do dnia 15 czerwca r. b. 
stanie otwa1t< kurs wakacyjny 'v Wszelkie informacje w Sekcji ----" 
Wa.raza wi e, 1)rzygotowu,ją.cy do eg-l' W a.raz.a wa., ul. Smu likowskieiO 1" 
za minu kwalifikacyjnego wycho- µo.kój 164 aodz. l'l--19. 
wawc.zy1iitl. ni eposiad:ijąca pełnlch 



ŻYCIE GOSPODARCZE 

Polska i zagranica w obrocie płatniczym 
Główny Urz2ld Statystyczny ogło I nion2l wyżej, 195.2 milj. zł. Suma ta Ale niepodobna twierdzić, aby .ta 

sił niedawno opracowanie bilansu w szeregu lat ostatnich uległa wa- · strona w obecnych warunkach m1a­
płatniczego Polski za rok 1933. '. haniom, ale były one dosyć umiar- ła dla równowagi naszego bilansu 

Naturalnie, liczby, obrazujące '. kowane. W 1930 r., kiedy obsługa płatniczego znaczenie tak rozstrzy­
ten bilans, nie roszczą sobie preten · długów była, jak wspomnieliśmy, ; gające, jak dawniej. Tendencje o­
sji do dokładnego przedstawienia · dwulą'()tnie WJtsza, niż obecnie, ta brotów kapitałowych Polski z za­
rzeczywistości. Są to przecież tylko , pozycja nie odbiegała znacznie od granicą są teraz raczej dla nas ko­
azacowania. W przedmowie czyta- i poziomu z roku 1933, wynosiła bo- rzystne, zaś zmniejszona obsługa 
my: „Podobnie jak przy publika- wiem 216.5 milj. , ; zadłużenia w dużej części, jak wi­
ejach poprzednich należy podkre- Drugiem źródłem pokrycia obsłu- : dzieliśmy, kornpensujf! się w m1łu­
ślić że obliczenia bilansu płatnicze gi naszego zadłużenia jest nasz han· gach i świadczeniach. Słusznie po­
go ~siadają charakter szacunko- del zagraniczny. Tu rozpiętość wa- : wiada „Gazeta Polska": „Od bila n• 
wy, wskutek czego publikowane li- hań jest w ostatnich latach duża.! su handlowego wymagamy obecnie 
czby jedynie tylko z pewnem przy- Gdy w 1931 r. saldo dodatnie tego' już nie jakiegoś niebotycznego sal­
bliżeniem charakteryzują rzeczywi- handlu wynogiło 416.5 milj., to w I da dodatniego, ale poprostu jakie­
ste obroty płatnicze". 1933 r. tylko 132.6 milj., za~ przez i goś activum - salda na ~iarę 

Wiemy, jak sceptycznie i gdziein cztery miesiące r. b. tyYko 26 milj., ! zmniejszonych naszych zob?wiązań 
dziej, np. w Anglji, zapatrują się co w skali rocznej wyniosłoby za-: finansowych wobec zagranicy. Ale 
na ogłaszane tam bilanse płatni- ledwie 78 milj. : wymagamy activum. I to jest zada­
cze. z powodu wydania w tym roku Tu więc, w naszym handlu zagra· nie, które musi spełnić nasza poli­
przez Ligę Narodów „Bilansów pła nicznym, leży punkt ciężkości. I ta · tyka handlowa - wbrew wszelkim 
tniczych za 1933 r.", jedno z facho- strona bilansu płatniczego, wyma- ; trudnościom, jakie na jej drodze 
wych pism londyńskich czyni o da- ga, jak to dobrze rozumie zarówno i tak często obecnie stoją". 
nych angielskich ironiczną uwagę: rząd, jak. i społeezeństwo, troskli- · 
„Wielu nie rozumie, dlaczego mały wej opieki. I 

ab. 

deficyt, wykazany w latach 1932 i 
1933, nie miałby być małą nadwyż­
ką, zwłaszcza w ostatnim z tych 
dw6ch lat". 

J akkolwiekbądź, szacowania te, 
nie dając podstawy do jakichś nie­
zawodnych sądów, dostarczają pew 
nych wskazówek orjentacyjnych, 
pozwalających zrozumieć cało­
kształt naszych obrot6w płatni­
czych z zagranicą. Te zaś obroty, 
jak wiadomo, rozstrzygają o sytua­
cji walutowej. 

Jeżeli z obrotów tych wyłączymy 
ruch kapitałów (obroty kredyto­
we), okaże się, że cała reszta, sta­
nowiąca niejako wysiłek gospodar­
czy ludności, daje Polsce przewyż­
kę przychodu nad rozchodem w su­
mie 80.6 milj. zł. 

Przewyżka ta powstała stąd, że, 
wprawdzie „korzyści majątkowe" 
(procenty, prowizje, dywidendy, ku 
pony, tantjemy i t. p.), kosztowały 
Polskę per saldo 212.9 milj. zł„ to 
jednak „usługi i jednostronne 
świadczenia" (komunikacyjne, emi­
gracja i t .. ) , dały razem per 8aldo 
przychód 195.2 milj., obroty towa­
rowe, t. j. bilans handlowy, - sal­
do 49.l milj., pozycje nieuchwytne 
przypuszczalnie 49.2 milj., łącznie 
zatem 293.5 milj. zł. 

Ten jednak plus 80.6 milj. został 
pochłonięty przez odpływ kapita­
łów („obroty kredytowe"). 

W ten sposób obroty płatnicze 
zbilansowały się bez reszty. Przypa 
trując się wszakże bliżej pozycjom, 
spostrzeżemy, że w „.obrotach to­
warowych" figuruje przewyżka roz 
chodu nad przychodem za złoto w 
kw.ocie 49.4 milj. Oznacza to, że za 
taką sumę przybyło złota do kraju, 
i że właściwie bilans płatniczy dał 
plus 49.4 milj. zł., tylko że w posta 
ci krµszcu. 

Jest to, naturalnie, wynik pomy­
ślny. Czy ma on cechy trwałości? 

Jak widzieliśmy, jedyną, ale bar­
dzo poważną, kategorją ujemną w 
naszym bilansie płatniczym są „ko­
rzyści majątkowe": 212.9 milj. zł. 
Składa się na nią: obsługa długów 
państwa i samorządu terytorjalne-

+ go oraz kredytów prywatnych, pod 
rozmaitemi postaciami. 

SpDdek obrotu to(l)aroC1Jego· portu gdyńskiego 
Obrót towarowy portu gdyńskie- , p1>rt 83,602,8. 

g10 w maju b. r. wyniósł 576.089,2 \ W piorównanio z mies. kwletn~em 
t. (obrót zamorski - 560.687,3, [ b. r. ogólny obrót towarowy zmn1ej­
przybr.zeiny - 15,401,9). Na eks- szył się o 57,466,8 t. a w stosunku 
po.r.t przypada 477.084.5, zaś na im-\ do maja r. ub. o 56,089,2 t, 

Odnowienie polskn·ureckiei umowy 
kontyngentowej 

W dn. 6 b. m. zakończone zostały 
rokowania handlowe polsko-greckie 
w sprawie odnowienia umowy kon­
tyngentowej. 

Ze strony polskiej brali udział w 
rozmowach pp. podsekretarz stanu 

w M. P. H. dr. Fr. Doleial, Sadow­
ski, W ojstomska, Brzeziński, Dłuski 
i Barciński, zaś ze strony greckiej­
pp. charge d'affairel'! D.D. Panas i 
sekretarz poselstwa A. S. Halkous-
sia. 

lhalu1nictwo wrlaciane z DOd grzt1is6w 
1raw1 przem1stowego 

W najbli~ym ez.asie ogłoszone nal·eżący,ch do rodzin7. 
zostanie rozporządzenie, u:stalają~e Przemy.sł domowy wyłącza się 21 

istotne cechy przemysłu ludowego pod przepisów prawa przemysło­
i dom<»wego oraz pracy eh.ałupni- wego, o ile stanowi jedynie ubocz­
~zej j.ako zatrudnień za·robkowych, ne zatrudnienie zar.obkow.e, wyko­
wyłączonych z pod przep~ów pra- nywane w chwilach wolnych od 
wa przemysłoweg-0. głównego zajęcia domowego lu.b za-

Rozpo.rządzeruie to nie ma .na ce- Vl"Od.owego przez jedną O<S<>hę ~z 
lu ·ustalania definicji przemysłu żadnej pomocy. 
ludowego, domowoego, ay pr.aey W1resz,cie z.a pracę chałupnfozą 
chałupniczej, lecz jedynie tOkreśle- uważa -się pracę ooób fizy.cznych, 
nie znamion, iktóryeh istnienie wy- które na mocy umowy, zawartej ll 

łączna dane zatrudnienie z pod 1 .nakładcami, zawodowo i zarobko~ 
przepi.sów prawa tprzemy6l·owego. l wo, samodzielnie lub wyłącznie 

Jeśli chodzi o przemy.sł ludowy, przy pomocy o.sób, rnal~ących do 
to ~namiona powyż.sze sprowadzają najbliższej ·rodziny, wyrabiają, 
się do wykonywania przez ludność \I)rzerabiają, albo wykończają przed 
wiejskJl przedmiotów użytkowych i mioty, zamówfone przez nakładców, 
zdobniczych, przeważnie o cechach wyłącznie na rachu.nek nakładców, 
etnicznych, opatrych o miejscową we wł.asn-em mi~s~kaniu pracujące, 
tradycję .ludową, z własny;ch lub! go lub w inn.em miejscu, w łctórem 
nabyty.eh materj.ałów, we własnych J tryb pracy IIlio jest normowany 
warsztatach !Pracy, samodzielni.e 

1 
przez nakładc9. · 

lu1b w~łącznie przy po.mocy osób, 

Zwi~kszenłe i opodatkowanie importu 
· · bekonów do AnglJI 

lU4d brytyjski zamierza od dnia 1 sty 
cznia 1936 r. powiększyć ilość przywo­
żonych do w. Brytanii bekonów zagra­
nicznycll. Jednocaeśnie na importowany 
z obcych krajów bekon ma być nałożo­
na pewna opłata, przyczem - jak się 
wydaje - projekty idę w tym kierunku, 
żeby opodatkowana została nietyłko 
nadwyżka ponad obecne kontyngenty, 
lecz wOl!c)le cały import. 

tanji bekonów. 
Brytyjski urząd regulowania produk· 

cji bekonowej proponuje podobno, aby 
na przywożone z obcych krajów bekony 
nakładano opłatę w wysokości 10 szyi. 
od cwt., na bekony zaś, przywożone z 
dominjów, w wysokojci 5 ny). od cwt. 
Bioritc za podstawę oióJny przywóz be­
konów do W. Brytanii w 1934 r., wy­
nouący powyżej 71h milj. cwt. - do­
chodzi się do wniosku, że prze;ridywa­
na opłata przywozowa dałaby ok. 3% 
milj. funtów rocznych wpływów. 

Akt samoQskarzenia 
(ab.) Wydział finansowy amerykańskie Jest to poczęści skutek nieabyt po-

a!o ministerstwa handlu ogłosił bilans !. myślnej wypłacalności dłużników zal!rtl 
płatniczy Stanów Zjednoczonych za : nioznych, ale w daleko większytn stor-
1934 r. Suche te liczby jaskrawo wyka- ~ niu - skuteli tego, że kapitały amery• 
zujlf, że polityka handlowa i pieniężna kaliskie wycoł)-waly. się z lokat zagra• 
Stanów Zjednoczonych stała się w ostat nicznych, zmDleJszając tym sposobem 
nich latach dla świata czynnikiem za- wpływy z tych lokat w postaci „dywi­
burzeli. j dend i odsetek". Był to powrót kapita. 

Przedewszystkiem, stwierdzić wypa- 'J łów, które wypłoszył przedtem kryzys 
da. ie Stany Zjednoczone, będąc kra- , bankowy, a zwłaszcza, „manipulowanie" 
jem wietaycielskim, prowadz4 handel z dolarem. Taka wędrówka kapitałów, do­
zagtanicą w ten sposób, że 11tale uz;ysku konywana na wielką skalę, bez potrz~ 
ją przewyżkę wywoiu nad przywozem. by gospodarczej, wprowadza zaburzema 
W ostatnim roku dodatnie to . saldo na rynkach, zarówno walutowych, jak i 
wzrosło nadzwyczajnie, bo do 478 milj. i papierowych. 
dol. Jak widać, amerykańska polityka Ta polityka walutowa Stanów Zjedno 
han~owa .ni.e ~hce uznać. tej ocz~wis~ej ' czonyc!l była przyczyną innego ~bja"11t 
kon1~czn!>set• z.e Stan!,. jako kra1 wie-

1 
który występuje w ogłoszonych ~tc:abac:b 

rzyc:s~l1k1, poW1DDY uuec bilans handlo- J bUann platnic::ego. Wynika 21 wek, mta 
wy u1emny. nowicie, że w r. ub. do Stanów napły• 

W opinii ametykaiiskiaj wszakże po- : nęło złoto w sumie 1.134 mil). dot 
gląd ten zaczyDa coraz bardziej być u- I Pozostaje to właśnie w zwi4zku z WT 
znawany. Prof. Ralph Robey, autor ksią żej wspomnianym poWTotem kapitałów 
żki bardzo popularnej, p. t. "Rootenlt ' amcry~ańs?tich, a ta!Ue - jak mówi 
veu111 Recovery", wprost °"'iadc:&a, że 1 sprawoadanie ministerstwa handlu ._ 
wsHlkie umowy handlowe, któte rząd : powrotem pieniędzy obcych, lokow•• 
obecnie zamierza oprzeć na zasadzie I nych na rynku amerykaiskim. Ale, ~7 
„wzajemności", wtedy tylko przyniosą : ucieczka kapitałów z Ameryki dokcmy• 
korzyść, jeśli „będą zwrócone .przeciw i wała się pod pos11lCią banknotów lab 
Ameryce", to znaczy, dadzą jej bilans' dewizy amerykatskiej, powrót dokow 
handlowy, ujemny. się główwe pod postacią złota, gdyż 

Pozatem, w bilansie płatniczym rzuca tamte dolary (owe banknoty i dewizy). 
się w oczy zmniejszenie pozycji „dywi· użyte zostały przez zagranicę na połu-J• 
dendy i odsetki": gdy w 1931 r. Stany cie sald handlowych, odsetek i dywł• 
Zjednoczone otrzymały z telło tytułu 536 dend, przypadających Stanom Zjedao­
milj. dol., w roku ubielłłym - tylko 265 czonym. 
milj. 

Błedy planowania I bawełna 
(ab.) Amerykdska gospodarka rolni· I czone wywoq coraz więcej wyrobdw, 

cza, 1łormulowana w tak zwanym AAA przemysłoWTch, a coraz mniej bawełlly, 
(Alłricaltural Ad.jutment Act), oparła propoanje ten ekoaomi1ta atnaaić WJ• ' 
cały swój plan ograniczenia uprawy ba- wóź Jf'Yl'Obów, gdyż wtedy zqrawca bit 
wełny i wysokich jej cen na tel tezie, że cizie kupowała więcej bawełny amery­
konknrencja zagraniczna z poprawy cen katłslóej. Rozumuje on tak: zagranica 
gatunków amerykeńskich korzyści dla ma tylko ograniczoną ilość dolarów do 
siebie nie wyciągnie i na siłach się nie wydania; jeżeli nie będzie ich wydawa­
wzmocni ze szkodą dla zbytu bawełny la na kupno wyrobów, to "musi" ich li" 
amerykańskiej. żyć na kupno bawełny. 

Obecnie ukazało się obszerne sprawo Jakże tu się dziwić, że 1lfZ4cl A.A.A. 
adanie, wydane przez urzędowe „Bu· daje kiepskie wyniki 7 
reaa of Agricaltural Economics", które 
uważa tetę powyiszą za niez~lł z rze 
czywistością. 

Sprawozdanie stwierd.za że produk· 
cja iwiatowa zwiększyła 1ię główni• 
dlatego że ceny bawełny amerykańskiej 
się podniosły. Sprawoadanie oświadcza, 
że wpływ wspomnianych cen na produk 
cję światową możliwy był dzięki upo· 

Zakończenie kursu 
eksportowego 

przy $wiatowym Związku 
Polał<6w z Zagranky 

dabniani! się, pod wz~~m jakości, ~a Dn. 7 b. m. odbyło się uroczyste 
we;l~y n1eamerykańslde1 do amerykan· zamknięcie kursu eksportowego prny 

skT:; tłomaczenie, o ile Slłdzić motna. I Swia~wym Związku Polaków z Za· 
nie jest trafne. Zdaje się, że nie upoda- gramcy. 
bnianie się, lecz właśnie oddalanie się W bieżącym rokn. kurs ukończyło 
pod .względem j~ości, wp_łynęło na '!: 25 słnchacz6w (4 z wynikiem bardzo 
t•aCJę. Wzrasta1ąca boWtem wyższosc . . 
bawełny nieamerykańskief sprzyjała dobrym, 14-tu - z dobrym l 7 - I 
większej jej konkurencyjności. i, co za dostatecznym). 
tem idsłe, i wuostowl jej produkcji. 

Odbyty niedawno w Rzymie Między­
narodowy Kongres Bawełny ten po­
gląd w rezolucjach swych potwierdza. 
Kongres, mianowicie. uchwalłl zwrócić 
uwagę rądu Stanów Zjednoaonych na 
stałe pogarszanie się jakości. bawełny 

z11azek 
e~sporteróflJ l11łkllnv 

I llJyrobófO koszvkarsklcb 
amerykańskiej, wobec weastannej po' M1I Iz.bi.a Przemy&low-0 • Handlo-
prawy gatunków, produkowanych, w in K k · db ' · · 
nych krajach. Kongres sądzi, że Stany wej W ra. owie 0 ' Y1<> SH~ posie-
Zjednoczone muszą podjąć stanowcze za. dzeni·e założycieh1kie ogólno - po}„ 
rz1tdzeąia, aby wspomniane pogarszanie &kiego Związku Ekslporter6w Wi­
się jakośc:i b.aw!łny amerykańskiej po· kliny i :Wyrobów Koszykarskich. 
wstrzymac, Jeśli chc11 dotychczasowe l · · · · 
stanowisko tej bawełny na rynku świa- ':\V . z~raruu. wzięh :~~1a.ł P~M-
towym zachować. · stawiC'lele naJpowa:imeJszych fi.rm 
.Jakk?lwiek1>4dś, jest. rzeczą .niew,t- eksportowych .tych a:rtykułów. WJ 

pliwą, ze,. gdy, prodnkc1a w kra1ach, J~ wyniku obi:ad zatwierd?Jono statut 
lndje, Egipt, 1 reszta Afryki. Brazylia, . 
Chiny i Rosja, wciąż się zwiększa, wsku Związku. 
tek wzrostu cen, a także wykorzysta· 
nia wannków naturalnych i polityki rzą 
dowej, - Stany Zjednoczone ogranicza 
ją swą prodakcję i coraz bardziej wy­
pierane 114 z rynków międzynarodo­
wych. Udział Stanów w ogólnej sumie 
zbytu matowego bawełny 1tale się 
zmniejsza. Zmniejsza się także udział 
bawełny w ogólnym wywozie amerykań 
skiin1 gdy udział ten w 1933 r. wynosił 
jeszcze 24'/„ spadł on w 1934 r. do 18'/1. 

Oczywiście, cała polltyka A.A.A., z 
jej gospodarką planową jest silnie kry· 
tykowana i jej kierownik Chester C. Da 
'ris atakowany. 

Dla ratowańia swego prestliu I pre· 
stitu swego unędu wpadł on na orygi­
nalny pomysł. Ponieważ Stany Zjedno· 

Kursv pozatlełdowe 
W dniu wczorajszym, jako pr:r:e4fświ4• 

łecznym, nie odbyło się, zgodnie z aa• 
szą zapowiedzią, posiedzenie GłełdJ. 
Pieniężnej w Warszawie. 

W obrotach pozagiełdowych knrsJ, 
kutałtowały się następuj4co1 

Dolary papierowe 5,261/i. 
Fanty (banknoty) 26,08. 
Marki (banknoty) 184. 
Dolary złote 9,19. 
Ruble złote 4,73. 

Siew i plon 
.Kto chce korzystać % przywilejów, nie I szcze jedno dodatkowe zniwo. Miano· 

mote lekceważyć obowiązków. Kto chce wicie dla tych, którzy nie wygraja, w 
korzystać z plonu, nie może zaniedbać żadnej z czterech klas, Generalna Dy• 
siewu. rekcja Loterii Państwowej urządza bez-

W grze na Loterii Państwowej sie· płatne ciĄgaienie dnia 20 grudnia, „na 
wem je5t nabycie losu. Kto nie zasie- gwiazdkę". Dla udziału w tem ciąl(uie­
je, ten nie zbierze. Kto nie zaopatrzy niu nie trzeba będzie nabywać nowego 

Suma ta znacznie się zmniejszy­
ła; wynosi ona w 1933 r. akurat 
połowę tej, która była w 1930 roka. 
Przypisać tę tendencję spadkową 
należy, jak m6wi p. E. R. w „Prze­
glądzie Gospodarczym", sawiesze­
ni u przez nas wypłat od t. zw. dłu­
gów międzyaljanckich, jakoteż de­
waluacji szeregu walut, w których 
nasze zadłużenie było wyrażone, 
jak wreszcie redukcji stopy kredy­
towej i marży zysków w dziedzinie 
polskich zobowiązań prywatnych 
wobec zagranicy. 

Wpływy z tych opiat przeznaczone 
będą na zorganizowanie pomocy dla roz 
budowy własnego przemysłu bekonowe­
go W. Bryta.oji. Ponieważ zarządzenie 
to WTma•a przeprowadzewa ro11J&ów z 
niektóremi krajami obcemi, które maję 
obecnie na podstawie zawartych trak­
tatów prawo do wolnego przywoau żyw 
nośc' do Zjedn. Królestwa, rząd brytyj­
ski zamierza rozpocząć natychmiast ro­
kowania z temi krajami. 

We6r11 się w los, ten oczywiście nie wygra. losu. Wygrane w niem wypłacane hęd'\ 
3 Y Wygrane to plon. Plon ten w pierwszej za okazaniem losu klasy IV-ej, a zatem 

Dla pokrycia tej obsługi Polska 
wydobywa, przedewszystkiem, odpo 
wiedni przychód z „usług jedno· 
stronnych i świadcze1i" . W roku 

..., 1933 dały one przewyżkę, w~e-

Decyzja rządn 'brytyjskiego dotyczyć 
będz~ również importu bekon6w z Pol 
ski. Jak wiadomo, zawarty niedawno u· 
kład handlowy polsko-brytyjski !!waran 
luie PolKe yolnJ. PfZ7..Wó.z do W. Brz-

znoszq tło n~ henzvne klasie, której ciągnienie rozpoczyna się po ukończeniu ciągnienia nalety los, kti> 
Minister handlu Węgier postanowił 19 czerwca, przedstawia się bardzo po ry jeszcze nie wygrał, dobrze schowa:. 

lll'lieść elo przywozowe od bell%)'ny i in- nętnie, gdyż przewiduje ona 13.00 wv· Wygranych gwiazdkowych jest 1617 na 
nych produktów destylacji ropy nafto- ~r1rnych, śród których są takie, jak: sumę 370.000 zł. 
wej - na czas nieojfraniczouy. Pn:ywóz 100.000 zł„ SO.OOO zł„ 20.000 zł . i t. d. 
tych artykułów na Węgry będiie odtąd . 
azależniouy od uzysk.W. zezwolenia Ale poza zwykłym plonem w czle· 
1rz7woaowei-. 1 n~h klas1<ch, w 33-ei Loterji łest je-

Kogo zatem pierwsze żniwa zawic>­
dą, niech żywi nadzieję , że dojrzeje ul.& 
11iel!,o plon podcz;u; następ Il) eh ża!w. 
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Polski n·zemysł Elektrotechnic.,;- działu do całości importu. i ją na specjalne podkreślenie mo· j produkcji do importu (import 100), Przemysłowi elektrotechniczne--
ny na Zjeździe Stowarzyszenia ::!.".- Dowiadujemy się naprz„ że w men ty r-OZwojowe przemysłu elek· wyraził się: j mu polskiemu pod względem ro.zwo 
lektryków Polskich, który miał miej roku 1934 udział Anglji wynosił trotechnicznego, oto niektóre naj. I ju technicznego, należy rokować po 
sce w Bydgoszczy, w dn. 30 maja - 10.6% całego importu, Austrji - ważniejsze cyfry: w 1927 - 59% I myślną przyszłość, o ile stosunki 
2 czerwca r. b„ znalazł !Jardzo do- ! 8.3%, Holandji - 9.5%, Niemiec- W roku 1S27 wartość pojemności w 1934 - 329%, a więc gospodarcze kraju, stosunki w in· 
kładne oświetlenie swego obecne- 34.2%, Szwecji - 18.3%. rynku polskiego wynosiła sumę zł. . ! nych przemysłach, a szczególnie w 
go stanu w referacie inż. Piot.ra 1 Dowiadujemy się również o du·\ 144.595.000, z tego przez produkcję I produkcja krajowa była w r. 1934 ! rolnictwie, nie zmienią się w ki~ 
Januszewskiego, p. t. „Samowystar· żym spadku cen w porównaniu z ' krajową zostało pokryte złotych I przeszło trzy razy większa, aniżeli ' runku ujemnym i nie pogorszą bar­
czalność Polski w dziedzinie prze- / r~kiem 1929 na wyroby elektrotech· j 53.595.000, _ a przez import zło- impo.rt .. w. dalszym ciągu p:elegent I dziej j~sz~ze strony gospodar~zej 
mysłu elektrotechnicznego". mczne, a spadek ten spowod_owa· 1 tych 91.000.000, a tern samem sto-I anahzuJe import w r. 1934 I docho- przeds1ęb1orstw elektro~ecbm~z-

Referat był opracowany na pod· ! ny był konkurencją wewnętrzną i: sunek pokrycia przez produkcję kra '. dzi do wniosku, że du~o pozycyj te- nych. · 
stawie skrzętnie zebranej statysty- zagraniczną i sytuacją rolnictwa 1 jową wyraża się w 37%, a przez im- ! go importu mogło być pokryte pro· + . 
ki od r. 1925 - 1934 włącznie i u- 1 Niskie ceny pogarszają stan finan· ; port w 63%. dukcją krajową. Zbędny ten import . 
jęty w szereg zestawień cyfrowych sowy fabryk elektrotechnicznych. . k określa na sumę ok. zł. 11.000.000. \ Stowarzyszenie Elektryków 'Pol-
i wykresów, przedstawiających pro Łącznie ze statystyką prelegent W ro~u 1934 powyzszy stosune Gdyby nasz przemysł elektrotech i skich na swoich Zjazdach organizQ 
dukcję krajową, import, eksport i zbadał zakresy fabrykacji naszych 1 był w ~ierwszym w~adku .78 %, ś~ niczny osiągnął w roku ubiegłym 

1

, je pokazy postępów technicznych 
pojemność rynku polskiego, oraz 1 fabryk i osądził, co fabryki mogą ! w drugim 22 %ło, bowiem poJemno c odpowiednią prężność i pokry~ wła· w dziedzinie przemysłu elektroteclt 

t d . . t b l .ś . t , . . . i rynku była z . 94.181.400, produk- d k · · ł t h . · p k t b ł stan za ru mema, po rze ne surow / rzeczyw1 cie wy worzyc, I JUZ wy· . . . . . sną pro u CJą wspomma.ne z o yc I mcznego. o az egoroczny y czę-

ce krajowe, i ceny. W celu uświa- tworzyły, a co jest tylko w projek· CJa kraJowa zł. 73.4lO.OOO, a import 11.000.000, to wartość produkcji ściową ilustracją referatu inż. Ja­
domienia sobie, z jaką konkurencją ' cie. Objekty, wytworzone w Polsce, zł. 22·168·000. . krajowej w roku 1934 wyniosłaby r ·nuszewskiego. Podkreślam - czę­
przemy~.ł nasz musi walczyć na swo o których wspominał, są tak duże W roku 1934 wszedł czynmk trze I około zł. 84.000.000, import zaś w ściową - gdyż pokaz obejmował, 
im własnym rynku, zostały przed-! i imponujące, że trudno będzie po- ci.', mianowicie eksport, któr~. wy- tymże roku około zł. 10.000.000. Sto z wyjątkiem kilku eksponat6w, 
stawione zestawienia udziału w im , godzić się importerom z obecną sy- : ~nosł. w stosun~u do produkcJi kra· 1 sunek procentowy produkcji krajo- przeważnie przedmioty codzienrie­
porcie poszczególnych państw wraz tuacją. ' JOWeJ 1.4%, t. J. zł. 1.396.600. wej do pojemności rynku równałby! go użytku w .życiu przemysłowem j 

z określeniem procentowem tego u-J W referacie prelegenta zasługu· J W powyższych latach stosunek się wtedy 89%. I domowem. F. K. 

olska w 
Problem ,zwalczania ciemności i Przyczyną nie mniej przekonywu nie stało obecnie na przeszkodzie stwowych na dostawy artykułów e- nia deklarował nlewła!clwie. 

przedłużania dnia powstał w zara- jącą słabego rozwoju elektryfikacji zbyt wiele trudności i przeszkód, lektrotechnicznych, dotycząca wy-j Ponieważ elektrotechnika z każ­
niu budzenia się cywilizacji i od był bezspornie do wojny europej- które nietylko wstrzymują jej natu- sokości wadjów, kar za zwłokę, opa- dym dniem nieomal obejmuje coraz 
tych niepamiętnych czasów aż do skiej prawie całkowity brak w kra- ralną ekspansję, ale poniekąd cofa- kowania, warunków technicznych j to szersze kręgi w życiu technicz­
dzisiaj jest zawsze aktualnem zaga ju n.'lszym przemysłu elektrotech- ją dotychczasowe zdobycze. Wpły- dla tych samych przedmiotów, żą-j nem, wszelkie nowości i zdobycze 
dnieniem nauki i techniki. życie nicznego, wszelkie materjały bo- wają na taki stan rzeczy między in- danie utrzymywania ważności 0-1 zagraniczne stają się dla naszego 
kroczy z wielką szybkością naprzód wiem sprowadzano z zagranicy, pła nemi następujące okoliczności: fert, dochodzącej do 6 - 7 miesię-j kraju niedostępnemi, zostajemy 
i wymagania jego wzrastają bezu- ! cąc za nie dość wysokie ceny, 1) Zubożenie społeczeństwa i wy- cy od daty przetargu bez udzielenia ., wi,ęc poza nawiasem postępu: 
stannie; światło słoneczne nie„ wy- I względnie, uiszczając cła, pośredni- pływające stąd osłabienie konsum- oferentom wiadomości o wynikach 9) Zbyt powolne załatwianie 
starcza do zaspokojenia wszelkich , ctwo agentów, ponosząc opłaty cji. przetargów i niezwalnianie w tym- przez różne urzędy wszelkiego ro• 
potrzeb życia, mózg człowieka wy- 1 przewozowe, jednem słowem całe 2) Popyt na towary tanie, a więc że czasie do przetargów, złożonych ! dzaju odwołań, reklamacyj, podań 
sila się do zwalczania naturalnych i instalacje elektryczne były dość ko wykonywane w gorszym gatunku, z kaucyj, etc., utrudniają normalną,. itd„ ciągnące się nieje~nokrotni.e 
sił przyrody, bor,Y.k.§1 się z nocą i sta. sztowne . zarówno przy samym ich pomijaniem produktów wysokowar· pracę przedsiębiorstw i_ podrożają miesiącami, a nawet latami, trzy­
ra się i ten c~as zużytkowa~ d~a 1 zak~pie'. jako. też z racji braku ?d- tościo.wych ·pod względ·em.. t~chnicz-1 produkcję. ! mają w niepewności i unierucho-
?o.bra ludzk?śc1 w. c:lu ułatw1ema pow~ed~1ch sił facho~ych, do · ich 1 n~ ~ ~ospodarczo bardz1eJ uspra-, 8) Polityka władz celnych, mają· I miają pilne i naglące spr .. awy, absor 
JeJ bytowama. Nie Jest wykluczo- 1 załozema, eksploatacJa zas goto- , wiedhwrnnych. ca z punktu widzenia formalnego i bują czas na ich „popychanie" i 
nie d~ specj~ln~ch. ak~mula_toro:n wych i~stalacyj był~ .do.ść drogą i I 3) ~fała pojemn~ść _rynk.u z r~cji pewną słuszność, w wielu wypad-i narażają na koszty, których można­
nem, ze nadeJdzie k1edys chwila, ze kłopothwą. Od chwih Jednak od- ogramczonego spozycia, me maJą- kach jednakże nie znajduje uspra-1 by unikać. Tempo życia gospodar-. 
~P·. znajdzie się sposób na c~wyti1- j zyskania naszej niepodległości, w , c~ możności zużytkowania wytwo- wiedliwienia pod względem gospo-

1 

czego wymag.a szybkości decyzji, 
swiatła słonecznego, aby z mch po pracach nad rozbudową gospodal·- ·row przemysłu w warunkach nor- darczym, mianowicie: Zbyt częste hamowanie tego tempa przez wiei~ 
tern czerpa.ć energję świetlną ~o .

1 
s~w~ narodowego, elektr~tec~ni~:i j malnyc_h, wskute~ czego . następuje stosowanie wysokich stawek z ru-

1 
ki biurokratyzm jest czynnikiem u­

r-0zpraszama nocy, tymczasem Je· s1lme zaakcentowała swe istmeme. zbyt wielka podaz, a wzaJemna kon bryki „wszelkie inne nomenklaturą jemnym w rozwoju tego życia. 
dnak l~on~entowa.ć ~usii:iy ~ię t:l-

1 
Jedne za dru~iemi p~wsta_~a~ :a-i kure~cja wytwórni. i ~~piect':'a ~i: nieobjęte" dla towarów, będących Niewątpliwą jest rzeczą, że i in­

ko ta~em1 redzaJam1 światła, które częły fabryki prądmc, s1lmkow, · weluJe wszelką moznosc godz1weJ i w zasadzie artykułami w taryfie ne przemysły mają podobne boląez­
już "'.ieJką pracą i nauką zdobyli· transformatorów, fabryki kabli, uzasadnionej st_awki zarobkowej . celnej sprecyzowanemi, lecz z racji ki i elektrotechnika nie jest odosob:­
ś~y ~ man:y. do. dyspozycji. ~ akże prze~odów'. i:n~terj~łó'; inst~Ia::yj- 4) Stały i od dłuższe~o. ju~ czas~ , swoistego użytkowania mających I nioną, obecny stan jednak tembar­
dzi.ecrnnemi. i mepraktycznem1 wy- nych, grzeJmkow, zarowek, sw1ecz- stosowany przez czynmk1 miarodaJ nazwę w nomenklaturze nieuwzglę- 1 dziej nie może znaleźć usprawiedli­
daJ~ nam się. ł~czY:"o, lub la~pa nikó~, a~aratów mier~iczych, sy· ne. ~ac~sk na wytwór:ów w celu. o· dnioną, stwarza sytuację dość skom I wienia i wymaga daleko idących re­
oleJ. owa, z mmi_oneJ przeszłości, a· gnahza-cyJnych, telefomcznych, ra- bmzama cen produktow przez mch plikowaną raz dlatego że wysoka I form zwłaszcza że są to sprawy 
b . . t 1 'l . t lk ' ' ' ' ' ~c moze nas ępne po nas pokole· djowych, akumulatorów i t. d„ je- fabrykowanych, przekres a me Y o stawka pozycji, (wszelkie inne itd.), które należycie zrozumiane i posta-
ma tak samo traktować będą dzi· dnocześnie powołano do życia szko- · normalne zyski, ale zmusza do usta- do tego stopnia podraża cenę dane- wione, wielce przyczynią się do roz­
siejszy gaz świetlny lub żarówkę ły dla elektromonterów, zapełniły lania cen deficytowych, powodując go artykułu, że sprzedaż jego dal- szerzenia gospodarczej budowy na­
elektryczną. Nie wstydzi nas to je- się aule na wydziałach elektrotech- ; jednocześnie dezor~entację wśród sza jest wykluczona, a następnie szego państwa. 
dnak, .~o skor? dzi.esiątk~ .. wiekó)v' niki ,;, wyższych uczelniac,h. kup~~ctwa. ; ·-· , . . , i importerowi grozi poważna o'dpo-
C'Zekahsmy na Edisona i Jego· pu· · Wg. danych statystycznych war- Zmżka cen przez wytwormę w wiedzialność za to, że towar do cle-
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mysł z żarówką elektryczną, to z tość produkcji elektrotechniki poi- chwili, kiedy towar kupiony po da- j . 
dumą stwierdzić należy, że w nie· skiej wyniosła w r. 1934 sumę zło- wniejszej wyższej cenie znajduj.e J -----l!lllcm-llZllll::lll-mllillEll.„al!l!llllE!l•----imlllll!m1 ___ 11111._!!lm 

spełna 60 lat od chwili powstania tych 73.410.000, przybliżona zaś i- się w dużych ilościach w handlu u 1 
tego wynalazku udoskonalenie i ro- lość osób w tym przemyśle zatru- kupiectwa, naraża je na dotkliwe · 
zwój światła sztucznego i całej elek <lnianych stanowiła 12.000, czyli 

1 
straty i wzb.udza całkowicie nie­

trotechniki zrobiły kolosalne postę- cyfrę wymownie świadczącą o wiel- 1 chęć do · czynienia zapasów skład o- Centralne Biuro Sprzedaży "Przewodów 
PY i mają na widoku olbrzymie dal· kiej energji, jaką ten młody prze- 1 wych, zmuszając do rezerwy i wy- · r 
sze perspektywy ulepszeń i zastoso- mysł posiada. · Jeżeli · jednocześnie czekiwania na dalsze ewentualne łł[f!NTRO"R'EfulOD" 
wań, do których się szybko zbliz-:-.- przyjmiemy pod uwagę, że wyroby ! opusty. 1 LI I r .t LW 
my. elektrotechniczne w przeważn·~j 5) Deflacja cen do granic zaniku! 

W naszym kraju jednak z gory- mierze docierają do spożywcy przez . n·ntowności przeszkadza eksporto· 
czą stwierdzić należy, że światło kupiectwo tej branży, to niewątpli- wi, ·a nawet zupełnie go uniemożli· 
elektryczne jest traktowane zupeł- wie jeszcze kilka tysięcy ludzi zn:J.j wia; wymaga on bowiem cen wyjąt 
n.ie niesłusznie jako pewien luxus duje w niej pracę i chleb codzien- '. kowo małych, najczęściej niżej ko· , 
obłożony nawet specjalnemi podat- ny. Skoro do całokształtu elektry- sztów własnych producenta, a skoro ; 
k.ami lub opłatami, elektryfikacja fikacji dodamy jeszcze przemysł e- i na ·· towarach, sprzedawanych we- ' 
S!lma zaś jest bardzo słabo rozwi- lektrowniany, siły wykonawcze in- : wnątrz kraju zarobek jest znikomy, I 
nięta, wskutek czego na liście na- stalacyj elektrycznych i osoby, za- 1

, lub wogóle żaden, to niema czem ; 
r9dów świata cywilizowanego zaj- trudnione w przemysłach, mającyc~1 wyrównywać strat na produktach ! 
mujemy dalekie końcowe miejsce : związek z elektrotechniką. jako do- I eksportowanych. I 
tak w konsumcji prądu elektrycz- stawcy surowców i półfabrykatów, ! 6) Zbyt dotkliwe obciążenie 10% \ 
n.ego, jako też i w spożyciu żaró- to skonstatujemy wcale pokaźną ! podatkiem prąau elektrycznego i I 
wek. Jeżeli bowiem w Polsce przy- cyfrę, mającą wielkie znaczenie go- 1 15% opłatą od fakturowanego 0-1 
P.ada na 5 mieszkańców 1 żarówka spodarcze. , brotu żarówkami Jia rzecz Fundu-1 
jednostkowa na rok, to np. Stany , Tak przeto pod względem warto- '! szu- Pracy podraża koszty oświetle- · 
Zjednoczone mają w statystyce 4 ściowym, jako też i z racji ilości nia, które winno być tanie, aby spo­
żarówki jednostkowe na mieszkai1- I zatrudnionych osób, elektrotechni- łeczeństwo doń zachęcać i elektrycz 
ca; porównanie to, jako najprost- ka polska wykazała znakomity rą· ność rozpowszechniać. 
sze, najlepiej charakteryzuje wyni· kord ·i miałaby wszelkie dane do 7) Niejednofitość warunków prze 
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Udział Szwecji 
w polskim przemyśle teletechnicznym 

Wytwórnia telefonów i annałów ko- cłzie akmnulatory ołowiane; analogiczne 
lejowych „Telsyg" w Wełnowcu., założo- zjawisko obserwujemy i u nas w kraju. 

Na niewielkrej, typowej, prowincjo- dużych, i małych wycina z blachy dyna- regiem filarów żelbetowych. Po jednej 

1 

na przed kilku laty, przy pomocy firmy Zwiększajl\CY się popyt na akumulatory, aalnej stacji w Żychlinie, czeka na mnie i:nowe~ oklejo~j papierem albo pasy stronie - między filarami a ścianą bo- „EricssMi", przeznaczona była do wy- tego rodzaju nie obciąża jednak nasze­powóz zakładów elektromechanicznych do układania rdzeni transformatoro- czną - chodzi dźwig. Po drugiej - ma twarza.ftia wszelkich artykułów, wcho- go bilansu handlowego, wręcz odwrot· „Ro~ - Zi~i", lic •. Bro~-Bonri. wyc;h. a!bo też !'ręgj z rowk~i ~o wir- właśnie s.tanąć nowy._ Chociaż przebu- 1 dzących w zakres produkCJ1 prądów sła- nie _ wobec produkowania ich w kra• Po kilk~u. mmutach .Jazdy iesteśmY: ni.ko~ i stetorow maszyn . WlrUJą~ych. , dowa hah odbywa s.1ę !;>ez przerwy, ' bych, szczególnie zaś dla wytwarzania ju - daje dodatkowe zatrudnienie prze-na granicy miasta Żychlina. Po prawe) Speąalne maszyny pakietują oddzielne i montaż lransformatorow me uległ zaha- : 1 kl h dze.ń be · · stronie drogi widzimy cały szereg więk· I blachy i nasadzają gotowe pakiety na ; mowaniu. Na drewnianych szkieletacll i e e ry~yc · ~rzą .' za zpieczerua mysłowi naszemu. szych i mniejszych domów, które, jak szkielety wirników, wzgL stetorów. · I montuje się wielkie cewki (widziałem : ruchu. i sygnałow kole1owych. N~ te.m Naogół rozwój fabryki „Telsyg", mnie później poinformowano, lłl własno Znów: zabiera ało- mój puewod.u.ik: je w nawijalni), łączy się je w jedną ca- : ostatniem polu fabryka poazczyctć llę nie zwatając na wciąż jeszcze tru• ścią firmy i służą za mieszkania dla ro- - Na tem kończą się najważniejsze łość uzwojenia. Gotowe uzwojenie su- : może dobremi wynikami w postaci ca• dne warunki produkcji przemysło• botników i urzędników fabryki. prace mechaniczne. szy się, impregnuje w oleju i ponownie ~ łefo szeregu sprawnie działających u- wej, postępuje stale naprzód, za· Kasztanową aleją zajeżdżam przed o- - Przejdźmy teraz do najwazrueisze- suszy. Po dokładnem przesyceniu uzwo· 1 rządzeń na naszych kolejach. trudniając coraz większą ilość pracow· kazały gmach dyrekcji, położony w pięk . go procesu - do uzwajania. jenia, obsadza się je na rdzeniach z: Obecnie Telsyg" rozszerzając zakres ników i obejmując swym zasięgiem co­nym parku. Przechodzę park i przez I Wracamy na górę, gdzie mieszczą się blach i rdzeń zostaje zamknięty. I swej produkcji pr~stąpił do wytwarza raz inne dziedziny produkcji. Rozwój małą furtkę w murze, wkraczam na nawijalnie. Nieskomplikowana, specjał- I Gotowy już, właściwie, transformator · ak ul t '. t 1 'kl k dm b łb właściwy teren fabryczny. i na maszyna owija papierem płaski drut I wstawia się w wielką skrzynię blasza· ; rua um a. orow s a o-ni ~w~- a 0 : ten na ra Y znacznie żywszego rozma· Wysoki komin, wielkie fabryczne ha- miedziany. Obok jakaś przemyślna ma- ną, napełnioną spec>alnym olejem. Zwie I wy.eh:, znane) na całym świ~c~ marki chu, gdyby nie poważne trudności w le, połączone torami kolejki wąskoto· szyna oplata podobny drut bawełnianą : dzamy jeszcze stację próbną, gdzie go- „N~e · Akumulatory te, dzięki swym plasowaniu wyrobów z dziedziny ściśle rowej, normalny tor kolejowy, wiodący koszulką. Za mojemi plecami inna ma· ; towe motory, dynamo i transformatory, . wy}ątkowym zaletom, wyrugowują wszę teletechnicznej. (mn.), 
do st. kol. Żychlin. Wszędzie bardzo szyna owija ba'W'i?łną odrazu z kilku ! poddawane są różnorodnym próbom, ! ---------------------------------­czysto, wszystko utrzymane w idealnym · szpulek cieńsze, druty miedziane różnej :· jak: pomiary izolacji, oporu, próba na ; ~--------------------------------­porządku, z widocznem zamiłowaniem · grubości; niektóre są na tejże maszynie : przebicie, próba w biegu luzem, próba I 
do estetyki. j uprzednio owijane papierem. ; zwarcia i próba obciążenia. 

W biurze fabrycznem zawieram zna· 1 Oglądam szereg bardzo pomysłowych ; - Widział pan główniejsze etapy fa­
jomość z jej kierownikami inż. z. Gogo- : urządzeń, gdzie nawija się mniejsze cew I brykacji. Jeśli chodzi o dabze szczegó· 
lewskim i inż. W. Ciepłowskim. i ki na korpusach (do magnesów) i więk· ~ ły , otrzyma je pan u naszych kierowni· 

W towarzystwie przydzielonego mi sze na szablonach, do maszyn niższych ' ków. Tem bardziej, że„. o, słyszy pan? 
inżyniera, rozpoczynam zwiedzanie. i napięć. : Sygnał na obiad. Do widzenia!.„ 

- Praca naszej fabryki - mówi mój I Uzwajanie silników i prądnic wyso· i Zdążam w towarzystwie przemiłych 
przewodnik - rozczepia się na dwa za· kiego napięcia jest o wiele bardziej l gospodarzy z powrotem do znanej mi '! 
sadnicze działy: mechaniczny i ściśle I skomplikowane, a tem samem i trudniej ' już jadalni. W trakcie doskonałego o· 
elektrotechniczny. Przy budowie moto- sze. Uzwojenia nie układa się gotowemi biadu, dowiaduję się, że fabryka korzy· , 
rów, prądnic i transformatorów elek· , cewkami, lecz każdy poszczególny drut ! sla z niezmiernie cennej pomocy tech-1 
trycznych, które stanowią podstawowej jest przewlekany ręcznie. 1· nicznej Tow. Akc. Brown, Boveri et 
produkty naszej fabryki, procesy obrób !' Na tem urywamy zwiedzanie pierw- . C-ie, w Badenie, (Szwajcarja) i dzięki 
ki mechanicznej mają nie mniejsze zna- szego budynku, by powrócić do niego ! temu jest w stanie obywać się bez wy· I 
czenie, niż właściwe prace elektrotech· 1 później. ł'rzechodzimy przez ogromne I soce kosztownych laboratorjów, stacyj I 
niczne. magazyny części składowych i surow· 1 doświadczalnych i biur konstrukcyj- , 

Jesteśmy na galerji, biegnącej wokół . ców i wychodzimy na podwórze. Wo· nych. Korzystanie z patentów i doświad 
dużej hali. Na dole, ustawione w kilku\ koło sz~g najróżnorodniejszych odle- I czenia Zakł. Brown Boveri, daje moż· l 
szeregach, pracują najróżnorodniejsze 1 wów kadłubów i szkieletów. Pobieżnie ność produkowania po niskich, obec­
maszyny: obtaczają stal i żeliwo, heblu· ; zwiedzamy piaskownice, gdzie wsporo- nych cenach jakościowo wysokich i zu· 
ją, szlifują, wiercą dziury. i niane odlewy oczyszcza się z rdzy; ku· pełnie nowoczesnych urządzeń. 

Schodzimy na dół i obserwujemy ob· ·1 żnie z młotem pneumatycznym, mode- Twórcą fabryki żychlińskiej jest pre• 
taczanie i i>zlifowanie osi silników i larnie, gdzie wytwarza się modele od.le- zes zarządu inż. Zygmunt Okoniewski. 
prądnic, kadłubów, szkieletów, wirni· \ wów, szwejsernie, gdzie, za pomocą pal· Gospodarze zasypują mnie całym szere• 
ków, wytaczanie tarcz łożyskowych, ników acetylenowo-tlenowych spawa się giem cyfr statystycznych i wyliczeniem 
tulei zwierających, panewek it.p. skrzynie transformatorowe, i stajemy dostarczonych lub też znajdujących się 

Mój przewodnik zwraca mą uwagę na przed dużą, nową halą. w wykonaniu wielkich transformatorów 
rdzeń wielkiego transformatora, usta· - Wejdźmy - zwraca się do mnie dla najpoważniejszych placówek krajo· 
wionego na pomoście dużej heblarki. mój przewodnik - to hala, gdzie budu· wych. Mam kompletny zamęt w gło· 

Szlifuje się płaszczyzny stykowe rdze jemy transformatory. Jest obecnie w wie, mieszają mi się kilowaty z kilowol­
nia transformatorowego na 6.000 KV A przebudowie, związanej z budową co· tami, konie mechaniczne z kilowoltam• 
dla huty Królewskiej i Laura. Jest to raz cięższych transformatorów. Wzma- perami... Ale oto ratunek! Pod okna ja· 
dotychczas największy - zbudowany cniamy wiązania, by móc ustawić dźwig dalni zajeżdża znany mi powóz. Trzeba 
całkowicie w kraju - transformator. o większej nośności. wracać. (em,). 

W jednej z bocznych hal szereg pras Wielka hala, przedzielona wzdłuż sze 
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wykonywa i dostarcza: 

Wszelkie urządzenia wchodzące w .r:akres prądów słabych 
Urządzenia telefoniczne 'wszystkich systemów 
Urządzenia elektryczne i mechaniczne zabezpieczenia ruchu 

kolejowego 
Urządzenia sygnalizacyjne wszelkiego rodzaju 
Zegary elektryczne i synchroniczne 

AH.IJMIJLA TOR I' 
Sta10.Nlklowo-Kadmowe 
N I F • 

wyrabia całkowicie w kraju 
wyłącznie nasza labry~ 

dla ••••lklch cel6w 

' E l s y G WYTWóRNIA TELEF~!!,~'! =~óW KOLEJOWYCH 

Aku°.::,_!~~"..6.,,,, WE&. li O W IE C • K A T O W I C E 
ul. św. Jadwigi 10. Telefony: 345-94 i 345-95 
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Nowoczesne wyłączniki ekspansyjne olejowe dla naJwyiszych mocy 

I naplqć Aparaty wysokiego napięcia / 
Kompletne urządzenia rozdzielcze 
Ekspansyjne ochronniki katodowe „Katodex" 

do 220.000 woltów 

Okapturzone urządzenia rozdzielcze zwykłe I automatyczne dla 
Tablice rozdzielcze oraz wszelkie aparaty dla okrt:tów morskich • 

przemysłu 

Wyposażenia elektryczne dla dźwigów, suwnic, żórawl portowych I prze~ 
mysłowych 

Kompletne wyposa!enia elektrycząe dla całkowitej automatyzacji 
ruchu urządzeń przemysłowych 

Kompletne urządzenia rozdzielcze dla elektryflkacjl kolel 
Własne największe w Polsce stacje doświadczalne i laboratorJa 

(Budujemy laboratorjum dla 1.000.000 woltów) 

FABRYKA APARATÓW ELEKTRYCZNYCH 

S. KLEIMAN s • 1 
Warszawa, Okopowa 19 (gmachy własne) '---·----__ ..... __ ..._ ______________ ..... ________ ~ J 



Z dziedziny polskiego przemysłu teletechnicznego 
Najmłodsą ze wszystkich dzie- szając i uzyskując w kraju~ zagra-, tw6rczości tej młodej, a tak dosko-j wanych na samolotach Polskich Li- Działalność PZT. w zakresie ra.-

dzin rodzimego przemysłu jest jego nicą cały szereg patentów. nale prosperującej fabryki, - że nij Lotniczych „Lot". Utrzymują o- djofonizacj!i kraju rozszerza się co­
gałąź teletechniczna. Począwszy od aparatów telefoni- wspo.mnimy tylko o ostatnio wybu- ne niezawodną łączność samolotu z raz bardziej. Zorganizowana piel'-
Przemysł ten przed wojlU! na zie- cznych ściennych i biurkowych, po- dowanej i uruchomionej, a utrzy- lotniskiem o każdej porze dnia i no-- wotnie produkcja tanich odbiorni· 

miach polskich nie istniał właści- przez aparaty zwrotne, nowoczesne mującej łączność telegraficzną i te- cy~ niezależnie od warunków atmo- ków kryształkowych „Detefon", sta 
wie wcale, jeżeli nie liczyć małej aparaty szeregowe dla samodziel- lefoniczną z drugą półkulą, radjo- sferycznych, są tak proste W obsłu- nowiących już obecnie synonim a• 
fabryczki Petscha w Warszawie, nych instalacyj mieszkaniowych i stacji krótkofalowej w Babicach dze i jednocześnie lekkie, że wzbu- paratów detektorowych, rozrosła 
produkującej dzwonki metodą cha-[ aparaty konferencyjne, umożliwia- pod Warszawą. dzały zainteresow:anie nawet prze- się obecnie WJ)rost imponująco. A· 
łupniczą. Warsztacik ~e? (położony! jące jednoczesne poł'ozumienie się Również zapotrzebowanie na ra- mysłu .holender~ieg?, .którego wy- paraty te dotarły już do najdal­
przy ul. GrochowskieJ 30) został kilku osób, a więc odbywanie kon• djostacje okrętowe przez coraz bar- magama co do Jakooci aparatury szych zakątków Rzeczypospolitej f 
nabyty przez Ministerstwo Poczt i ferencyj zespołowych drogą telef~ dziej rozwijającą się flotę polskich idą bardzo daleko. do najszernzych warstw ludności. 
Telegrafów w początku 1920 r. Uru- niczną, aparaty zewnętrzne, pozwa• towarzystw żeglugowych jest od Penetracja PZT. na rynki ohce stanowiąc skromne z wyglądu, lecf 
chomiono w nim pierwotnie pocz- łające na przeprowadzenie rozmo- kilku lat pokrywane wyłącznie jest już obecnie znaczna. Poza do- rotężne pod względem znaczenia o­
towe warsztaty reperacyjne, napra· wy z innym aparatem wewnętrznym przez wytwórczość PZT. Do spra- stawami dla stoczni włoskiej w• gniska promieniowania kultury f 
wiające i przerabiające aparaty te- bez konieczności przerywania roz• wy tej powrócimy w najbliższym Monfalcone musimy wspomnieć rów \ cywilizacji na zapadłej wsi. Pro­
lefoniczne oraz aparaty telegraficz- mowy ze zgłaszającym się z mia· czasie w specjalnej publikacji, po- nież o pełno-automatycznej radjo- dukcja PZT. objęła następnie popu• 
ne Juza i Morsa. Wkrótce od na- sta rozmówcą, automaty telefoniez. święconej naszym nowym statkom stacji lotniskowej, zainstalowanej larne aparaty 2-lampowe oras 
praw i przeróbek fabryka przeszła ne (aparaty wrzutowe), działające transatlantyckim. przez PZT. w Tallinie oraz ·radjo- wzmacniacze lampowe do aparatów: 
na produkcję własną, która w roku samoczynnie, inkasujące lub zwra· Jedną z najciekawszych radjosta- stacji gonjometrycznej w Czerniow kryształkowych, ciekawe aparat1 
1923 przybrała charakter seryjnej cające monetę bez jakichkolwiek do cyj ostatnio wybudowanych w PZT. cach; obie one zostały ostatnio uru turystyczne. pracujące bez anteny; 
produkcji przemysłowej. Powstała datkowych poza wrzuceniem mone· jest radjostacja samolotowa, któ- chomione i obsługują bez zarzutu i uziemienia, wreszcie luksusówo 
placówka znana była pod nazwą: ty czynności i t. p., a kończąc na rycb. kilICanaście zostało zainstalo- lotniska państw obcych. wyposażone 4-lampowe superhete-
Państwowa Wytwórnia Aparatów łącznicach ręcznych i autornatycz· rodyny „Olympic", kt6re wytrzymu-
Telegraficznych i Telefonicznych nych, - produkcja P.ZT. w niczem ją zestawienie z najbardziej luksu• 
„PWATT". I nie ustępuje najstarszym fabrykom sowemi odbiornikami zagraniczn~ 

Pozatem powstaje na śląsku pry- zagranicznym. mi. 
watna fabryka części telefonicz-1 Na specjalne podkreślenie zasłu· Poza terni dwoma głównemi dzia-
nych pod firmą A. Piętka. Firma ta , guje działalność tej wytwórni w łami produkcji PZT„ teletechnicz... 
rozwijała się jakiś czas pomyślnie, j dziale łącznic międzymiastowych. nej i radjotechnicznej, Zakłady te 
wkrótce jednak została nabyta 

1 
PZT. mają już za sobą poważne pra produkują szereg innych artyku· 

przez firmę L. M. Ericksson. Oma- , ce w tym dziale, jak zainstalowanie łów, wypełniając luki przemysłu 
wiana fabryka jest bodaj jedyną na I szeregu central w poszczególnych polskiego dla wyeliminowania s 
polskim terenie placówką zagranic~ j miastach, centrali międzymiasto- rynku produktów importowanych. 
nych koncernów o charakterze pro- 1 wej na Górnym śląsku oraz gigan• PZT. produkują urządzenia sygn.a 
dukcyjnym. Koncerny te bowiem ! tyczna praca budowy centrali mię· lizacyjne, pożarowe, policyjne, apa 
(Siemens - Halske, Lorentz, Mix & dzymiastowej w Warszawie, stano- raty do diatermji, automaty sprzc-
Genest-Standard Electric), wstrzy- : wiącej najnowsze urządzenie w dające papierosy, bilety, karty p0« 
mują się, jak dotychczas, z podję-1 Europie. cztowe, elektryczne instalacje sa-
ciem na n.as~ym tereni~ dz~ałalności Dziedzina radjotechniki stanowi mochodowe i wiele innych wyro-
produkcyJneJ, ogramczaJąc swą 1 nie mniej poważny dział produkcji bów, których wymienić niepodobna. 
działalność na rynku polskim do! PZT. Cała organizacja radjowej K. E. 
sprzedaży. I trafiki pocztowej opiera się na wy- Raclfodacja we Lwowie, wykonana przez P. z. T. 

Koncern Standard Electric, kt6- „„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„. 

g~;iY.fił2:~~!~~=~~~1 Kra1· owa · produkc1· a porcelany elektrotechniczne1· 
posiadaJą u nas zorgamzowane na I 
szerszą skalę placówki handlo~e il Piętnaście lat temu naszym ryn- tność przyspieszania produkcji i ją fabrykę w ómielowie na pierw· więc: 
są bardzo dobrze .wprowadzem _na , kiem porcelany elektrotechnicznej przez skrócenie procesu fabrykacji szem miejscu śród fabryk porcelany Izolatory dla radjostacyJ Mini• 
nasz.ym rynku. WoJ~a c:Ina z ~iem · niepodzielnie władali zagraniczni wykonywania wyjątkowo szybko na elektrotechnicznej. sterstwa Poczt i Telegrafów, 
cami oraz z~łamame się konJun~- wytwórcy. żadna z naszych krajo- głych zapotrzebowań, pozatem w Dla informacji należałoby zazna Izolatory dla radjostacji Pol· 
tu.ry w ~kres.ie kryzy~owym, d.otkh- wych fabryk porcelany nie mogła wysokim stopniu wpływa na uspra- czyć, że „Cmielów" obecnie fabry· skiego Radja w Toruniu, 
wi; odbiły, się na. działalności pol- wówczas dostarczyć do handlu - wnienie obsługi odbiorców. kuje wszelkie typy izolatorów, uży· Izolatory wysokiego napięcia do 
skich ~lacowek Siemensa, podczas l ani porcelany instalacyjnej, wzgl. Obydwie te inwestycje - stacja wane w elektrotechnice, jak u nas, 35.000 woltów dla Zjednoczonych 
gd~ Ericsson wyszedł z kr.yzysu 1 montażowej, ani też t. zw. porcela- doświadczalna i suszarnia - in- tak i zagranicą. Elektrowni Radomsko-Kieleckich i 
dosć o?ronną r~ką, dQstarczaJąc u-1 ny wysokiego napięcia. Wówczas westycje, .które są jedyne w swoim Jako dowód możemy przytoczyć! takież izolatory dla Zjednoczonych 
rządze~ telefomcz~ych dla P ~T. j dążąc do uniezależnienia naszego rodzaju w Polsce i koszt których kilka ostatnich dostaw, wykona- [Elektrowni .Okręgu Lwowskiego. 
w.resz?ie w ostatmch czasach. po Ja- I przemysłu od niekorzystnego dla sięga bardzo wielkich sum, stawia.. nych przez ćmielowskie fabryki, a 
wiła się na naszym rynku ang1elska . t z · ku Fa . . . nas impor u, prezes wiąz • 
firma Auto.matic Eledct:ic

1 
l C~~p„ J bryk Ceramicznych, dyrektor fabry 

rozpoczynaJąc swą zia a nosc w ' k' 1 . b 'w cerami',.,. · · . . \ i porce any 1 wyro o .., .... 
zWiązku z automatyzacJą pocztoweJ h ó · l · Stan'••aw Sy . . t 1 f . . p 1 D . , nyc w m1e owie p. .i.m • 1 

łsielci , ,e te ?nfi.czneJ V: o ksce. z~a- ska, podjął inicjatywę częściowego 
a nosc eJ irmy me wy racza · Je-I h ćb tą · · · p rtu pr"'"'" d . , c o y zas piema 1m o """ , 
n~k dotąd poza sferę mteresow, własną produkcję porcelany insta-1 

obJętych umową z pocztą. j i . . . t · W"-; · Po zupeł I , . . . . . a<!YJneJ 1 mon azo ..,. - .
1 RozwoJ kra.,JoweJ produkcJi tele- , nem opanowaniu tego działu pro-, 

Pomorska Elektrownia Krajowa 

GRÓDEK"" 99 -
Sp6łka Akcytna w TORUNIU 

UL. MICKIEWICZA 5, telefon 11·9& I 11·97 
Posiada własną fabrykę grzejników elektrycznych i wyrabia wszelkiego rodzaju 
elektryczne: piecyki, kuchnie i warniki. Ponadto wykonuje w szerokim zakresie 
instalacje ogrzewania elektrycznego większych obiektów, jak naprzykład kościo­
łów, biur, składów i t. p. S. A. „Gródek" wykonała już ogrzewanie elektryczne 
Dworca Morskiego w Gdyni, Prezbiterjum Katedry Sw. Jana w Warszawie, Ofi· 
cerskiego Kasyna Garnizonowego we Włocławku, składy i magazyny portowe 
w Gdyni. Ponadto S. A. „Gróde~" posiada własne nowocześnie urządzone labora· 
totja chemiczne i elektryczne {600.000 V.) wykonywuje po cenach bardzo niskich 
analizy olejów transformatorowych oraz badanie izolatorów wysokiego napięcia 

pr~dem zmiennym do 300.000 V. oraz falą uskokową do 600.000 V. 

Katalogi I oferty wysyl• się na :ląd•nl• odwrotnie 

technicznej z~wdzięczamy c;low~j i dukcji, około roku 1925 fabryka w: 
systematyczme prowadzoneJ pohty- ómielowie przystąpiła do masowej 
ce przemysłowej ;rządu, który. w ro- produkcji, i w ciągu ostatnich lat 

1 k~ 1931 p;zy~tąpił do zorgamzo_wa-
1 

skutecznie konkurując, usuwa z na ; 
ma, wytworni PWA_TT:, łącząc J~ ~ szego ,....rynku, importowaną potcela· ; 
Panstwową :Vytwormą Lącznosci nę, usprawniając tem produkcję 
w nową pl~owkę przemysłową po~ fabryk elektrotechnicznych, wytwa· · 
nazwą Panstwowe Zakłady Tele- 1 rzających sprzęt instalacyjny i mon! 
Radjotechniczne „PZT". Trudności tażowy l 
w z?rganiz~waniu w.~~ju tak tru- Okoł~ r. 1928 fabryka „Cmielów", 1 

d?eJ gałę~i pr~ukc3i~ Jak produk- wobec wzrastającego zapotrzebowa , 
CJa te~e- l radJotechmcz~a były ol- nia na porcelanę wysokich napi~, 1 brzymi,e; brak odpo~~nich f~: 'przystąpiła i do tej, naogół, najtru- ._ _______________________________________________ _. 

chowcow, brak ~ols1?eJ . ~radycJl dniejszej produkcji. 

Makowsłłi i Zauder - Łódź 
przemysłowej ~ teJ dz~edzmie, brak 

1 
Aby produkcję postawić na wła· 

wła~nego dośw!adczema, brak z~u- ściwym poziomie technicznym, wy­
fama ?p.ołeczen~twa do. pols~1ch budowano w r. 1929 własną stację 
zd?lnosci technu~nych l o:gamz~: doświadczalną. Obecnie stacja ta, 

CYJny7h n.a tero. polu, ko?iecznosc po przebudowie i rozszerzeniu, roz- Fabrrka małer1·a1o·w DłlSDWIDl'b •. elektrotechn·1czn1·• zdob~a?ia so~ie za?fama ryn~u: porządzać będzie napięciami do • Ul 
pogłębiaJący się z d~ia na . dzien 500.000 woltów. Otwarcia jej nale- Masa plastyczna (sztuczna żywica), 
kryzys gos~o~arczy i .t. p. ~imo to ży się spodziewać jeszcze W bieżą• wprowadzona po wojnie do przemysłu 
popularne JUZ ": kraJ~ Pans~owe cym miesiącu. elektrotechnicznego, jako doskonały i­
Zakłady Tel;. 1 RadJote?hmczne,\ Z uznaniem dla kierownictwa fa· zolator, z roku na rok zdobywała coraz 
z"':ane w skrocie PZT. ':' ci~gu osta bryki należy zaznaczyć, że stacja większe zastosowanie, skutecznie konku 
tmch lat wykazały wspamały roz- doświadczalna została zbudowana rując z porcelaną. Wyroby z tej masy 
w_ój i ambicję stania się polskim wyłącznie z artykułów pochodzenia były w ciągu wielu lat sprowadzane z 
Siemensem. krajowego. Zaprojektował i kiero· Niemiec, Czechosłowacji i innych kra· 

Oparłszy się początkowo na kon- wał budową stacji inż. Alfons jów. SlałT wzrost zapotrzebowania na 
strukcjach i licencjach zagranicz-

1 
Hoffman, członek Państwowej Ra- wyroby z masy plastycznej, z natury rze 

nych, PZT. wyszkoliły sobie cały • dy Elektrycznej. czy puyczynił się do powstania w kra­
sztab inżynierów-specjalistów, któ- lj W roku ubiegłym „Cmielów" do- ju kilku fabryk, produkujących te wy­
rzy stworzyli cały szereg konstruk- konał jeszcze jednej inwestycji - roby. 
cyj własnych, zastosowując w nich zbudowano i uruchomiono wielką Jedna z nich została założona w Ło­
własne, oryginalne pomysły i z~ła-l suszarni.4*- Inwestycja ta daje mo-~chi pod f.irlw\ „Makowski i Za11~r"1 

Sp. z o. o., jako fabryka materjałów pra 
sowanych i elektrotechnicznych. Dzię­
ki doskonałej organizacji i utrzymaniu 
na wysokim poziomie jakości produko­
wanych wyrobów, fabryka w ciUu u• 
biegłych siedmiu lat systematycznie się 
rozbudowuje, powiększając stale ilość 
zatrudnianych robotników. Obecnie za· 
trudnia 100 pracowników. 

W zakres produkcji ściśle elektrote­
chnicznej wchodzą między innemi ogra• 
nłczniki pratd11 (własny, prywatny punkt 
legalizacyjny) tablice licznikowe z ma­
sy izo~acyjnej, bezpieczniki do przyłą­
CZJ, domowxch. skrz:rneczid rozcłzielc:ze. 

okapturzone do pionów, tabliczki obwo 
dowe, wyłączniki i przełączniki drążko­
we, dzwonki elektrj'czne na pr~d stały 
i silD,y, wtyczki i rozetki bakelitowe itp. 

W dziale wyrobów pra.aowanych fa­
bryka wykonywa wszelkie części faso„ 
nowe z masy izolacyjnej prasow.nej, 
dla przemysłu elektroteohnic;uego I ra­
djowego, według clowobrych szkiców l 
wzorów. Po:z:atem wyrabiana. jest rów­
nież i galanteria bakelitowa. 
Należy podkreślić, ze firma ,,Maka.. 

ski i Zauder" w ciągu ubieitłych dwu lał 
podniosł& ilość zatrudmonycb 'robotJli.o 
ków.. 



„ ' „ ' „ - I . 

MAKOWSKI • 
I ZAUDERI 

SP. z OGI\.. ODP. 

Fabryka Materiałów Prasowanych i Ełektrotechnlcznych 
LÓDŹ, IJL. ŻWIR1'1 Nr. !ł 

ADRII• Tl!La8•• „P a a a I. a K Tli .„ -&6Df TaLEPOll 'łl2·94 

OGRANICZNIKI PRĄDU, własny prywatny punkt legalizacyjny: TABLICE 'LICZ.NIK OWE z ma­
sy izolacyjnej. WYLĄCZNIKI DRĄŻKOWE od 25 - 200 A. :BJ!:ZPIECZNIKI DO PRZ~CZY DO­
MOWYCH.. SKRZYNECZKI ROZDZIELCZE okaptunone do pionów. TABLICZKI OBWODOWE, 
ROZETKI, WTYCZKI. DZWONKI ELEKTRYCZNE na prąd słaby i silny. ODGROMNIKI „SBIK'' 
KONSTRUKCJI ,.,BESAGA" do wszystkich rodzajów ·prądu niskich napięć do 500 v. MATER­
JALY PRASOWANE DLA CELóW ELEKTRO - i RADJOTFA:HNICZNYCH. 

Cenniki i prospekty wysyłamy na żądanie. 

Sprawozdanle z dorocznego Walnego Zebrania 
Polskiego Związku Przedsi,biorstw Elektrotechnicznych 

W dniu 23 maja r. b. odbyło się przy 
bardzo licznym udziale członków doro­
czne Walne Zebranie Polskiego Związ· 
ku Przedsiębiorstw Elektrotechnicz­
nych. 

Zebranie zagiu1 prezes Związku int. 

przyjąć wniosek Za~du Związku - ja· 
ko dalej idący. 

Wobec powyższych założeń wynnię· 
to wniosek, aby Walne Zebranie u-
chwaliło nie dokonywać wy~orów, a 
pozostawić skład Zaru,du, Rady i in-
nych władz Związku w składzie ob~· 
nym, zobowiązując Zar1;1\d do zwołania 

Targi Poznańskie 

Fotre de Poznał! 

t 2A„J':ĄO 

COMl"T. •• OłRtECTIOl\I 

Do 

l7daw•lc\wa " turjera Polskiego• 

lf a r 1 1 !I • a 
-----------------~ 
!1,Jeroaolisskie 3J 

13 

~pieszyiay ujupn;ejalej podziękować 1ydan1ctwu "l:lll'jtrt 

Polskie~· la bskawo prsycbyl.Ao~~ jak~ aas darzyć raca,to. 

tcg0racne Targi • tAk uaeaa7 spo•<S\ odbljuy od abi ... 

·rłycll; te aznad 11alet1 tonyatllł rolt hl"'gdw za adowodll.1~.I ~ 
~ ud realhacj~ doroczJl4 tego ddeh, pnychylnośd l •spółdział&· 
aie se strony prasy ataiaowi c,ynait decydaj~cy. Dlalego tet jakaaj. 

ll'~eej pozwala• •obie 'lłJTIZid wdziłC'ł1lośd za t:rie ITo'ZWlliea!& ł 
S)'!lpatj iJ ja.kie.i Targi clenyl) ai~ u rlroJty IPand•~ 

~z~ •yrazy głębokiego po-ata.11. 

~. 
Z. Okoniewski. Przed obradami p. pre­
zes w dluższem przemówieniu uczcił 
wielkie zasługi i pamięć §, p. Pierwszego 
Marszałka Polski, Wodza Narodu, Jó­
zefa ' Piłsudskiego, komunikując zebra­
nym o wszystkich odezwach Związku do 
członków i o depeszach kondolencyj· 
nych, przesłanych na ręce p. premjera i 
ministra Przemysłu i Handlu. 

wiał się jut od dłutsze1to czasu nad 
stworzeniem w Związku usamodzielnio­
nych grup: wytwórców (elektrotechnicz· 
nych i radjotechnicznych), elektroinsta• 
latorów i składników-hurtowników. Gru 
py w swojem gronie mogłyby rozstrzyg· 
nąć tematy najbardziej je obchodzące. 
Wyłoniony wspólny Zan:ąd i Rada je· 
dnoczyłyby wysiłki wszystkich grup do 
jednego wspólnego celu - rozwoju pol­
skiej elektrotechniki. 

na jesieni roku biet. Nadzwyczajnego 
Walnego Zebrania, w celu przedstawi~· Redakcja nasza 
nia opracowanego statutu. · 

otrzymała z dyrekcji Tar'6w Poznósldcfi pismo, kt6r9'0 tre94 
podajemy powyżej. 

Zebrani, stojąc, wysłuchali przem6-
wienia w atmosferze wielkiego skupie­
nia i powagi. 

Następnie p. prezes przyst"l>ił do wy· 
konania drugiej części porządku obrad. 

Na przewodnic%4cego zebrania wybra 
no p. prezesa Okoniewskiego. 
Protokół Walnego Zebrania z dn. 24.5 

1934 r. odczytano i zatwierdzono, po­
czem p. prezes zdał sprawozdanie z dzia 
łalności Związku łącznie z ogólną sy· 
tuacją w przemyśle elektrotechnicznym, 
elektroinstalacji i handlu hurtowym i 
stwierdził w przemyśle~oprawę co do 
wielkości produkcji, jej zakresu i ulep· 
szeń technicznych, jednak podkreślił 
trudny stan finansowy fabryk, niedosta· 
teczną rentowność, a jednocześnie i tru­
dno§ci finansowe handlu. 
Związek we wsZTStkich kierunkach 

idzie z pomocą zrzeszonemu przemysło- \ 
wi i handlowi elektrotechnicznemu, 
przystosowując się do trudnych warun• 1 
ków gospodarczych i politycznych, i , 
proponuje przeprowadzić nowelizację I 
statutu i dostosować go do obecnego I 
rozwoju i stanu życia gospodarczego 
Polski. Statut obecny był opracowany 1 

w r. 1917. 
Te wszystkie zamierzenia Zarządu 

Związku nie mogą być obecnie szczegó­
łowo referowane - mogą być poruszo-1 
ne tylko tezy. Sprawa poprawienia sta­
tutu, który mote być impulsem nowych 
kierunków prac Związku, muszą być głę I 
boko przemyślane. W tym celu pożąda-I 
ne jest, by Walne Zebranie usankcjono­
wało powyższe projekty Zarządu. 

W dalszym ciągu swego sprawozdania 
p. prezes oświadcza, że Zarząd zastana-

Po wysłuchani.u sprawozdania ogólne· 
go i sprawozdania finansowego Komisji 
Rewizyjnej, zostało udzielone Zarządo· 
wi absolutorium z działalności, a nastę· 
pnie przyjęto preliminarz budżetowy na 
rok bieżący. 

Przed wyborami do władz Związku 
odczytano wnioski członków, złożone 
statutowo na 7 dni przed Walnem Ze· 
braniem, zmierzające do czę§ciowej 
zmiany statutu Związku. Wobec istotnej 
łączności z dalej idącym wnioskiem Za· 
rządu. będącym jednym z tematów spra 
wozdania p. prezesa, zebrani uchwalili 

Wsz•lkl•go rodaaJu 

W końcu zebrania podniesiono jesz· 
cze sprawę stypendjum im. ś. p. prof. 
Stanisława Odrowąt· Wysockiego, zasłu 
żonego pioniera elektrotechniki poi· 
skiej, i wezwano zebranych do uzupeł· 
nienia przez: dobrowolne składki tego 
Funduszu, aby jaknajprędzej motna by· 
Io korzystać z: niego, dając tem samem 
pomoc potrzebującym studentom·elek· 
trotechnikom. 

Po tym komunikacie p. prezes zam· 
knął zebranie, dziękując członkom za 
liczne przybycie i włożone prace. 

KABLE 

.polecar111 · 

KABEL 

dla prądów silnych na. niskie i wy­
sokie napi~cie do 60 KV 
oraz 
kable do prądów słabych 

POLSKI s. A. 

FABRYKA KABLI S. A. 
Krak6w 

WARSZAWSKA WYTWÓRNIA KABLI S. A. 
Wnrsaawa - Okęcie 

POLSKIE FABRYKI KABLI 
I WALCOWNIE MIEDZI S. A. 

ff' pogoni za n1ebla1ni 
jeździ maharadża Jai11ru 10 śwlede 

(es) Rotterdam, Londyn, Bruk- grUJntow.nie wmeblować i tem s.ię moina na świat przez ctzery tysią­
sela, Mon.aehjuim, Wiedeń. D?Jiś tu, właśnie tł.urn.a.czy obecna podróż ce okien. 
w tem ~cie, jutro znowu gdzi•e, mahar.ad.ży. Najmniej zmartwieni.a przy.sipa-
ind.ziej, w innem. Po cał-ej Eu.ro.pie Pab.c zbudowany jest z marmu~ rz.ają maharadriy olbrzymie kuchnie 
wędruje teraz maharadża z Jaipurn pałacowe. Kuiehnie te są urządwne r.u, z białego marmuru i utrzymany 
w poszukiwaniu„. mebli. jest cały w stylu najnowocześniej· wedł·Uig n.aj.nowszych wymagań 
Mahairadża Jaipwru jest władcą szej architektury, nie z.agad:iającaj techniki i higjeny i całkowicie są 

największego państwa centralny.eh Irlę zu\Pełnie ze atylem starych in- zelekitryfi.kow.ane. 
Indyj, ma on dwa i pół miljona d jskich budowlii. ! , ~a:m~rowy pa.~ac ma.ha.ra:a·żowy 
poddanych i jest właścicielem nie- Y I sw1ec1 więc narazie pustkam1., cho-

, ,.. zwykLe 00.gatej ilroJ.e.kcji klej.oo.tów To, ża ta pog.oń za meblami nie ciaż -0d chwi.Ji wykończenia nosi 
bezcennej wprost wartośei. jest :rzeczą najłatwiejszą uświa- ! piękną nazwę „Bavy prossada", 

Ten najbogatS'rLy może władca domić sobie można, ki.edy pomyśli j co znaczy dar niebios. 
7Jbu.do~ł sobi.e niad.awno kos.z,tem .się, ż.e pusty dotychczas jeszcze /1 Gen.eza ,tej nazwy jest bardzo 
dziewięciu miljonów funtów wspa- pałae składa się wł~ciwie z cztery., prosta. Generalogja rod.u mahara­
n!ały pa.łac. Pałaic jest jllli 2upeł-1 stu. pokojów,. d.'.° któ:ych prow.adz~ cnó_w _J~~p.wru wywodzi s!ę z pro· 
nie gotowy, trzeba &10 tylko teraz tysiące dnw1 l z któryeh wyJrzec steJ lm11 od ... boga słonca, nic 

\ . . . „. .: „. '51 • więc dZ'iw.nego, że p.ał.a.c tego wład­
cy nazwany został darem niebios. 

Remontujemy· podwórko 
„Lokatorzr powietrza" Pl'ZJ 11racr 

(s-f) Od kilku d!Il.i odświeżają tu ustawiono drugi. Potem trzed, 
dom, w którym mi.es:Utam. czwarty, dziesiąty. Całe podw~ 

Wysoka, wąska studni& podwórza otocz.ono takremi maaztami. 
podobna była z.a.wsze do tyeięcy Pi ęli się po nich ludzie, jak a• 
innych podwó.rek warazawekich. krobaci ~k<>wi.. Zaglądali w okna 

CODZIENNY KONCERT m.ieBl'Lk.ań na pią.tem piętrze, s.scze.. 
Jak W8zędzie indziej rozlegał się rzyli tęby, uśmiechając się. Spa;. 

tu .rano bojowy okrzyk pru.kupek li te ~ty .mocnemi poprzeczne... 
u.licznych: mi deskami. Pewnemi nog.ami eho­

- Rzodkiewki spnedaję, nod- dzili iJ>O oowrejącycll. się szcublach, 
k\ewki. po deskach opartycll„. o próżnię. 

Po rzodkiew.kach przychodziła ko BOJOWY OKRZYK KOMANCZóW, 
li!j na serję innych o.krzyków, Było eo8 niezwykle fascynujJlC&-
więe ~ go w tern widowisku. 

- Szyby .reperuję, wstawiam. Jednemu z TllllI'arzy w ehwiill, 
- Flaszki ku;puję, stare telastwo Joed,y stał n.a o.st.etnim m~u dra , 

- Ziemi.a do kwiatów, do waw- biny, sięgaijącej szó~ego piętra, ja.-
nów, ziemia! k~ słUJiąca podała szklankę wodY, 

Potem służące rozpoczynały )przez okno. P•r-0sil o to, IDÓ\Vił, te 
swój c<>dizienny jazgot, Trz.epa.ło mu bardzo gorąoo. Potem oddał 
się d1ywany, pościel. .ezklamkę, uś·nu.echnął się gneez.nie 

Jeszcze później odbywał się.„ i !krzykną.ł w dół, do tych oo stali 
po-ranek mwzyczny. Orkies.try pod- n.a ziemi. 
wóroowe sypały się, jak z rogu ob- - Jeszcze deskę! Oho! 
fitości. Po „Rebece" :następowało To ,,.<>ho" zabrzmiało, jak bojowY'. 
„Bo j.a . kocham tylko ciebie", \pO o~rzyk ,,sfouksów" albo „ko.man• 
tern „Karioka, „Teg-0 jeszcze nie by~ c2ów", miało. w s.obie odcień trium­
ł-0", .al.bo na odmianę stara, senty- fu i wyzwani.a. 
mental•ne „Chryzantemy". ROBOTA WRE 

OBCl' LUDZm Kiedy jurż całe podwórko -0.toc:z&' 

Aż raptem wszy;a.tlro s.ię odmieni- ne był.o r.usztowaniem zaczęła sio 
ło. Podwórko przybrało inne obli- robot.a. Robotnicy zaczęli odhija6 
cze. ty.n.k. Po kilku dniach mury dJOmu 

ZaĆzęło się od teg-0, że jacyś ob· 1 wyglą.<lały, jak dało ch-0rego na 
cy panowie g-0dzinami .kręeili się po trąd, polcry;te były cale oh'Yd:n..emi 
ci.a&nym kw.ad•racie podwórzowej plamami. Szyby okien wyglądały; 
stud.ni. Opukiwali ściany. Zagląda- między .temi plamami jak łag-0dzące 
I.i do oki.en. Mierzy.U mury. p1astry. 

Panny słwżące próbowały za- Służąc·a ibyły na.reszcie zade>wok>-
wrz.eć znajomość z nie.z.naj-0mymi ne. Flirtowały na prawo i lewo. 
pan.ami, .ale d.ały prędko n wygra- Wys-ta.r.czyŁo 1im tylko wychylić gło· 
ną. wę przez okno. Objekt fHrtu był 

_ To goście z jentelegencji, za- dosłownie tuż tpod ·ręką i wołał 
wyrokowały pogardliwie i wróciły gło.śno. 
do svvoich garnków i patelni. - P.ann.o Ma r ysiu, lokato.r z po-
JAK NA .OBCEM PODWóRl{U wietrz.a. na miłe słówko czek.a! 

Potem zaczęto zwozić ;na pod·wó- Ale poważniejsi lokatorzy na·sz.e-
rze d·r.abiny i deski. Kładziono to go podwórka nie byli z. tego zado· 
w.szys tko na j eden stog, Kiedy ll1" woleni. Pooło.gi we ws-zyst.ltich 
rósł ju.ż ,tak wys.oko, ż.e począł tpr.a- mies.-zkaniach były szare, na me­
wie z,aglądać do parterowyich -0.kien blach kładł się g•ruby, 7.liarni­
mi·emkań, wychodzących na pod.wó- s ty ku,r.z, płUica wdyehały cierpki 
•rze, dano f)pokój! Zabrano lri ę do zapa·ch w~pna i tłu<ezonej cegły. 
innych · rz.eczy. Zaczę.t-0 zwozi ć ku~ POEZJA„. NAD PRZEPASCIĄ 
bły, pędzle , <lł uit.a. To wmystko 1.a· Mnie t-0 j edn ak nie przeszkadza~ 
jęto drngi kąt studni. J.o i nie przes-ik<t dza. Lubię patneć 

Jll'Ż wted y wyglądał-0 na naszym na l l! n i ące w "~·~ń eu daski ru.sztG· 

3 1najątki 
Na.razie •ni e ma jeszcze ma.haira- podwórku inaczej i j ako ś obco. A· wania i na ludzi pnących się tak 
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w powiecie lublinieckim (Woj. śl.), 
ha, wszys:tki.e zarondowane, ziemia 
budynki, pierwszo~dny inwentarz 
miej.seu. 

obszaru ok. 425 ha, 250 ha i 160 

stale dobrze uprawiana, masywne I 
iywy i martwy, stacje kolej-0we na 

do sprzeaanla za got6wk• l 
I Zl!łoszenia pod adr.: 

Ajencja Wstlaodnla, Oddzl'ł w latowicitb, Kołduszkl 3 

dż.a kompletu wszystkich mebli , ale te c-0ś gorszego nas l".zekało. bez cienia strachu w oc.z.aeh po 
w porcie Liverpoolu s.toi już jego PIERSCIEŃ MA.SZ'l'óW równ ych śc i a nach. 
ogromny okręt, na który będzie on Zaczę ło s ię naprawdę. Którego .~ J I wol ę t eraz to nowe pelne żyd.a. 
ł.a<lował zakupione meble. dnia j a ki ś miody czlowiek podjąl podwórko od starego. Jest tei 008 

Ile to wiSzys.tko będ~ia koszt-0wa- z ką t.'.l podwórz.a j edną z drabin 1 z wiosny i coś z poezji, chociaż nls 
ło wiedzą narazie tylko.„ bogowie, przystawił ją do muru. ma tu nic z wiosenn ej zie leni. Jeat 
późni.ej wiedzieć o t..em będ.zie tył- Na s.zczycie pierwsz-e j drabiny coś n aprawdę imponującego w 6po­
ko sarn maharaM.a, handlarze me- uanO<!ował d rugą , na 11l ej .tr zecią i koju z jakim mul arz odbija tynk 
bli, i wła.<kiciele starych zamków, 1..aczął ~ię po t ym wy.irokim masze ie z.e ściany, ].)OJ którą czyna na nie-­
którzy wsianą u~zc~śliwien.i wizy- piąć w górę. go g l ~bvka., t>ześci opii:tro"'.a pr~ 
1:ł maharadżY. i" j~ eT.ekiem. 1 Ró~lWleile oo ~erw::rJ.ego .masz- l'llŚĆ. 



Znana SóL MORSZY~SKA 
'est także w sprzedaży w paczkach 
,a jednorazowe przeczys-Lczenie. Ce­

-la 20 groszy. żądajcie w aptekach 
i składach aptecznych. • 

W WIRZE ŻYCIA 

Prz111adkowe spotkanie 
( 8) r-an ,-Jlojzy był ślicznie ubra­

·"Y i to doskonale wpływało na jego 
.amopoczucie. 
Nosił jasnu szare spodnie, różo­

.vą koszulę w żółte i niebieskie pa­
;eczki, czerwony krawat w liljowe 
groszki i zielone punkciki, i marynar 
icę, koloru tłuczonej cegły, wciętą 
pięknie w pasie. 

W stroju tym wyglądał pan Aloj­
zy, ia.k książę Walji, ba, jak niebosz 
czyk Valentino, co mówić, jak wiel­
ki król elegantów, Adolf M enjou,· do 
któtego zresztą, ·jak twierdzą kobie 
ly pan Alojzy „okapinkę" podobny. 
Zadowolony z życia, z siebie i z wta 

6ciciela· sklepu „ubiorów damskich, 
męskich i dziecinnych", który zao­
patrzył go w tak wykwintną garde­
robę, wysz edł pan Alojzy na ulicę 
i odrazu, tuż przed jego domem, na 
ulicy Karollcowej, wpadła mu w o­
ko urocza dziewczynka. Blondynka, 
zgrabna, młoda. Pan Alojzy przy­
śpieszył kroku i zatrzyniał urocze 
zja·wislco (tak się mówi o młodych 
kobietach, podobno) najwdzięczniej­
szym ze swoich ukłonów. 

- Honor mam, przyjemność, tu­
dzież okoliczność znać szanowną pa­
nią - zaczął ... 

- Nie prz11vominam sobie, aczkol 
wiek rnóicią, że mam dobrą pamięć. 

- Taka ślic.ma kobieta, napewno 
pamięci nie ma. Wiadomo śliczne ko 
biety o pamięć nie dbają, ale nci linię 
zato patrzą. 

- Spryciarz z pana. Ale garnitu­
rek pan wcale ładny ma i krawacik 
także samo. 

- Co tam garnitur, to powierz­
chouma rzecz j est i od krawca po­
chodzi, ale pani zato, buzię ma od 
Pana Boga, ładną, że i ładniejszej 
nie trzeba. Chętniebym się z taką, 
buzią pod rączkę przeszedł. 

- Można spróbować. 
. I poszli. 
Po drndze pannie zrobiło się go­

rq,co. Wiaclomo, pragnienie gasi naj 
lepiej czysta.„ „woda ogntsta". 

· Wstąpili gdzieś na jednego. Pan 
.4lojzy, jako gentleman zapłacił za 
damę i za siebie. 

Potem wstąpili gdzieindziej, zno­
wu na jednego. Pan Alojzy znowu 
zapłacił. W trzecim barze zbuntował 
s~ę jednak i grzecznie powiedżiał pan 
nie: 

- Dobre wychowanie znam, ale 
rewanżu się domagam. 

Panna roześmiała się tylko. 
' - Od ·swego nie ustąpię. Płacić 

nie będę. Na hrabinę teraz kolejka 
'[frzysżła. 

Panna znowu w śm.iech. 
Na to pan Alojzy się obraził i W?J­

szedł, p(131,na za nim. Dogonił ich kel­
ner dopiero na ulicy. Szli znowu w 
najlepszej zgpdzie. Oboigu spisano 
też protokół za niezapłacenie rachun 
leu, wynoszącego 6 zł. 

Odwołanie toni n 220 
.z2romadzenia „Zaiksu" 

KuTator Związku Autorów, Kom~ 
pozytorów i Wydawców Zaiks" 
dzial'ający na mocy decyzji Kom.i­
sarjatu Rządu m. s.t. ·warszawy z 
dnia 7 czerwca r. ·b. Nr. 207 odwo­
łuje Zgromadzenie Walne, 'wyzna­
czone na dzień 11 czerw.ca 1935 r . 

Fałszywe oskarżenie 
Urząd Proku1rato rski sporządził 

akt o.skarżenia przeciwko właści­
cielowi majątku Biała, Władysła­
wowi Sułowskiemu. Sułow&ki oskar 
fony został o fałs"Zyw.e oskarżenie 
•S>v ego z•ięc,ia Józefa _Aleksandrowi-
cza. ~ 

Między obu ziemianami toczy f'ię 
od lat szer eg sporów n:i tle waśni 
sąsiedzkich . Suł.ows-ki oskarżył ~.we. 
go zięcia , właściciela wielkich ob­
szarów ziemskich o„. kradzież 
trzech mi ar ek drzewa. 

Do sprawy ,powołano .licznych 
świadków. 

~~~ ftaiwJiny latwi~r~lił wyrol na Rn~roti 
W Sądzie Najwyższym toczył się I okazało, Rudrof /Pl'Ze.lmpy.w.ał urzęd 

w croraj proces właści.cieLa maj-ątku ników, którzy mogli. być dla .niego 
„Państwo Brody", Stanisława Rllr 1 niebezpiecz.ni. 
drofa. 1 Rudrofowi wytoczono łącznie pięć 

Wyścigi konne 
Rezull•I~ dni• wczor.-tszego 

%oklej Gill odnosi 13-te kolejne zwycl~stwo 
Rudrof oS'karitony był o oszustwo i spr.aw, a więc 0 oszU1Stwo pooa1ko- Nieliczne i mało ciekawe zapisy do Klaud~ 3) Berggeist IL Wygrane w I 

na szkodę Banku Gospodarstw a I we, 0 . oszus.tw 0 na szko.dę pozosta- gonitw dnia wczorajszego i:;omniejszone min. 41 sek. bardzo łatwo o 2 i pół dł. 

I zostały jeszcze wycofaniem kilkunastu Tot. 5,50. 
Krajowego i kilku prywatnyeh <>- łych udzfałowców, o oszUistwo przy koni, tak, że totalizator francuski czyn- Gonitwa 4. Nagroda 24()() zł. dla 3 1. 
s!>b, od których w podstępny spo- 1 d.os.tawie pokładów kolejowych, ny był tylko w trzech gonitwach. „Gwo- og. i kl. Dystans 2400 mtr.: 
sób · nabył udziały majątku_ za cenę I wreszcfo 0 przekupywanie urzędnl- żdz~em"' dnia. ~yłr: ~on~twy, w którr:ch j · 1) Laudum (ż. Michalczyk), st. Gole-

. ·· · · "ł · h 1 k' Zł · . W · dosiadał kont zok1e1 Gill. Na Mr. Pm- 1ewko, 2) Ney, 3) Keen. Wygrane w 2 
znaiczm.e m.zszą, ni.z wynos.i, a le ow w o.czowrn I W arsz.a~ie. ch'u nie mógł naturalnie przegrać goni- ' min. 35 sek. b, łatwo o 4 dług. Tot. 6 . 
wartość. Rudrof w .ten sposob stop- Za oszust\vo na szkod.ę udziałow- twy, ale Bałtyk i Augustus Rex miały 1 Gonitwa 5. Nagroda 3000 zł. dla 3 i. 
nfowo stał się wł'aścicielem naj- ców Rudrof skaz.any został na dwa groźn:ych konk~re~t_ów. _To te_ż po tych I og. i kl. Dyst:'-ns _1600 mtr.: . . 
większego w Pol<Sce majątku oce- tata więzienia. Wczoraj sprawa ta, zwycięs.twach zok~e1a G1l~a witano ~rzy : 1) Bał~yk (z. Gill) T. Falew1cza i .z. 

. kr · d b : k . .. ł-'--· · l : powrocie do wagi entuz1astycznem1 o- , Orłowskiego, 2) Iwar, 3) Rywal, bez miej 
man.ego W o esie o re] -0n- pierwsza z serJI spraw W ~1cre a I klaskami, a nawet głośno życzono mu ' sca 4 konie. Wygrane w 1 min. 4-0 sek. 
jun.ktuiry na sumę 30.000.000 zł. majątku „Państwo Brody" zawędro-1 p~wodzeni~ do ~ońcas e~onu. Jakkol- 1 bardzo pewni~ o 2 długości .. Tot. zw. 17, 

Rudrof prowadził oszuyńe·zą go- wała do Sadu Najwytszego. wiek zakonczy się wreszcie ta fantasty-
1 
franc. 7.5-0, 8i 13. Za Nervi zwrot sta-

sjpodarkę, fałs.zu•jąe bilanse i zcsta- Obrońcy .Rud·rofa, adwokaci Lejb ~znk~ .PaGs~lal zwydcił· ę;.tw,k to niewątpliwie l weGk. "t 
6 

N „ d 
2200 

ł dl 
3 

L 
. . . . . . • zo ie1 t na u6 1 o res czasu pozo- , oni wa , a6 ro a z , a 

vaema rachunkowe. Chodziło mu o Landau, I N. Gold>s.ztem dowod.zrh, stanie najpopularnie)l;zym jeźdźcem na J o:,t. i kl. Dystans 1800 mtr.: 
wprowadzenie w błąd władz skarbo że Rudrof nie wszedł bynajmniej torze mokotowskim. , 1) Kawaler Różany (j. Górecki) Z. Ba-
wy.ch i pozosfałyeh udz:iał.owców, a. w kolizję z łc.odeksem karnym. Wyni~i poszczególnych gonitw były i beckiej, 2) Igor II, 3) Proca, b_ez miej-
. b t 'b b k . ć w· . . id . aJ któ następujące: I sca Czorsztyn. Wygrane w 1 min, 55 s., 
ze Y W en s.poso za ezcen s up1 mm są sami U m owcy, rzy Gonitwa 1. Nagroda 2500 zł. Płoty. wysyłany o jedną i pół dł. Tot. zw. 11 
wdziały i nie pła;cić podatków. nie interesowali się faktycznym Dystans 3200 mtr.: I franc. 5,So i 5,50. ' 

N.a trop nadużyć wpadły władze I st.anem interesów majątku. ' Je.źdźcy pano~~~: 1) Fulgor (p. Boh.da J Goni~wa 7, Nagroda 1600 zł. dla 4 L i 
wojewódzkie. Na mi.ej-sce przybyła 

1 

Sąd Najwyżs.zy nie ipodzielił tyeh now1cz) K, Zaw1lmskiego,. 2) Fra Dia-, st. og. 1 kl. Dystans ~100. mtr,: 

k . . . nA • • t . I . d, . k k . . volo II. Wygrane w 4 mJ.D.. 10 sek. w I tj Augustus Rex (z. Gill) st. I.ochów, 
om1s:ia m1?'·~ynums er~a ~a l ~o w~o ~w l · wyro s aZUiJący .za- walce o szyję. Tot. 5.50. 2) Honorata, 3) Kinga B. W., bez miej-
przeprowad~en:m kontroli UJaWm1a I twierdził. Gonitwa 2. Nagroda 1400 zł. dla 3 1. , sca 3 konie. Wygrane w 2 min. 19 sek., 
kłębowisko afer i nadużyć. Jak się og. i kl. Dystans 2200 mtr.: I bardzo łatwo o 4 dług. Tot. zw, 8,50, 

· 1) Julja (ż. Nowicki) S. Ostrzyckiego, 1 franc. 6,50 i 11. 

nrnulnwanie ~o~ i~riutem umawiania t~r~ru 
2) Gejzer, 3) Helenka. Wygrane w 2 m. Gonitwa 8. Nagroda ~2000 zł. dla 3 L 
30 sek. w walce o trzy czwarte długo- og. i kl. Dystans 2400 mtr.: 
ści. Tot. 7,50. 1) Damascenka (chł. Guljas) C. Jar-

Gonitwa 3. Nagroda 1800 zł. dla 4 1. i nuszkiewicza, 2) Sarmata i Kacper łe~ 
Na skutek zar.ządze:nia Urzęd.u rodziny otrzymywali ostrzeżenia o 

Prokuratorskiego aresztowano w zamierzanych krwawych napadach. 
dniu wczoraj.szym Henryka Hart- Wczoraj Hartglas w otoczeniu 

st. og. i kl. Dystans 1600 mtr.: w łeb. Wygrane w 2 min. 37 sek. bardi;:: 
1) Mr. Pinch (ż. Gill) st. Łochów, 2) łatwo o 7 dł. Tot. 15,50. 

glasa, pozo-stającego pod zarzutem kilku osobników otoczył <lom gdzie Zal;'llsy na dzli i na lułro 
U1prawian!a teroru i szantaży wo- mieszka rodzina Oh. W tym •Czasie I Gonitwa 1. Nagroda 2000 zł. dla 4 1. i I hodowlanem. Niestety, żaden z trzylat• 
bee rodziny warszawskiej Ch. przybyła policja, u!Przedzona przez st. 0 g. i kl. Dystans 2400 mtr.: ków dotychczas nie wyróżnił się tak, 

w irodzfoie Ch. od d'łuższego napastowaną roozinę i aresztowa~ I 1) Figlarz, 2) Majowa, 3) Marengo II. aby ~ożna .mu było w;óżyć zwycięstyi-o. 
cza•su trwała w~lka córki z poz.osta- ła Hart las.a. Aersztowana została Gonitwa 2. Nagroda 2200 zł. dla 3 t. / Wymk ~onit.wy, zdanie~ na~t:em, J~t 

. . g . . , klaczy. Dystans 1600 mtr.: I absolutme- me do przewidzenia. Intu1-
łemi członkami rodziny, przycze~ także Jego przyJacrołka, panna Ch. I 1} La Scala, 2) Luna, 3) Proca, 4) Ta- cyjnie wvczuwamy na miejscach płat· 
w aktywnej roli występował Hart- Na mocy decyzji sędziego śled- 'jada. nych: · 'I 

glas, przyjaciel p.anny Ch. Ostat- czego oboje osadzono w areszde Gonitwa 3. Nagroda 14.00 t:ł. dla 3 1.1 ICE, BANDIT'A i BOBRUJSKA. 
· d ~ t d 00 - k 1. p · k og. i kl. Dystans 1800 mtr.: W "t . "d . b ła . t 

mo osz10 nawe o Je U !CZ- na awia U. l) Carewicz, 2) Cerber, 3) Grabówka,, go~1 wie, sto m4".J .ze ra st~ s aw· 
ny.eh. P.ozatem wszyscy członkowi.e 14) Handicap, 5) Indolence, 6) Invincible, ka k_o~1, ktore bu1a1ą ~e zmie~ei;» 

------------------------------- 7) Lambert, 8) Łomnica, 9) Madame II, szczęsciem. Przypu_szcza,lme na m1er 
' 10) T n gra 1

J scach płatnych znajdą się: ffidalgo, Prm 

K .k . ·e· I y ., plaz· a Go:it~a 4. Nagroda 3000 zł. dla 4 I. ł ce. Gala~a~ i Nerv._ Na szansach kon~ w omun1 ar1a na 1e an l; I st. og. kraj. i 4 1. kl. wszyst. kraj. Dy- te1 goD;tt~l~ _zawazą przedewszystk1e.m 
stans 2400 mtr.: z;tlety Jezdzcow. 

w cz sie Zielcnych Swiąl ! 1) Argiliere, 2) Burzan, 3) Dniepr, 4) w ~t~wce zap.isanej do ·gonitwy ósmej 

UwzględniaJ·ąc wzmożony ruch niecka ul Targowa i Kijowska do I Jarosław, 5) Little Gloria, 6) Lo.up Ga- n:i- 1n1e1scac? pierwszy~h przypuszczał-
' · . . rou. rue zna1dą się: Neapol l Fuszer. 

ludności w okresie Zielonych świąt, dworca "'.'s?~od~!ego I z powrote.m. 1 Gonitwa s. Nagroda 2200 zł. dla 4 1. i Jawor. 
dyrekcja tramwajów i autobusów w Wozy hnJl „E będą uruchamia- I st. og>. i kL Dystans '2100·"11ltr.~ 
razie sprzyjającej pog.o-dy wzmocni ne w razie potrzeby We wszystkie I 1) Babinicz, 2) Dam, 3) Fatma II, 4) Gonitwa 1. Nagroda 1600 zł. dla 3 t: 
ruich tramwaJ· owy na n.astąpu- pogodne d·ni świąteczne w okre8ie 1 Ferrat?, 5) Hellada, 61 Jumar, 7) Tam.ka. og. i kl. Dystans 1600 mtr.: 

. j Gomtwa 6. Nagroda 30.000 zł. Pro-
jących linjach: 14, 23 ~ 24, łączą- l~tmm. duce im. L. Grabowskiego dla 3 1. 0 g. j 1) Baltazar, 2) Ekran II, 3) Goplana, 
cy.eh śródmieście z Marymontem 1 Dojazdy do Bielan odbywać się I kl. Dystans 2100 mtr.: 4) Harry, 5) Lennik, 6) Ormianka. 
Grochowem. Linja Nr. 15 bęizie będą równi{'Ż parostatkami. Pol- i 1) Ariana, 2) Bandit, 3). Bobrujsk,. 4) j _G?nitwa 2. Nagroda 1800 zł. dla 3 1. 
""rzedłuiżona do C.I.W.F-u, przez co ska żegluga Rzeczna Vistula" ui- I Harmattan, 5) lee, 6) Łokietek, 7l Nie- 'i og. i kl. Dystan·; 1600 mtr.: 
Y • ," ; ' złomny, 8) Nemrod, 9) New-York, 10 Pi- 1) Baszibuznk, 2) Laszka II, 3) ł..ysa 
ilość pociągów do Bielan, łąeznie r~·chom1. 10 pa•rosta~k?W:• które co i randeUo. J Góra, 4) Nagroda IL 5) Nereida. 
z Nr. 15-a, będzie podwoj.ona. poł ~oO.zrny będ~ ?dJo~dzały ~ przy- , Gonitwa 7. Nagroda 1800 zł. dla 4 1. i I G?ni~wa, 3. Nagroda 1400 zł. dla 3 1. 
Prócz tego będą uruchomione spe- stam (przy moscre Kierbedzia l -.. st. og. i kl. Dystans 2200 mtr.: u:,!. i k, f,ystans 2100 mtr.: 
cjalne wozy z pl. Teatralnego do do specjalnie wrządzonej przystani ! G?nitwa 8. Nagroda 1600 zł. dla 3 I. i 1) Numer II, 2) Łomnica, 3) Gejzer, 4) 

B . l · B" ] h I og. 1 kl. Dystans 2100 mtr.: i Menada, 5) Monaco, 6) Lambert, 7) Ma-
le an. na ie_ anac · . _ . • 1) Fuszer, 2} I~pas III, 3) Limonit, 4) ; dame II, 8) Ławica, 9) Reytan, 10) Gra· 

· Jednocześnie, by udostępnić do. PrzeJazd parostatkiem ICO.:>ztowac Neapol, 5) Melchior. I \·e!olte. 
jaz.di do plaż kolo mostu ks. Ponia- będzie w obie strony 60 gr„ w jed- I Początek gonitw o godz. 4-ej po poł. J G?nitw:i. 4. Nagroda 2200 zł. dla 3 1. 

· towski·ego, uruchomiona będ·zie li- ną zaś - 40 gr. Niezaleinfa od te-! . NAS~ ~y NA ~~ś. og. i kl. Dystans 2100 mtr.: 
. " (E . 1 ·r b d . k , d d 14 · 1 Pomimo, . ze na1poważme1sze szanse l 1) Cezarewicz 2) Luna 3) Sarmata nJa „Extra ) o trasie: p . ea- go ę zie UTsowac o go z. -eJ d · · · . M „ Il • • • 

. z aie się m1ec aren,;o • przypuszcza• 4) Normandja 5) Geranium 6) Prorok 
tr.alny, ul. Trębacka, Krak. Prz2d- do 24-eJ specJalny parostatek Sp.2.-

1 
my, że gonitwa pierwsza zakończy się,?) Irak ' ' ' 

mie&c.ie, Nowy świat, AL 3 M.aj:l, cerowy - na 2-godzinne _prz~jat.:lż- walką, z której ~oże wyjść zwycięsko Gonitwa 5. Nagroda 2000 zł. dla 3 I. 
most ks. Poniatowskiego, Al. Ziele- ki. szybka klacz Ma1owa. . og. i kl. I'ydan~ 1600 mtr.: 

, Gonitwę drugą prawdopodobme wy- 1) Arcachon, 2) Buńczuk, 3) Neptun, 

M . d z· I s " t gra La Scala. 4) Metropo~ 5) Garłacz 6) Tajada 7) 25owe wv12z y na 1e one WID il w gonitwie trzeciej debiutuje 5 koni, Roret. I • 

U . . . J U , . . 'c bi~:l~,anJ:i~f:k:::ch~z~n~~ni~:t;:Ję~~! ! st.G:g~i!~\\f 'i§;~t~ot~~-~ 4 1. i 
TrwaJący JUZ od ·Czwartku ruch lenszczyznę l Poles1e. I P.łatn~go m1e1sca! przy~uszczalme po-1 1) Kryton, 2) Jarosław, 3) Lir, 4) Ma. t, 

wyjazd.owy z :Warszawy przybrał w I Ciepł.a i piękna pogoda oraz ulgi siada1ą L~m?ert i Lo~1ca.. . 5) Tarnka, 6) Dniepr. 
ubiegłe <lwa dni QO'romne rozmia- k 1 · , · 'ł · · t zn W gomtwie czwartei koniem ~ail.ep- Gonitwa 7. Nagroda 1400 zł. dla 4 1. i 

o o eJ-OWe spr.a w l y, IZ egoroc e szym w stawce przypuszczalme 1est t r< "kl n.. t 1600 t . 
Z ł botę d h d ły . .J z· I ś . t Is , o„. i ' ..,ys ans m r„ 

ry. w aszcza w so o 1C o z1 wyJaZwY na Ie one wrę a przy. Burzan. Być może jednak, że ma jesz- ' 1} Enigm LI 2) B -A t J) 

przepehiii'one pociągi dalekobie·i;ne brały rozmiary większe, aniżeli w cze „w kościach". wr,ścig o nagrodę I Sternblume~ 4)' Konst~~j:, ;)en M~h.:i.cz. 
w ·różne str-0ny kr.aju. la.tach ubiegłych. Wyjazdy do oko- „Im. Ą· ~o~o.wskieg? · W ty~ wyp_ad· j 61 Gerwazy, 7) Fanega, 8) Numer, 9) Lau 

. . . . . ku na1grozme1szym Jego przeciwmktem da IV. · 
Ruch pod·różnych na Zielone świę lic I letm.sk /podwarszawskich osią- byłby Dniepr. I . . 

, · ł kt k l · · · · . . Gonitwa 8. Nagroda 1600 zł. dla 4 1. i 
ta kierował się głowme do Krako- gnę y pun . u mrnacyJny . w S-O- Gonit.wa P.iąta z~konc:z)_' s~ę prawdo- I st. og 1 kl. Dvstans 1600 mtr.: 
wa i do mieJ"scowości karpackich bo.tnich godzmach popołudmowyc.h. podobme po1edynk1em og1erow Ftr~ato I 1) Estonja . 2) Etoile II 3) Cho1"rak 

i Jumara. . ' . • , 
oraz na wybrzeże Poraz pierwszy Pobieżne obliczenia wykazuJ·ą, iż G ·t · t p d " · t · d ! 4) Dzonka, 5) Gramca, 6) Honorata, 71 

. om wa szos a 11 ro uce ies 1e ną Ma"a lIJ 8) T 1 9) J · II 
w roku bieżącym zaznaczył się na Zielone święta wyjechało z War z najważniej.szych gonitw klasyczny~h cy~er, li) Ma:s~~~. 12t~!~~Ja. ' 1-0) Lu-
wzmożony ruch turystyczny na Wl- sza wy kilka·dziesiąt tys•ięcy o.sób. I sezonu, o pierwszorzędnem znaczeniu I ~~~~~~~~~~~~~~~ 

Międzynarodowa konferencja /ll1alkl zn~aśnlm w CY?kul!?.!:;~.J~ł!!S!m~ 
w sprawia domów wyc·cc~kowych d ~a młodzieży I Serję emocjonujących walk rozpoczął 9 r.-9 w. w niiedz. do 2-ej. LESZNO 36. 

• • • • 
1 

• . Oliveira z Zeisigiem. Zeszłoroczny fina-
N a odbytej przed kilku dniami ; hczk1 l n.a kopiec Marsz~1kJ. Pił- lista mistrzostw świata w tym roku nie =-== · ==-= 

w min. oświaty pod przewodni e- su,dskiego. Czwarty dzień :;pęizą u- ; ma szczęścia , gdyż w 28 minucie zapo­
twem ·naczelnika wydziału p. !-Hoń- czestnicy konferencji w Zakopa-

1 
znał się z dywanem. 

k . k f „ · d · · t · · T · 1 Bardzo ciekawe spotkanie olbrzyma 
s 1ego on erenCJl mię zymrn1~ er- nem i na wycieczce w atrv, i•1ąły G b k' „ d k ł t h · . . . . . . . . · · ra ows ie,;o z os ona ym ee n1-
J alneJ, ustalono Jako termrn IV Mię na wyciecz.ce w P1enmy. W Krako- kiem Collefem, zakończyło się porażką 
dzyn.arodowej konferencji w ~ pra- / wie zwiedzą Miej·ski dom wyci e~z. Pol~~a z efektownej kontrparady z po-1 
wie domów wycieczkowych dh mb - kowy, w Zakopanem .t.amtejsze do- dwo1n~go nel_sona. . . 
d · · kt' b · 1b f. · k dl ł d . . . Pa ła1ący ządzą odwetu Travaglm1 

z1.ezy. ora w r. . ma ~llę ou. Y .• my wyciecz owe · a m o z1ezy, w znów s tarł się z Tornowem w walce wol 
w Polsce, okres od 12 do 15 wrze- Sromowcach Wyżnych obozy bar- . no-amerykański e j i po raz drugi został 
śnia. cerskie, w Sromowcach Niżnych pokonany. . . 

ślą ski dom wycieczkowy pod Tn:~ - • .Bohater turmeJ'.-1 Kra~~er w sl?otka-
W konfe.rencji spodziewany jest 

udział delegatów około 15 riafl :::tw. 
Przez pierws-z.e trzy dni obrady kon 
ferencji toczyć się będą w Krak o­
wie, połączone ze zwiedza11iem za­
bytków miasta, wycieczką <i:> Wie· 

TT • nm z Szymkowskim, odn10sł zwycięstwo 
ma ,n,Oronam1. w 29-ej minucie. 

Lokal el2ganddej sferył 
,KAWIARNIA ZIE 

·-

N1ed.ołć uchwyc.ac saę lotmctwem, 
trnba a niefo korzystać 

p<idróf;uiĄc, wyeyłajĄc li.ty i towani 
samolotami I 

Pełne bupieczetieiwo - tui• c•~ 

w GMACHU • P. • 

„ 
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KINO-TEATR 
W palących piaskach pustyni pod rozpalonem niebem Afryki rozgrywa W rolach głównych Początek o godz. 5, 

Czary 
się akcja monumentalnego arcydzieła Rexa Ingrama p. t. urocza w niedziele i święta 

a AR O UD (Miłość zwyci~ża) ROCHELLE HUDSON i o godz. 3 p. p. 
dzielny Nad program aktual-

w rolach głównych: Rosita Garcia, Piotr Batchef i Rex Ingram W ALTER BYRON ności dźwiękowe 

„„ ... 11111 .......... „„„ ...... „„„„ ...... „ .................. ,..„1 ......... „~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 
ŚMIEJMY SIĘ! - RADUJMY SIĘ! - WESELMY SIĘ l 

NOWOŚCI 
KINO-TEATR Kryzys skończony 

Początek o g. 5 p.p. 

w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 

UWAGA! AMATORZY FOTOGRAFJI 
Samo fotografowanie nie pozostawia 

jeszcze dobrej pami~tki w albumie, do­
brze zrobiona odbitka może ela6 pełne za· 
dowolenie. 

Pełna optymizmu i radości życia przebojowa komedia muzyczna produkcji franc. Nad program 
Tygodnik aktualności W rolach g~_ównych: ALBERT PREJE:AN oraz DANIELLE DARRIEUX. Wszelkie prace amatorskie priyJ· 

muje do wykonania nowoczebie urzą· 
dzone laboratorjum fotorraficzne przy 

Z życia Straży Ogniowej w Piotrkowie 
Zarząd i Komenda Piotrkow­

skiej Straży Ogniowej Ochotni­
czej, w trosce o zabezpieczenie 
mienia obywateli miasta i oko· 
licy, zwracają szczególną uwa­
gę nietylko na potrzebę za­
opatrzenia tej organizacji w 
najbardziej nowoczesny sprzęt 
ratowniczy, ale również dużą 
przywiązują wagę do sprawna· 
ści pod względem techniczne­
go wyszkolenia poszczególnych 
Oddziałów na wypadek pożaru. 

To też, z nastaniem sezonu 
wiosennego i letniego, odby­
wają się często ćwiczenia stra­
żaków, które wskazują na wzra­
stający postęp Piotrkowskiej 
Straży Ogniowej, a dla publicz · 
ności stanowią wymowny do­
wód, że jej grosz ofiarny na 
cele Straży, używany jest ce­
lowo, ku ogólnemu pożytkowi. 

Niedzieli ostatniej, na placu 
,.,. własnym przy ul. Jagiellońskiej, 
zgromadziły się wszystkie od­
działy Straży z całym swoim 
sprzętem technicznym - i bar­
dzo sprawnie przeprowadziły 
poruczone sobie zadania przy 
gaszeniu zaimprowizwanego og· 
n~a. Szybkość działania, dokład-

Cem_ent 

nie opanowanie poszczególnych 
narzędzi, i umiejętność obcho­
dzenia się z nimi i manewrowa­
nia, zwróciły .uwagę li cznie ze ­
branych widzów, wśród których 
byli między innymi obecni tak 
wypróbowani i zasłużeni w 
dziedzinie pożarnictwa spece, 
jak weteran Straży p. Mańkow­
ski, długol e lni jej gospodarz p. 
Stanisław Kaczyński i b. adju­
tant Sztabu p. S tefan Woźnia­
kowski, śledzący za wsze z ży­
wem zainteresowniem wszyst­
kie poczynania tej sym paty cz 
nej placówki społecznej. 

Cwiczeniami kierow ał komen­
dant jej p. inż. Kłopotowski, 
przy współudziale vice-komen­
danta p. Szmerdta i ad ju tanta 
inż. Smolińskiego. 

Po zakończeniu ćwiczeń i zło­
żeniu raportu prezesowi Zarzą­
du Straży D-rowi Otrębskiem u, 
Oddziały w sprawnym ordyn­
ku odmaszerowały do remizy, 
budząc na ulicach, swoją dziar­
ską postawą, poprawnym ekwi­
punkiem i dobrem wyszkole­
niem powszechną uwagę prze­
chodniów.~ 

wagonowo i ze składu 
P A P Ę dachową, 

SMOŁĘ, 
ZE LA Z O, 

TR E GRY, 
BLACHĘ 

cynkową i ocynkowaną poleca skład żelaza: 

ANTONI 

1UNISZEWSKI 
PIOTRKÓW, Rynek Tryb. 7, Tel. 10-02. 

Zawiadomienie 
Jak w latach ubiegłych otwartą została MLE· 

CZARNIA w ALTANIE ogrodu po BERNARDYNSKIECO 
pod zarządem 

ANTONIEGO GLETKIERA 
kt6ra poleca 

wyborowe lody śmietankowe i owocowe w różnych 
smakach, mleko, obiady, lemoniady i wodę sodową. 

Ceny wyjątkowo niskie. 
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Składzie Aptecznym 

Adama Balda, PIOTRKÓW 
Słowackiego 7. 

W szponach ha~dlarzy 
ŻYWYM TOWAREM 

Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyinie 

- Pan jest taki dobry! A ja nie mo­
gę nii::zem panu za to odpłacić ... 

- Ach, wdzięczność!. .. - wyrzucił 
sarkastycznie, lecz zreflektował się i mó­
wił: Nie lekceważę wdzięczności. To świad­
czy o · tobie bardzo dobrze, lecz ••• nie mo­
że to dać szczęścia ... 

- A co?? - po~hwyciła żywo .. 
Zachnął się gwąłtownie i powstał. 
- .Nie mówmy o teml... Szczęście, 

szczęście! To nie istnieje może wcale. 
To tylko złuda, to fata morgana, do któ-
rej człowiek wyciąga ramiona. . 

Przeszedł przez pokój raz i drugi. 
Pola zaś siedziała przy stole nieruchomie, 
zatopiona w myślach. Pan Wojciech sta­
nął za jej krzesłem i, nie wiedz<lc co ro· 
bi, ujął w dłonie jej jasn<l głowę i złożył 
pocałunek na jej włosach. Zaczem za­

:::~:::: : ::::::::::::::: \ :::::::::: ::J :::::: :: ::::!:::::::::::::::::::::::: wstydzony, zawołał: 
• • :: - Moja Polu, spłakałaś się dzisiaj„. 0

:
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: HAL L Ol HAL L O.I "::· · kl · p ··d · d Rozmowa nam się me e1. OJ z1emy o 
• • SKŁAD MATERJAŁÓW APTECZNYCH :! kina. Rozerwiesz się. 
• • • • - Pan ma ochotę pójść? - spyta-
~ .. =. . p :a w ł a p o d g ó r s k i e g o : .. = .. ła, powstając i oblała twarz jego spoj-

u rzeniem, które byłoby wyprowadziło z 
:: w Piotrkowie Tryb. przy ul. Słowackiego 12, :: fasonu, tortyrowaneg_o człowieka, gdyby 
H POLECA po niskich cenach: Zioła lecznicze, m~czki :: nie był odwracał się od niej jakby od 
:: odżywcze, sól ciechocińską, inowrocławską, śwież~ :: parzącego ognia. 
:: naftalinę, która chroni odzież od moli i worki :: - O ciebie mi chodzi - odparł. 
:: antimolowe. :: - Ja wolałabym pozostać w do1nu. ==······················1············1············1··············00

•••••••• Posłuchamy parlofonu, dobrze? Tego tań-
··s··p···O··r··1····w·······S~·w···l:Dt··a···· ·····a·s·a·bts"i"e····· ca i tej pięknej pieśni z opery: Faust, do-

'c rze? ... I tak dawno już, ze dwa tygodnie 
Prezes oddziału hipotecznego nie czytaliśmy „Paną Tadeusza"... ' 

W całej Polsce, zwłaszcza w przy Sąd zie Okręgowym w _ Zosia zatę*niła za Tadeuszeml 
większych ośrodkach organizo- Piotrkowie p. Sędzia Aleksan- _ Ja mam byd Zosią? 
wane są w okresie świąt sze- der Chróścicki powrócił z ur- J • d · 1 
reg ważnych imprez sporta- lopu zdrowotnego i objął urzę- ~ estes ro zoną jej siostrą, ecz 

· jeszcze od ńiej ładniejszą. 
wych jako że zainteresowante dawanie. Brak ci tylko jeszcze jakiego pana 
tą gałęzią wychowania fizyczne- Na fa lach eteru Tadeusza. Ale on znajdzie się! 
go jest coraz większe. . · - I b~dzie mówił językiem, które-

Piotrków tylko, mimo istnie- Jak obchodzić się z bałerją go nie bardzo jeszcze rozumiem. 
nia szeregu klubów i towarzystw - A ów sekretarz naszego posel-
sportowych, nie wykazuje ża- anodową stwa w Brukseli, którego to przedstawiła 
dnej inicjatywy. Jedynie kluby (C.P.C.) Każda baterja ano- mi w cukierni pani Oskierczyna? Umizgał 
piłkarskie od czasu do czasu dowa, składająca się z suchych się. I waćpanna bałamuciła go trochę? 
dają znać o sobie. Niestety w lub mokrych ogniw Leclanche'a - Ach! - wyrzuciła zbywająco. 
piłkarstwie program świąteczny jeżeli ma pracować oszczędnie - Wcale ładny kawaler i to z mo-
w roku bieżącym przedstawia przez możliwie najdłuższy okres nokiem. · 
się ba:-dzo ubogo. czasu, wymaga troskliwej opie- - Pan o każdym mówi, że ładny. 

Zaledwie w poniedziałek w ki. Nie znosiiona wysokiej tern- - A tobie się nie podobał? 
drugi dzień Swiąt Zielonych dn. peratury, bowiem szybko wy· - Ja nie wiem. Może ładny, lecz ••• 
10 b. m. na boisku Concordii sycha. Dlatego nie należy jej ja do niego nic nie czuję. 
rozegrany zostanie mecz pił- umieszczać wpobliżu pieca lub - To znaczy, że nie mogłabyś się 
karski z cyklu rozgrywek o kaloryfera. Podobnie niska tern- w nim zakochać? 
mistrzostwo podokręgu pomię- peratura wpływa bardzo ujemnie - Nie! 
dzy klubem sportowym Ruch na trwałość baterji anodow~j. - Mówisz takim tonem, jakbyś wo-
(Piotrków) a Z. K. S. Hakoah Kardynalny błąd popełniają góle miłość miała za grzeszną przypad-
(Tomaszów). ci radjosłuchacze, którzy chc.ą łość, daleką od siebie. 
Początek meczu o godz. 17-ej. wykorzystać ją aż do zupełne- Nie wiedziała:l,P,co odrzec. Zaniepo-

Ze względu na groźbę spadku go zaniku napięcia. Zwykle od- kojona czemś, zelektryzowana, odstawia­
drużyny żydowskiej, która znaj· bywa się to w taki sposób. że ła na kredens solniczki i salaterki ze sto­
duje się na ptzedostatniem starą baterję 100-woltową, któ· łu jadalaego. 
miejscu tabeli mecz ten pro- ra wykazuje jeszcze 50-60 V. Wkrótce puściła w ruch parlofon, a 
wadzony będzię niewątpliwie łączy się z drug<\ (nową) o niż- że pan Wojciech zaaprobował jej program 
z wielką zaciętością. . szem napięciu. W pierwszej wieczoru, przyniosła potem ze swego po-

Mający się odbyć w tym dniu chwili woltomierz włączony do koju „Pana Tadeusza". Zajęła krzesło 
mecz piłkarski pomiędzy M.K.S. zacisków baterji wykazuje żą- przy okrągłym stole pod żyrandolem. 
(Moszczenica), a K. S. Concor- dane napięcie, lecz w krótkim Zieleń, wychylająca się pękami z wazo­
dja (Piotrków) zost ał przełożo · czasie (po upływie kilku dni) nu, zwieszała się nad jasną jej głową. 
ny na inny termin. napięcie spada gwałtownie i to Turkot pojazdów, pogwizdy syren wkra­
~~~~~~~~~~~~ przeważnie baterii nowej. Przy- dały się w ciszę saloniku i zdały się wo­
Zapłsz się na członka L.O.P.P. czyną szybkiego wyładowania łać w wiry karnawałowe wesołej metro-

ci się baterji nowej jest bard-w polji handlowej. 
ori"'-' ~ ~ duży opó! starej bate.rji, którą' 

~f ~I 1 I'. prąd musi pokonywac podczas 
····.... I J1 .,,, '<l'I\ działania odbiornika. Z tego · ~ ~·"1 \)QO lt'<'I! wz~lędu stare baterje anodowe, 

•Ił .„~ ~' Q'ilt-; • których napięcie spadło do po-

'
1~ \iO~\.l l _ ~ ~owy n?~inalnej t~artości ~al7-

• • ~ .~ zy uwaza~ za bezuzyteczne 1 me 
~..uA . c.HiM.·•AR~.„AP.~A1.sK 1 WAR;i~w..t / włączać ws lereg z baterją nową. 

XI. 

Pola nabrała już nie małej wprawy 
w czytaniu. Wprawdzie kilka pierwszych 
wierszy wygłosiła bei skupienia, mecha­
nicznie, le<(z wnet objęła ją atmosfera Mic-
kiewicza wskiej l;Uwy. (D. c. n.) 

Najnowsza powieść ,,Przekleństwo Złotego Cielca'' do nabycia Vf- kioskach po 20 gr 
(zeszyt VII już w rozsprzedaży) 
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.Radio ś~ODA. t2 czerwca. 
630 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.36 

PONIEDZIAŁEK. 10 czerwca. Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. W 
8,30. Pieśń „Ę:iedy ranne wstają zo• przerwie dziennik poranny i pogadanka 

rze'': 8,33 Pobudka do gimnastyki. 8,36. sportowo • turystyczna. 8.00 Audycja 
Gimnastyka. 8,50 Muzyka z płyt. 9,50 Pl) dla szkół. 8.05 Audycja dla poboro· Wielka tragedia małego człowieka z prowintii 

Pan Schmidt praoował j,ako bu, 
ch.aliter od kilku ju.ż łat w małej 
firmie w pewnem pr-0wincjonalnem 
miasteczku. 

gadanka sportowo-1urystyczna. 9,5,5 Od· wych. 8.25 Wskazówki praktycznl'. 
t:zytanie programu na dzień bieżący. 11.57 Sygnał t:zasu. 12.00 Hejnał z Kra· 
10,JO Transmisja nabożeństwa z Ko· kowa. 12.03 Wiad. meteor. 12.05 Dzien· 
ścioła św. Krzyża w Warszawie. 11,57.

1 

nik południowy. 12.15 Koncert kamera!· 
Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Wieży Ma- ny z Wilna. W przerwie Chwilka dla 
rjackiej w Krakowie. 12,03 „Egzotyczny 1 kobiet. 15.15 Wiadomości gospodarcze. 
kraj Polesie" - wygł. dr. Antoni Wie-, 15.30 Płyty, 16.00 Pogadanka dla kobiet. · 
czorek. 12,20 Orkiestra P. R. pod dyr. 16.15 Płyty. 16.50 Rec. proz. pow. 17.00 DNI CODZIENNE I śWIĘTA 
·Stanisława Nawrota. 13,00 Fragment słu „Dla naszych letnisk i uzdrowisk". Kon· życie jego dzieliło się na dni 
chowiskowy z tragedji „Książę Niezłom ' cert ork. salonowej pod dyr. Tadeusn' d · · ś · ta W <l • nn-
ny'. 13,20 „Koncert dla naszych letnisk Seredyńskiego. 18.00 Teatr. Wyobraźni. pow.sze. me. 1 _wię · .ni •:~ 
i uzdrowisk", 14,00 „Zawody kajakowe is.ts „Cała Polska śpiewa" - Pieśni · WsrLedme s1edz1ał od rana do w1e­
na Dunajcu". 14.57. Wiadomości meteo· jw wykonaniu Chóru Gimnazjum im. Mic czora w biurze. Liczył długie ko­
rologiczne .. 15,00 ,„o .:,asach i odmianach k1ewicza 11od <lY,r· .Karola Bron.iewskie· lllimny cyfr i ni~ myślał o nicze.m 
pszczoły m1ododa1ne1 - pogadanka rol go. Tr. z Pozna.ma. 18.30 „Polskiemu mo . . . 
nicza. 15,15 Muzyka salonowa (płyty). I rzu". - Audycja dla starszych i młodzie rnnem, tylko O SWOICh cyfrach. 
15,22 „Cfospodarstwo-kłopotarstwo" ~ ty zorganizowana przez Polskie Radio 1,V święta nudził się śmiertelnie, 
pogadanka rolnicza. 15,35 Muzyka sym· i i Ligę Morską i kolonjalną. 18.45 „Zy· dla rozrywki liczył kafle pi.eca, 
foniczna [płyty). 16,00 Obrazki d1a dzie· cie kulturalne i artystyczne stolicy". by okien kwadraty posad"Lki 
ci p. t. „Na podwórzu". 16,15 Koncert 18.50 Płyty. 19.20 Koncert reklamowy. szy . , ' , . . , ' 
Ork. 36 p. p. pod dyr. mjr. St. Lidzkie· 19.30 Recital · śpiewaczy Marji Krzywiec. Byił rad, kiedy sw1ęto się konczyło; 
go-Sledzińskiego. 17,00 VII-my koncert z 19.50 ,,Budujemy zaporę" - reporta:t świa.t ziaezyn.a.ł się dla niego i koń· 
cyklu „5 wieków muzyki · kameralnej". ' inż. Audrzeja Iwanickiego z Katowic. czył w .pokoju biurowym i wzrok 
17,30 Muzyka salonowa w wyk. Ork. 20.00 „Więcej dbałości o konia" - po· · · d · b ' ł ""'"'„ pła Alb. Sandlera (płyty). 18,00 Pogadanka gadanka rolnicza, wygłosi Stanisław Jego .rug ~ ma wy ieg.a ...-.·- • 
Brunona Winawera. 18,15 „Cała Polska Niewiadomski. 20.10 Koncert Symfonkz eczy~n.ę biurka. 
śpiewa" - pieśni w wyk. Polskiej Kape- ny w wykonaniu Ork. P. R. po~ dyr. Herr Schmidt nigd.y nie korz;y­
li Ludowej pod dyr. Stanisława Kazuro. ! G1zegorza Fitelberga z udziałem Graży I stal z wrlópu Nj.e potrzebował .od-
18,30 Skrzynka ogólna. 18,40 Chwilka ny Bacewiczówny. 20.45 Dziennik wie· : . · . . . . . 
społeczna. 18,45 Koncert solistów (pły- ' czomy. 20.55 „Obrazki z życia dawnej poczynku. Był Jak nan>r~cyzyJme~­
ty). 19,05 Zapowiedź programu na dzień .· i współczesnej Polski". 21.00 Koncert I Sza maszyna z.aws~ rtak1 .sam, Dl· 
następny. 19,15 Koncert r.eklamowy. i Chopinowski w wykonaniu Henryka gdy nie zmęc:uony. 
1?,30 Utwory w~olonczelowe w wykona 1 S_ztomp~i. 21.~ „O k~iążc': L_eona Wa- Nie miaił żadnych krewnych, nm Bolesława Gmzburga. 19,50 „Co czy· . s1lewsk1ego „P1łsudsk1 - 1ak1m go wt· „ . . 
tać". 20,00 „Łucja z Lammermoor'u" - ; działem". 21.40 Pieśni polskie w wyko- mkt go me zaI>raszał .na święta, 
opera (płyty).·21,40 Dziennik wieczorny. ' naniu Maurycego Janowskiego. 22.00 ani na urlopy, wieczory spędz.al 
21,50 „Jarmark w miasteczku". 21,55. : W,iadomości sportowe ~gólne i lokalne. rówmez samotnie nie potrzebo. 
Wiadomości sportowe ze wszystkich 22.10 Koncert Małej Ork. P. R. pod dyr. , ł l ~ · ' 
rozgłośni P. R. 23,05 J. S. Bach: Sonata ' Zdzisława Górzyńskiego. wa u Zl. 
d-moll w wykonaniu Adolfa Buscha ~ ~ .---------------"!' 
solo skrWTo~yii cze~ca.- ' ' I CYRK STANIEWS(i'(H 

6.30 „Kiedy ranne ·Wstają zorze". 6.361 
Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 7.151 
Dziennik poranny. 7.25 D. c. muzyki z 
płyt. 7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 
Audycja dla szkół. 8.05 Audycja dla po-1 
borowych. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hej 
nał z Krakowa. 12.03 Wiad. meteorolog. 
12.05 Płyty. 12.50 Chwilka dla kobiet. 
13.05 „Piosenki starej Warszawy" -
śpiewają siostry Burskie w układzie 
Wiehlera. 15.25 Wiadomości gospodar· I 
cze. 15,JO Trio _Jana Dworakowskiego. 
16.00 Skrzynka P\KO. 16.15 Francuskie 

Dziś dalszy ciąg walk· o mistrzo­
stwo świata na 1935 r. Walczą: 

OSTATNIE DNI WALKI 
Niedziela, 9 czerwca. 
W allą finałowe - wszystkie de· 

cydującel 

Tornow (Polska) - Fullando (Hisz 
pan ja) 

Zeisig (Estonja)-Coleff (Rumunja) 
rewanżowa. Krauser (Polska) -

pieśni popularne i berżerety z 18 wie· ·Szymkowski 
ku w wyk. Cecyłji Węgrzynowskiej. 
16.30 Płyty. 16.50 Rec. prozy pow. 17.00 
K~mcert d1a naszych letnisk i uzdro· 
w1sk. Wyk. Ork. P. R. ·pod dyr. J. 0-
zimińskiego. 18.00 Pogadanka przyrod 
nicza. 18.10 „Minuta poezti" - „Stepy 
Akermańskie" A Mickiewicza. · 18.15 
„Cała Polska śpiewa" - Audycję pro­
wadzi prof. Bronisław Rutkowski. 18.30 
Skrżynka techniczna. · 18.40 „Zycie kul· 
turalne ~ artystyczne stolicy". 18.45 Płv 
ty. 19,15. Koncert reklamowy. 19 .. 3Ó. 
Kc;mcert kameralny z Krakowa. 19.50 
'.Pogadanka aktualna. 20.00 Wiad. rolni· 
exe. 20.10 Koncert solistów. 20.45 Dzien 

Travagłini (Italia) 
(Polska) - Garko­

wienko - (Polska) 

· . nik wieczorny. 20.55 „Obrazki z życia 
dawnej i współczesnej Polski". 21.00 
Koncert symfoniczny. 22.00 Konc;ert 
_Chóru Dana. 22.30 Wiadomości sport o· 
we. 22.40 Koncer't Małej Ork. P. R. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego. · 

Poniedziałek, 10 czerwca. 
W alki finałowe - wszystkie de-

. cydujęce. 
Garkowienko (Polska) - Fullando 

(Hiszpanja). 
Grabowski (Polska) - Tomow 

(Polska) 
Oliveira (Hiszpanja) - Travaglini 

(Italia) 
Szymkowski (Polska) - Zeisig 

(Estonja) 
Poczlłtek programu 8,20. Walk 9,30 

PODROZUJ 
SAMOLOTEM 

M, CONSTANTIN WEYER 

DECYDUJĄCA ROZMOWA 
Aż raptem, pewnego dnia zawo­

łał go szef do swego pokoju: 
- Panie Schmidt, jak długo pan 

już u nas pracuje ? 
- Siedem lat, panie szefie. 

Ki~dy pa.n miJl.ł urlop os.tat-
.nio? 

Jeszcze v.nogóle nie miałem 
urlopu, panie .%efie. 

- To ni.elll-Ożliwe, dlaezeg-0? 
- Urlop jest mi zupełni.e niepo-

trzebny, panie szefie. 
- To bzdurstwa. Od dziś za ty­

d'Zień jdzie pan na u.rlop. Na .cały 
miesiąc, zrnzumiiano. 

- Ale panie szefi~„„ 
- 'Żadnych ,,.ale". Powiedziałem 

i koniec. Od dziś z.a tyd-iień. Osta­
tecznie nie rozumiem, czego się 
pan martwi. Pojedzie pan w świat, 
zo.bamy trochę ludzi, piękne kobie­
ty, użyje pan życia. Powinien pan 
być zadowolony. Stawi się iP~m do 
pr.aey, Schmidt, po miesiącu. A 
teraz żegnam pana. Przyjemnego 
UlI'.lopu. 

DRUZGOCĄCA DECYZJA 
Schmidt wyszedł z gabinetu sze-
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UŚPllECH WŚRÓD Zl\\VIEI 

fa z11peł.nie zdruzgotany. Urlop„. I cfollZi, nie do.stał spadku, a .od ow~ 
wrlop zn:aczył dla niego razstanie pamiętnej rozmowy z szefem pcha-
~ na długich dni trzydzieści z ło go coś z rozpaczliwą wprost st­

bi~em, z jego sz,ufLa.dą, księgami, łą w ;zeroki, daleki i nieznaDT 
ze starym woźnym, który mu co- świat. 
dziennie pu,nktualnie o dwuna&tej 
w połu<lnie podawał herbatę. 

He.rr Sc.hmidt był niepocieszo.ny. 
Nie mógł zupełnie pracować. P-0-
.. i: arz.ał sobie dziesią.tki m~y swoją 
rozmowę z swfem. Więc na miesiąc 
ma wyjechać. Mia zapomn.ieć o biu-
rz.e, o tpracy, 

MIRAŻ WIELKIEGO śWIATA 
Dobrze, a1e co będzie ro.bił, co 

będ.z;ie ·robił przez długich dni .trzy­
d:zieści '! Powoli zaczął sobi.e uświa­
ó.amiac .sens s!.Sw swego szefa. Ma 
pojechać w świat, zobacz.yć ludzi, 
zohaezyć piękne kobiety, użyć świa­
ta. 

Powoli oswajał się mały prowin­
cjonalny buchalter z tym ob.razem. 
Pow;oli, bardzo powoli zaczął w nim 
nawet znajdować pew·ne u1podoba­
nie. 

- Dobrze, pojedzie, przecież nie 
jMt gorszy od tylu inny.eh, ~tórzy 
rok rocznie j.e.żdżą, przecież może 
się j.es.zcze podobać ko.bietom, mo­
że zdobyć świat. 

PROTOTYP KRINGELEINA 
W skromnym buchalterze pro· 

wincjonalnej fabryki 'Zaez.ęła ~ię 
·teraz toczyć cięż.ka walka. 

Nie wj.em, ezy wszyscy państwo 
czyta.Ii powieść Vicki Baum \p. t 
„Lud'Zie w hotelu". Otóiż bohate­
;rem tej powi·eści jest niejaki Krin· 
gelei.n, buchalter z zawodu, podob­
ny trochę d-0 naszego buchaltera. 
Jeden i drugi zaczęli w pewnej 
chwiłi namiętnie pożądać życia. 

Kringelein otrzymał jakiś SI>a­
dek po ciotce i mógł nieoezekiwa, 
nie dla siebie samego nawet, je­

·:ić w świat. Schmidt nie miał 

DEFRAUDANT 
I po.szedł. Pierwszego poszedł na 

·wrlop, zabrawszy przedtem z kuy 
fabrycznej pięćdzies.iąt ty.sięcy m ... 
rek, przygotowanych n.a wy'(>łaf.t 
d.J.a robotników i ułożonych przez 
ni.ego samego porządnie w ·równi\łt. 
kie paczuszki. 

Ale Schmidt nie był rutynowa­
nym defraudantem. Złapano go na• 
zajutrz po kradzieży. 

Zł.ap.a.oo go w pierwszorzędnej 
pracowni kr.awiecld~j. Kuipował so­
bie palto i gar.nitllir. 

„CHCIALEM ZOBAczyc 
śWIAT'' 

Oddał ws.ozystkie pra" ie \pienią• 
dza. Niewie}.e zdołał wy.dać. · Spo• 
k.ojnie pozwolił się odprowadzić dd 
więzienia i ~o.kojnie oczekiwał ter.-
, i.nu rozprawy są.d-0wej. 

Kiedy stanął przed .sądem powie­
-Jzi.ał tylko kilka krótkich słów: 

UkracUem, przyznaję się. 
Chciałem zobaczyć świat, podobno. 
jest piękny. 

Nie wi:aóomo czy sędziów wzru. 
szyła d.ziwna naiwność i bezrad· 
n.ość osk.a·rżo.nego, czy jego szcze„ 
·rość, czy może do.skonał.a opmJa 
szefa oskarix>nego. Scihmidt zo.sta.ł 
uniewinniony. 

CO BĘDZIE DALEJ? 
Gaz,ety niemieckie ba·r<łro szero­

ko rozpisują .się o ~j s-pr.awie. 
<:!.chmidt milezy ~rcie, nie zd.ra„ 
dza nikomu swoich zamiarów, swo­
jemu obr·ońcy oświ.a.dc:zył tylkio z 
dziwną u niego stanowezością. 

- Do żadn~go biu·ra już nie wró­
cę. Udusiłbym się. Muszę naresz­
cie czue, że żyję. 

Od Administracji 
PRZYPOMINAMY, żE PRENUMERATORZY, KTóRZY NIE MA· 
JĄ OPLACONEGO ABONAMENTU , ZA CZERWIEC, POWINNI 
NIEZWWCZNIE UREGULOWAć NALEżNOSć, GDYŻ WYSYL· 
KA DZIENNIKA I DODATKóW ZOSTANIE BEZWZGLĘDNIE 

WSTRZYMANA W NAJBLlżSZYCH DNIACH. 
KONTO P. K. O. 25533. 

Wkrótce znałem już całą jej ro­
dzinę. Wiedziałem jak 1 wygląda ma­
ły kościołek, w którym jej ojciec, pa­
stor, odprawiał nabożeństwo.„ Zna· 
łem imiona jej sióstr. Tęsknota za 
krajem ojczystym dręczyła ją hole-
śnie. 

Zastanawiałam się długo, mój przr 
jacielu, - nigdy nie zdołam pewnycn 
spraw zapomnieć„. A więc ... (spojrza 
ła na mnie i uśmiech powrócił na )ej 
wargi) „. czy nie lepiej, abyśmy 
wspominali je razem„. Gotowa je­
stem pozostać z panem. 

'X' - Dobrze, Ragnar ! Od tej chwi-
· - Ale dlaczego? bieta •,niegodna być żoną nadczło· męiczyzny. Serce mi krwawiło. Pewnego dnia mgłę poranną roz- li należy pani do mnie. A tego, co 
- Dla bardzo prostej przyczyny, 

'Ragnar. Powinna pani była mieć do­
stateczną ilość · pożywienia. Nie było 
go dosyć dla trojga. 

-Och, jakaż nędma ze mnie isto­
ta! Ja zjadłam rację zmarłego! To 
jeszcze okropniejsze, niż przypusż. 
czałam ! Jakże pan ~hce, abym 'za.po· 

-".: \ ,: mniała o tern wazystkiem, będąc z 
<:s :panem. · . · '-: ' · ·-

-Czy mi pani wybaczy? · 
- Nie może tu być mowy o "wy-

baczeniu ... Nie mam panu nic do 
wybaczenia„. Ja tylko jestem winna. 
Trzeba umieć zrozumieć serce :ico­
biety, Lengrand, a może serce pew-

" -nego gatb.nku kobiety! Nie,należę do 
nędu tych, które, widząc walkę 

· dwóch .mężczyzn, oddadzą rękę zwy­
:-:.'>. 'Cięzcy ,jeśli zabił rywala. 

· "" · Położyła łagodnie swoją dłó'ń na 
··mojej. Była teraz bardzo spokojna i 
uroczy uśmiech zakwitł na · jej war· 
gach, jak róża. · 

- Nie mam do pana żahf1 Len­
grand, powinnam może kięknąć 
przed panem, aby go wielbić: Niewie 
lu mężczyzn zdolnych jest uczynić to, 
co uczyniliście wy ze Spenlowem, A­
le 'ja 'jestem tylko zw;rkła, słaba ' lrn-

wieka. Jestem bardzo lękliwa, Len· Codziennie szliśmy razem na prze- darło wycie syreny okrętowej. Po- mam, pani wie już o tern, potrafi~ 
grand. chadzkę. Nigdy nie powracaliśmy do czułem dławiące mnie łkanie, - by- dobrze strzec.„ 

Nie można było tego powiedzieć, wspomnień pn.ęszłości. Nigdy nie łem sam w tej chwili, wiedziałem bo - Wiem o tern, - odparła. - A 
widząc', jak uśmiechała się pani w próbowałem zdobyć jej ponownie. wiem, że Ragnar opuści mnie naza· więc, zostajemy. 
obliczu śmierci, podczas zawiei... Je- Rana moja musiała być bardzo głę- wsze. Ponieważ znajdowałem się - Nie, Ragnar. Wyjeżdżamy. Bę· 
7.f:li jest pani iednakże lękliwa, Ra- boka, jeżeli straciłem ochotę do wal- zamknięty w mojej małej izdebce, dziemy mieszkali gdzieś, w okolicy 
gnar, nadczłowiek zdoła panią, być ki, aż do o~tatniego tchu. n;ogłem spokojnie, bez fałszyweg·) Kopenhagi, na jednej z tych biiłycit 
może, uspokoić. Opowiadała mi o Danji, gdzie się wstydu, wypłakać wszystkie gorz;kie ferm, które mi pani tak szczegóło-

- Och, jakże się cieszę, że pan żar urodziła, bardzo blisko Kopenha- łzy, nagromadzone w mem sercu. By wo opisała.„ Czy bardzo przykro bę­
tuje! Dzieje się to poraz pierwszy gi. To „stolica rowerów", - mówiła łem wtedy bardzo slabem stworze- dzie pani zostać wiejską gosposią? 
od._ od dawna ... Odzyskuje pan si- z żartobliwym uśmiechem. Opisywa- niem. - Nic .mi nie będzie przykro, je-
ły„. Nie należy ich jednak naduży- ła piękno miasta i wdzięk jego oko- Jakaś ręka dotkn7la mego ramie- śli pan pozostanie prz;y mnie. 
wać.„ Wiatr staje się ostry„. Musi- lic. Opowiadał.a mi o swem życiu, nia. Zastukano do drzwi. 
my być rozsądni i wrócić do domu. młodej dziewczyny, wypełnionem - Przyszłam pana pożegnać. „ O, Otworzyłem. 

X nauką i sportem. Wspominała długie .Pan płac?;e! - To ja, - rzekł Lenrhnme. -
Dni upływały nam teraz z błyska- wycieczki na rowerze poprzez lesiste, Podniosłem się. Statek już przyszedł. Przygotowuję 

wiczną szybkością. Dwa, czy trzy ty- łagodne róWniny, nad brzegami prze - Niech mi pani wybaczy. My- moje pakunki.„ Pozostawię więc pa-. 
godnie dzieliło nas tylko od terminu pięknych jezior, zadrzewionemi dro- ślałem, że jestem sam. Gdyby nie to, nu moje miejsce na placówce„. 
przybycia okrętu, na któeym Ragnar gami, wiodącemi ku rozwierającej umiałbym zapanować nad sobą. - Dziękuję panu stokrotnie. Fir­
zniknie poza linją horyzontu. Co mia się nieoczekiwanie lśniącej tafli mor Wstyd mi naprawdę, że zamąciłem ma będzie się musiała z tern jak.oś 
łem czynić? Dawna moja firma przy- skiej. Opisywała pobyt w miejscowo I radość pani odjazdu„. Ale wraz z pa- pogodzić.„ Ja odjeżdżam„. 
jęłaby mnie chętnie na miejsce od- ściach nadmorskich w Sundzie, w nią opuszcza mnie wszystko, wszyst- - ·odjeżdża pan? 
chodzącego Lenrhume'go. Tutaj na Elzinorze, skąd widać już brzeg ko.„ - Tak, - rzekła Ragnar. - Za· 
tej placówce, cały długi rok mógł- szwedzki. W zimie, podczas świąt I - Lengrand ! bieram mojego narzeczonego ze SO• 
bym zapełnić bolesnemi i namiętne- Bożego Narodzenia wyjeżdżała do Powiedziała to bardzo d..:ho. bą. 
mi wpomnieniami, porostawionemi Norwegji na narty. Dzięki jej sło- Objęła mnie za szyje i głowa jej I uśmiechnęła się uroczo do Len„ 
mi przez Ragnar. Nie będę otrzymy- wom polubiłem to proste życie, przy- spoczęła na mojem ramieniu ... I ona rhume'go. 
wał od niej wiadomości. Tak będzie pominające prostotą życie w Kana- , płakała.„ l 
lepiej. Nie mogłem wyobrazić jej so-1 dzie, stojące jednak wyżej pod wzglę - Nie chciałbym prz;~szkadzać pa-
bie, wspartej na ramieniu innego dem intelektualnym. r1i w rozpoczęciu nowego życia.„ 

KO N IE C. 


